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NIEDYSKRECJE
PSYCH OZA LITEW SK A, w yrażająca się w zupełnie cho- 

robliw em  manjactwie W aldemarasa, dotychczas jedynie 
śmiesznie upartego w  swem zacietrzewieniu i nieuznawaniu 
żadnej innej racji prócz własnej, rozszerza się. Oto nowy 
ostry atak n iepoczytalności, która wszędzie w ęszy n iebezpie­
czeństw o, w szystkiego się boi, zdecydow anie cierpi na manję 
prześladow czą  i własny, nieprzytom ny strach usiłuje zagłuszyć 
rozdzierającym  krzykiem  tchórzostw a. Zresztą W aldemaras 
k rzyczy  i krzykliwym  tonem wypełnia swe noty nie dla tego, 
b y  się bał istotnie: bo, k tóż b y  mu krzyw dę chcia ł rob ić , te­
mu śmiesznemu człow iekow i, ale b y  świat w iedział, jak b ez ­
bronny jest on, najzgodniejszy ze wszystkich i potulny, w obec 
kon ieczn ości tych barbarzyńców  Polaków... A  tymczasem 
i świat cały i my, zw łaszcza, patrzym y na tę kom edję ,,prze­
rażenia" z głębokiem  przeświadczeniem , iż w  bezczelności 
W aldem arasa są nuty zdecydow anego szantażu politycznego, 
który'' dyskontując pozorną n iespraw iedliw ość świata w obec 
L itw y swem ciągłem niepokojeniem  go, spłaca jeno jakieś ta­
jem nicze zobow iązania w obec... swych aniołów  —  stróżów  so­
wieckich . Nawet ostatnie gw ałty pograniczne, trupy polskich 
żołn ierzy będzie usiłow ał n iew ątpliw ie przedstaw ić światu 
W aldem aras, jako jeszcze jedną ,,intrygę polską", która 
umyślnie pozw ala zabijać sw ych obyw ateli, byle odpow iedzial­
ność zwalić na niego. W  donkiszoterji tego litewskiego męża 
stanu niema cienia naw et rozczulającej naiwności —  jest sama 
tylko perfidja i kłam liw ość.

*
P R Z Y G R Y W K Ą  DO PA K T U  K ELLOGA są konflikty 

m iędzynarodow e, narastające, z dniem każdym w  różnych 
punktach kuli ziemskiej. Pozostaw iając na uboczu  starą Euro­
pę z jej nieustannemi tarciam i międzypaństwowem u a licznem i 
narodow em i antagonizmami, które —  podobnież, jak przed 
14-stu laty —  zupełnie niespodzianie spow odow ać m ogą „bez­
praw ie w ojny", dość jest pobieżnie nawet rozejrzeć się w sy­
tuacji, panującej w  innych częściach  świata, aby stw ierdzić, 
że nie jest tak dobrze a trwałym  pokojem , W  ostatnich dniach 
Japonja zerw ała stosunki z  nacjonalistycznem i Chinami, pro­
testując w ten sposób przeciw ko unieważnieniu wszelkich 
um ów  m iędzynarodow ych, zawartych przez poprzednie rządy 
chińskie. Jednocześn ie państwo W schodzącego S łońca tran­
sportuje swe w ojska do Mandżurji, pragnąc uniem ożliwić p ołą ­
czenie się tej prow incji z odrodzonem i Chinami. C zy w iele 
brakuje, aby w  tej przesiąkniętej prochem  atm osferze „kara­
biny same p oczę ły  s trze la ć?" —  Stany Z jednoczone bacznie 
śledzą każdy ruch japończyków  na Dalekim W schodzie, oba­
wiając się now ych  sukcesów  m ocarstw ow ych swego groźnego 
konkurenta z za Pacyfiku. N iejednokrotnie też Am eryka da­
w ała do zrozum ienia, że nie dopuści do okupacji Mandżurji 
przez w ojska japońskie, ani też stawiania przeszkód na drodze 
d o  zjednoczena Chin. Dominuje nad tem odw ieczny antago­
nizm amerykańsko - japoński, ukryta walka dw óch imperja- 
lizm ów  o panowanie nad oceanem  Spokojnym . Czy trudno 
o w o jn ę? —  Sama A m eryka, gdy idzie o mieszanie się do 
spraw  w ew nętrznych innych państw, ma nieczyste sumienie. 
Zbrojne oddziały  amerykańskie rozgościły  się w  bezsilnej Ni- 
caragui, toczące j od  dwuch lat walkę o prawdziwą n iepodle­
g łość i usam odzielnienie się od finansowych i  militarnych 
w pływ ów  Stanów  Z jednoczonych . Na ostatnim .kongresie pa- 
namerykańskim w Havanie niektóre republiki połudn iow o­
amerykańskie. z M eksykiem  na czele, groziły zbrojną inter­
w encją  przeciw ko okupacji Nicaragui przez Wojska Stanów

Zjednoczonych . Zależne od W all - street, południow o - ame­
rykańskie republiki nie zdobędą się napewno na starcie 
z Unją Północną, ale,., czyż trudno o w o jn ę? —  W zrastające 
zbrojenia morskie Am eryki skierowane być mają, jak to  n ie­
dyskretnie w yjaw ił pewien admirał Stanów Zjednoczonych, 
przeciw ko morskiej potędze W ielkiej Brytanji, która po wojnie 
jest, zdaniem amerykańskich imperjalistów, tak osłabiona, że 
z łatw ością da sobie w ydrzeć berło ,-królowej m órz". P og ło­
ski o zam ierzeniach Anglji przebicia panału transamerykań- 
skiego przez terytorjum Kolumbji, prow adzących  do unieza­
leżnienia brytyjskiej kom unikacji morskiej od amerykańskiej 
kontroli w Panamie, gdyby okazały się prawdziwemi, spow o­
dow ać mogą groźny konflikt anglo-amerykański, którego w ła- 
ściwem  podłożem  jest walka o rynki światowe. Czyż trudno
0 w ojnę? —  D okonany nie bez udziału Anglji przew rót w Egip­
cie grozi poważnem i następstwami. Nie jest tajemnicą, że 
w iększość narodu egipskiego sprzyja zam ierzeniom „w afdu" 
nacjonalistycznego, k tóry  zapowiada ustami byłego premjera 
Nahasa-Paszy walkę na życie i śmierć z ,,angielskiemu bagne­
tami1. Jakkolw iek Londyn pragnąłby tę sprawę uważać za 
„w ew nętrzną", dzięki n iepodległości Egiptu, zagwarantowanej 
paktem z roku 1922, w szelkie zbrojne starcie tubylców  z armją 
okupacyjną uważane być może, jak w  swoim  czasie powstanie 
arabów  marokańskich przeciw ko Francji i Hiszpanji, —  za 
wojnę. Czyż słaby now orodek, paktem K elloga zwany, b ę ­
dzie m ógł zw alczyć tyle piętrzących  się trudności? —  K orzy­
stając z antagonizmów m iędzym ocarstw ow ych, Sow iety, przy­
zw yczajone do pieczenia kasztanów  na cudzem  ognisku, p od ­
judzają k olorow e ludy A zji i A fryki przeciw ko hegem onji bia­
łych. Nie przepuszczają przytem  żadnej okazji, aby szydząc 
z „burżuazyjnego pacyfizm u“ , g loryfikow ać wojnę, która „za ­
k oń czyć się musi kom unistycznym  przew rotem ", jak zapow ia­
da Bucharin na kongresie Kominternu. W idm o w ojny grozi 
w ięc ludzkości z'e W schodu, Zachodu, P ółn ocy  i Południa. 
A  tw órca i autor paktu przeciw ojennego, sekretarz spraw 
zew nętrznych Kellog, czyż .może p oręczyć, że w  jego o jczyź­
nie pakt zostanie ratyfikowany, i że nie spotka go los W ilso­
na, którem u naród odm ów ił kontrasygnaty?,..

*

S W A R Y  M IĘDZY SO C JA L ISTA M I FRANCUSKIM I 
w chodzą w coraz ostrzejszą fazę. Z aczę ło  się od tego, że ra­
da naczelna francuskiej partji socjalistycznej przed bliskim 
kongresem  m iędzynarodow ym  w  Brukseli zajęła się rozpatrze­
niem dość drażliwej kw estji stosunku socja listów  do Ligi Na­
rodów  w zw iązku z działalnością na tym terenie Pawła Bon- 
cour, przedstaw iciela „burżuazyjnego“  rządu francuskiego 
w. G enewie. Odłam  lewy, z  Ziromskim na czele, żądał kate­
gorycznie odw ołania B on cour‘a. Zanosiło się na pow ażny roz­
łam w partji, k tóry  złagodziła kom prom isow a rezolucja Fort'a, 
udzielająca „p row izoryczn ie" pełnom ocnictw  swemu członko­
wi. Z dyskusją na ten temat mającą cla  socjalistów  tak bar­
dzo „pryncypja łne" znaczenie, zbiegły się ataki zjazdu Ligi 
O brony Praw Człowieka na Painlewe, za jego wystąpienie 
w charakterze ministra spraw w ojskow ych  przeciw  agitato­
rom antymilitarystycznym . Painleve bron ił się twierdzeniem, 
iż jest nietylko socjalistą i ministrem, ale także i francuzem
1 że na ruinę Francji, która jej grozi od kom unistów  zgojdzić 
się nie może. A  w ięc można być socjalistą, ministrem w  rzą- 
rzie Poincarego —  i mimo to dbać o dobro F rancji?.... Kongres 
uznał rację tego „zacofan ego" stanowiska i nie w ykluczył go 
z partji, jak tego żądali niektórzy nieubłagani jego towarzysze,

*  **
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K RYZYS P A R L A M E N T A R N Y  W  EGIPCIE miał dość 
sensacyjny przebieg. Dymisja gabinetu Nahas - Paszy, w y ­
w ołana rew elacjam i o kom prom itującej ro li premjera i ..naro­
dow ych" m ężów  stanu w  ubezwłasnowolnieniu i konfiskacie 
majątku księcia  Sejfeddina, ogłoszonego jako nienormalnego—  
była początkiem, coraz bardziej rozszerzającego się skandalu. 
W yszły  na jaw takie brudy parlamentarnych sfer. taka k o ­
rupcja poselska, że jedynym sposobem  zatamowania groźnej, 
w yniszczającej organizm narodow y ch oroby  okazał się dekret 
królewski, zaw ieszający na trzy lata ustrój parlamentarny. 
Ostry ten środek w yw ołany został kon iecznością  usanowania

ZWIĄZEK PRACY 
OBYWATELSKIEJ KOBIET
Zważywszy, że kobiety stanowią, stwierdzoną sta­

tystycznie, większość w narodzie, nie jest rzeczą obo­
jętną, aby były uświadomione obywatelsko. Ta prost' 
prawda nabiera gorączkowej aktualności od wypadku 
do wypadku, i zaczyna się wtedy wielkie szat rozdzie­
ranie nad kobiet niedojrzałością polityczną, wstecz n:- 
ctwem i biernością.

Tego rodzaju jerem jady były odparte zwycięsko 
w czasie wyborów przez Demokratyczny Komitet W y­
borczy Kobiet, który skupił wielką i niewyzyskaną 
energję społeczną i poruszył całe mrowie kobiet zapalo­
nych do pracy społecznej, sił nieskorumpowanych 
i świeżych. Kobiety polskie mobilizowały się zawsze 
w obliczu wypadków wielkich i niebezpieczeństw.

Trudniej jest wszakże siły te wprzęgnąć w tryby 
stałej organizacji, któraby miała stały głos w przy­
szłych wydarzeniach i nieustająco pracowała nad roz­
szerzeniem swych wpływów.

Do tego dąży Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet, wyłoniony z Demokratycznego Komitetu Wybor­
czego Kobiet. Wiatr aktualności nie rozwiał tedy 
wraz z kartkami wyborczemi nagromadzonego zapału. 
Związek formułuje swe zadania jako: szerzenie i po­
głębianie idei państwowości polskiej, wprowadzanie 
w życie zasad prawdziwej demokracji i zapewnienie 
kobietom bezpośredniego wpływu na państwowe i spo­
łeczne życie Polski.

Innemi słowy chodzi tu o stopniową i mozolną 
przebudowę pokolenia, o cierpliwe pielenie chwastów 
niewoli, o praktyczne wychowawstwo we wszystkich 
najdrobniejszych komórkach życia.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet ma grunt 
dobrze przygotowany i sieć daleko zarzuconą przez 
akcję wyborczą — na prowincji. Grupy przygotowane 
do stworzenia oddziałów.

Organizacja główną przykłada wagę do wydziału 
uświadomienia obywatelskiego, na czele którego stoi 
przewodnicząca Związku p. Moraczewska.

Wydział ten będzie propagować stosowanie naby­
tych już przez kobiety praw obywatelskich i pełnienie 
obowiązków na rzecz państwa. Podobno jest już 
w przygotowaniu projekt ustawy o obowiązkowej służ­
bie kobiet na rzecz państwa. Projekt ten powinien być 
szeroko i poważnie przedyskutowany, gdyż sprawa 
jest bardzo skomplikowaną ze względu na macierzyń

stosunków wewnętrznych w  t. zw. partji W afd, która w ostat­
nich czasach zupełnie bezcerem onjalnie uzurpowała sobie 
prawa stanowienia o losach kraju. I chociaż prasa angielska 
jest skłonna rozpatrywać rozw ijające się coraz goręcej w ypadki 
w Egipcie jako sprawę nawskroś wewnętrzną, nie dotyczącą 
bynajmniej interesów  angielskich —  na dnie konfliktu w ładzy 
królew skiej i w a fd ystów  leżą jednak te metody, które w  cią­
gu wielu lat uprawiał Londyn w  Egipcie, korum pując i de­
m oralizując społeczeńsw o egipskie. O becny konflikt —  mimo 
iż bardzo ciężki —  winien sprowadzić na kraj tak pożądane 
uzdrowienie.

stwo i t. p., jakkolwiek słuszności jego nic nie można 
zarzucić.

Panie, które zechcą pracować społecznie w Związ­
ku, znajdą* w tym wydziale „Poradnię Organizacyjną“ 
dla kierowniczek i instruktorek na prowincji.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet przywiązuje 
wielką wagę do teoretycznego zaznajomienia członkiń 
z ustrojem państwa, sytuacją polityczno-gospodarczą, 
ustawodawstwem za pomocą wydawnictw, dyskusyj, 
referatów, pogadanek. Nie wydaje mi się, aby ta dro­
ga wróżyła świetne rezultaty. Zdaniem mojem należa­
łoby rozpoczął chociażby od drobnych, ale konkretnych 
zadań twórczych, których owoce byłyby namacalne 
i widoczne dla wszystkich. Wspólna praca, walki 
wspólne i zdobycze realne wytworzyłyby ten grunt na 
którym swobodnie mogłoby zapuszczać korzenie to wła­
śnie „uświadomienie obywatelskie“ , o które tak bardzo 
chodzi.

Zresztą organizatorki zdają sobie z tego sprawę, 
gdyż projektują pracę w zakresie opieki społecznej: 
(zakładanie żłobków, przedszkoli, domów opiekuń­
czych dla matek itp.), w dziedzinie wytwórczości go­
spodarczej kobiet, sprawach oświatowo - społecznych, 
a nawet planują referat kultury i piękna (propaganda 
estetyki wnętrz i krajowej sztuki zdobnictwa). Zadania 
zaiste rozległe i dlatego mogą być niebezpieczne, tem- 
bardziej, iż taki już u nas zwyczaj, że kto już pracuje 
społecznie, jest objuczony nieprawdopodobnie tysią- 
sem referatów, posiedzeń, komisyj, komitetów, tak, że 
nie może w jednej pracy sił ześrodkować.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet mierzy siły 
na zamiary, ale i siły zwłaszcza na prowincji ma nie­
zgorsze. Powodzenie jego i wpływy uzależnią się od 
pierwszych, mocno postawionych kroków, od pierw­
szych konkretnych rezultatów, które narazie trzeba po­
stawić sobie widome i nietrudne, aby je można było 
osiągnąć wraz z zachętą do dalszej pracy.

J. Or.

Czytajcie
„GŁOS

PRAWDY”
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CO Z DEPARTAMENTEM 
SZTUKI?

U w agi niniejsze skreślone zostały przez jednego z w ybit­
nych m uzeologów , który prosi nas o nien jaw nianie jeg o  au­
torstw a, by  usunąć podejrzenia jakiejkolw iek  niechęci oso­
bistej w zględem  obecnego kierownika departam entu sztuki.

Departament sztuki, któryby mógł być instytucją 
bardzo pożyteczną, znalazł się niestety w rękach ludzi 
zupełnie do tego zadania nieprzygotowanych i nieod­
powiednich. Kierownicy jego nigdy nie umieli wywal­
czyć dla sztuki większych kredytów i dotacyj, a temi, 
które mieli do dyspozycji, gospodarowali w sposób, 
który u każdego nieuprzedzonego zdziwienie wywoły­
wał.

Pokazuje się bowiem, że przeważna część budżetu 
tego Departamentu tonie w bedennych kieszeniach tea­
tru. Subwencje na cele opery, teatrów i teatrzyków 
przenoszą kilkakrotnie to, co Departament na inne 
sztuki razem wzięte wydaje, na literaturę, muzykę, pla­
stykę, muzea etc. Jednowieczornej efemerydzie poświę­
ca się wartości daleko trwalsze, a skutek jest taki, że 
wszystkie teatry i opery pracują z deficytami, aktorzy 
za to mają pensje ministerjalne, fdatne. z subwencyj 
państwowych. Państwo nie ma pieniędzy na Muzea na­
rodowe, ale za to serdeczną troską otacza balet, operę 
i teatr.

Już to Muzea polskie w pierwszym rzędzie nie cie­
szą się opieką Departamentu. Wiemy co Departament 
uczynił z Muzeum polskiem w Reperswilu. Przewiózł 
te zbiory do Warszawy, rozbił na poszczególne części, 
jedne dał do Zamku, inne do Baryczków, jeszcze inne 
part je do Bibljoteki Narodowej, a przeważnie zostawił 
w pakach niedostępne dla nikogo. Gdyby nie usłużny 
Komitet opieki nad zabytkami, który z części tych zbio­
rów urządził wystawę u Baryczków, zbiory te w War­
szawie czekałyby zmiłowania bożego. Czy po to było 
niszczyć instytucję i zostawiać puste ściany w Rapper- 
swilu, by jej nie było w Warszawie gdzie podziać? Czy 
nie należało rlc-zej z przewiezieniem zaczekać, aż 
gmach odpowiedni po temu się znajdzie? Dyrektor da­
wny raparswilski p. Żmigrodzki mógłby dużo naopo­
wiadać, jakiemi obietnicami go karmiono i jak się 
z nim obeszli w Warszawie.

Ale to nie koniec. Zapytujemy, co Departament 
uczynił, by wystawić i uprzystępnić zbiory, które wago­
nami przychodziły i przychodzą z Rosji od komisji 
rewindykacyjnej ? Pominąwszy to, że pracami tej ko­
misji nie zajmuje się zupełnie, jakby go nie obchodzi­
ły, że nawet pracom tym czasami robi trudności, pod­
kreślić jednak należy fakt, że na zbiory z tamtej stro­
ny do Polski przychodzące nie ma właściwie miejsca. 
Są to wszystko zbiory państwowe, które nie idą do 
miejskiego Muzeum Narodowego, ale do Dyrekcji zbio­
rów państwowych w Zamku i pod Blachą. Są to zaś 
nietyłko przedmioty dekoracyjne, ale w przeważnej 
części muzealne, wymagające osobnego muzealnego po­
mieszczenia. Departament tego nie widzi i nie czuje, 
te pierwszym jego obowiązkiem było postarać się 
o gmach muzealny dla tych zbiorów, wybudować pań­
stwowa muzeum, tak jak miasto Warszawa buduje swo­

je muzeum miejskie. W  Departamencie nie widać zro­
zumienia, że polskie Muzeum państwowe w stolicy jest 
koniecznością reprezentacyjną i prestigeową i że Mu­
zeum takiego nie zastąpi nigdy Muzeum miejskie war­
szawskie.

O staraniach jakieby Departament robił w kierun­
kuj budowy państwowego Muzeum, zupełnie nie sły­
chać, a tymczasem zbiory z takim trudem wyrewindy- 
kowane z rąk grabieżców, marnują się nieprzystępne 
dla uczonych i publiczności. Czyż przeznaczeniem na­
szych zabytków kultury i sztuki jest leżeć w skrzy­
niach lub dekorować kancelarje? Jest to tvłko tam mo­
żliwe, gcłzie niema .zrozumienia dla naszych zabytków 
i dla muzealnych celów, tam gdzie do Muzeów odno­
szą się z lekceważeniem, a nawet z niechęcią.

Czy to nie jest oznaką lekceważenia, że najwięk­
sze nasze Muzea nie otrzymuj ą subwencyj państwo­
wych. Czy to nie jest rzeczą smutną, a zarazem obu­
rzającą, że takie np. Muzeum Narodowe w Krakowie, 
które za czasów austrjackich żyło z subwencyj państwo­
wych, dziś za czasów polskich jest tej subwencji po­
zbawione? Zapytujemy czy i jakie subwencje otrzy­
mują tak wielkie i ważne placówki kulturalne jak Mu­
zeum Wielkopolskie w Poznaniu, Muzeum Narodowe 
we Lwowie, Muzeum techniczne w Krakowie, Muzeum 
polskie w Przemyślu? Żadne lub prawie żadne, gdy 
tymczasem na balet i operę subwencje zawsze się 
znajdą.

Jeszcze jedną sprawę muzealną ma na swojem su­
mieniu Departament Sztuki. Jest to sprawa Muzeum 
prowincjonalnego byłych Prus Zachodnich w Gdań­
sku. Polska która całą prawie prowincję tę jako dzi­
siejsze Pomorze polskie otrzymała, ma niezaprzeczone 
prawo do tego Muzeum. Były czasy że i Gdańsk za 
niedużą kwotą gotów był swoje prawa do tego Mu­
zeum Polsce odstąpić. Byłaby to zatem jeszcze jedna, 
bardzo ważna kulturalna placówka polska w Wolnem 
Mieście. A  teraz zapytujemy jak najbardziej powoła­
ny do tego Departament zainteresował się tą' sprawą? 
Co zrobił, by Polska swoich praw tutaj nie straciła? 
Otóż należy z ubolewaniem podkreślić, że Departament 
nic nie uczynił, aby tę placówkę uzyskać, te w Depar­
tamencie nie ma do tej sprawy zrozumienia, że sprawa 
ta jest tam zupełnie zlekceważona. ,

Te horrendalne wprost stosunki w zakresie naszego 
Muzealnictwa są też wyłączną winą Departamentu 
Sztuki, opanowanego jak powiedzieliśmy przez ludzi 
zupełnie niefachowych. Fakt, że ktoś był malarzem 
i chodził do Krakowskiej Akademji Sztuk w czasach, 
kiedy w niej nie wymagano nawet średniego wykształ­
cenia, nie może być oczywiście miarą zdolności na kie­
rownika departamentu. Ciekawym jest również fakt, że 
referentem do spraw muzealnych był przez szereg lat 
osobnik nie mający żadnej praktyki muzealnej, które­
go w końcu za nadużycia finansowe musiano odsunąć. 
Ważniejszem jest, że tego samego osobnika zrobiono aż 
kierownikiem zbiorów państwowych, nie orjentując się 
zupełnie w jego zdoinościach. Rezultatem tej fachowej 
obsady było, że w salach zamku warszawskiego widzie­
liśmy rozwieszone obrazy Brandta, Matejki nawet W y­
czółkowskiego a więc horrenda z punktu widzenia mu­
zealnego. Widzieliśmy akt uroczysty wręczenia p. Pre­
zydentowi szabli Stefana Batorego, która się okazała
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zwykłą Batorówką, ale za którą przyznano Niemcom 
w Berlinie nawet koncesje politycznej natury. Widzie­
liśmy wreszcie urządzoną raz wystawę tych obrazów, 
jakie Dyrekcja zbiorów państwowych pod egidą De­
partamentu zakupiła, a które świadczyły o zupełnym 
braku smaku i poczucia muzealnego.

W  ostatnich czasach na kierownika zbiorów pań­
stwowych przeznaczył Departament znowu innego 
swego referenta, który znany jest zaledwie jako autor 
słabej zresztą pracy o architekturze warszawskiej. 
W jaki sposób znawca architektury ma się znać na za­
bytkach sztuki i kultury, to tajemnica już samego de­
partamentu, w którym słaby zresztą malarz może być 

fdyrektorem. Gorzej, że takiego znawcę od architektóry 
wysyła się na prowincję jako delegata w sprawach od­
noszących się do galerji obrazów, sztuki japońskiej, na­
wet do numizmatyki.

Departament wskutek tycli i innych posunięć 
skompromitował się ostatecznie, tak że każdy odeń się 
odwraca. Muzea nie chcą go znać, ponieważ nie znaj­
dują w nim żadnego poparcia, propaganda artystycz­
na zagranicą wolała iść pod komendą Ministerstwa 
spraw zagranicznych, nawet szkoły zdobnicze wolą być 
pod kierupkiem Departamentu szkół zawodowych. Re­
stauracja zabytków i ich konserwacja stoi tylko ogrom­
nym wysiłkiem poszczególnych (nie wszystkich) 
p. konserwatorów, jest to zresztą .dziedzina o której 
dużo i to równie jak o Muzeach ciekawych rzeczy mo- 
żnaby powiedzieć. Departament zaangażował wpra­
wdzie osobnego restauratora obrazów i dał mu praco­
wnię na zamku, ale chyba po to, żeby ten tem większe 
honorarja za restaurowanie zabytków sobie liczył. Fak- 
tem jest, że za restaurację obrazu M. B. Częstochow­
skiej zapłacił nie rząd, lecz klasztor u rządowego kon­
serwatora niesłychaną sumę przeszło 20.000 zł.

Tego rodzaju gospodarka Departamentu powinna 
raz nareszcie ustać. Czynniki miarodajne powinny 
wkońcu wglądnąć w te sprawy i uczynić z tego urzędu 
instytucję naprawdę potrzebną i to nie tylko jak dotąd 
dla teatrów, ale dla wszystkich gałęzi sztuki. Sanacja 
zaś powinna się rozpocząć od gruntownej zmiany per­
sonelu.

MOZAIKA KAUKASKA
W  r. 1926 dokonano powszechnego spisu lud­

ności w  republikach sowieckich, stanowiących fede­
racje zakaukaską, obecnie zaś opracowywanie w y ­
ników tego spisu dobiega końca i centralny urząd 
statystyczny federacji zaczyna je publikować. Na 
wstępie wprawdzie zastrzec się należy, iż w  spisie 
tym może być szereg niedokładności, zestawienie 
bowiem cech demograficznych, jak płeć, narodo­
wość, język ojczysty, obywatelstwo i t. d. w  kraju 
tak bardzo różojęzycznym  było zadaniem napraw­
dę niełatwem, zw łaszcza jeśli się weźmie pod uwa­
gę niski poziom inteligencji czynników, jakie spisu 
dokonywały, a niższy jeszcze, naogół biorąc, lud­
ności, podlegającej spisowi, —  niemniej jednak spis 
ten, dokonany po raz pierwszy po siedmioletnich 
zgórą rządach sowieckich posiadać może dużą war­
tość zarówno dla etnografa jak i dla badacza poli­
tyki narodow ościow ej rządu sowieckiego, daje on
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bowiem ogólne pojęcie o obecnem rozsiedleniu i 
przybliżonej liczebności plemion, szczepów, ludów 
i narodów zakaukaskich, o ow ej niezwykłej m o ­
zaice etnograficznej, która podlegała tylokrotnym, 
kalejdoskopowym zmianom nietyłko w czasach hi­
storycznie odległych lecz i w  dobie ostatniej nawet. 
Kraj zakaukaski bowiem w ciągu półtorasetletnich 
rządów carskich dzielony był wielokrotnie, stosow­
nie do rosyjskich potrzeb polityczno-administracyj­
nych, a i obecnie nie ustało tam przesiedlanie przy­
musowe poszczególnych szczepów  jak i kolonizac­
ja rosyjska,, odbywająca się dziś pod postacią 
wzmacniania uświadomionego żywiołu robotniczo- 
proletariackiego.

W edług wyników, w ięc dokonanego przed 
dworna laty spisu, krajem najbardziej jednolitym 
pod względem  etnograficzynm z pośród trzech re­
publik zakaukaskeh jest Armenja, której 84.5% za­
ludnienia stanowią Ormianie (744.216 g łów ); drobna 
przymieszka, od 8.8% do 0.3%, są tam tiurcy, ros- 
janie (2.2%),, kurdowie i jezydzi, parsowie, grećyi, 
ukraińcy, ajsorzy, wreszcie szereg innych naro­
dowości, nie w yłączając polaków, których licz­
bę, spis ustala na 705 a którą to liczbę uważać ..na­
leży za niższą od rzeczywistej zarówno z uwagi na 
obliczenia, przeprowadzone na zasadzie statystyk 
parafialnych jak i spisu ludności z r. 1920. C o do po­
laków raczej należy przypuszczać, te  w  czasie ob ec­
nego spisu urzędowego ludność polska w  obawie 
ucisku w  wielu wypadkach nie przyznawała się do 
sw ego pochodzenia.

Przechodząc z kolei do Azerbejdżanu, znajdu­
jemy tam jako zasadnicze gros ludności 1.469.654 
Burków, stanowiących 63.5 % ludności ; pozatem Or­
mian (12.3%) oraz rosjan (9.5% ); dalej idą tałysze, 
narody dagestańskie (jak lezgini, awarzy, cuchorzy 
i t. d.), kurdowie, tacy, żydzi zachodni i górscy, Ukra­
ińcy, persowie, nlemcy, tatarzy, gruzini i szereg in­
nych. stanowiący od 3.4% —  0.4% zaludnienia; śród 
nich spotykamy również polaków, których według 
spisu ma być 2.516. co znów  zdaje się być poniżej 
liczby rzeczywistej, w  samem bowiem Baku, naj­
większym ośrodku polskiej ludności Azerbejdżanu, 
mieszka przeszło tysiąc polaków.

W  trzeciej z republik zakaukaskich, Gruzji, 
mieszka 1.736.757 gruzinów, stanowiących 67.1% 
zaludnienia; z  pozostałych narodów znaczniejsze 
odsetki stanowią Ormianie (11.7%), tiurcy (5.2%), 
osetyni (4.2%) i rosjanie (3.6%), a dalej grecy, ab- 
chazowie, żydzi gruzińscy i: zachodni, ukraińcy, 
niemey, kurdowie i jezydzi, tiurcy osmańscy i t. d. 
(od 2.1% dod 0.8%), śród których spis podaje 3.221 
polaków, która to liczba zw łaszcza w ydaje się nie­
realną, gdy się zw aży, że spis z r. 1920 ustalał licz­
bę polaków pow yżej 9.000; nawet jeśli po tej dacie 
część ludności polskiej powróciła do kraju, to jed­
nak nie mogła się ona zmniejszyć trzykrotnie, c ze ­
mu zresztą przeczą bezwzględnie statystyki para­
fialne.

Z  pośród narodów, zamieszkujących wszystkie 
trzÿ®republiki zakaukaskie, wymienialiśmy jedynie 
liczniejsze, stanowiące pewien dostrzegalny śród 
zaludnienia odsetek; b y  jednak mieć pojęcie o nie­
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słychanej: mozaice etnograficznej, jaka występuje 
na południe od gór Kaukazu, zanotujemy, iż spis z 
r. 1926 podaje d!a wszystkich trzech republik ogó­
łem 104 narodowości śród których nie brak przed­
stawicieli narodów Europy i Azji, jak i dalekiej Pół­
nocy, a w ięc np. samojedów i eskimosów, a w resz­
cie wszechświatowego żywiołu żydowskiego, któ-* 
ry spis z r. 1926 dzieli na żydów  zachodnich, krym ­
skich, górskich, gruzińskich, środkowo-azjatyckich 
i pobratym ców ich, karaimów. Główną mase zalud­
nienia trzech sfederowanych republik stanowią 
trzy grupy etniczne i gruzińska (30.7%), burska 
(28.7%) ;i ormiańska (22.9% ); z pozostałych grup 
na rosyjską przypada 5.7% głównie pod wpływem  
dużego centrum Baku, pozatem bowiem rosjanie 
w szędzie stanowią znikomy odsetek; co do pola­
ków, to ci stanowić mają 0.15% ogółu (około 6.000).

Najbardziej może charakterystyczne dla tej m o­
zaiki narodowościowej i językow ej bedzie porów ­
nanie grup etnicznych z językowemi. Z porównania 
tego wynika, że największemi zdobyczam i poszczy­
cić się mogą gruzini, którzy dla swego języka p o ­
zyskali około 90.000 z pośród innych narodowości; 
dalej idą tiurcy (około 12.000), natpmiast ormlan 
charakteryzują straty językowe, wynoszące blisko 
90.000,, z czego około 80% na rzecz gruzinów (we 
wschodniej Gruzji).

Język rosyjski, choć jest językiem czynników 
panujących, niewielkiemi się może poszczycić suk­
cesam i; pozyskał on ogółem  60.000, z  czego 20.000 
z pośród narodowości ukraińskiej, 15.000 —  z po­
śród żydów , 10.000 —  z pośród ormian i blisko 3.000 
z pośród niem ców ; naogół w ięc zdobycze języka 
rosyjskiego nie obejmują, prócz wyjątku, jaki sta­
nowią ormianie, ludności rdzennej Kaukazu; a prze'- 
ciwnie żyw io ły  napływowe. Ludność rdzenna w p ły ­
wom  rosyjskim opierać się zdaje znakomicie, a w ięc 
na 1.800.000 gruzinów7 tylko 2.000 podały język ro­
syjski jako używany stale; z pośród 1.700.000 
tiurków zaś —  tylko 90. Jedyny wyjątek, jakeśmy 
to już zaznaczyli, stanowią ormianie, wykazujący 
naogół dużą skłonność do wynaradawiania się nie- 
tyiko zresztą na rzecz żyw iołu dominującego.

Si. Poraj.

OD RARANCZY DO KANIOWA
VIII.

Korpus zatrzymał się w Kaniowie. Dowódca kor­
pusu, gen. Haller, uczynił fatalny błąd. Decyzji tej 
ani przez chwilę nie można uważać za korzystną, czy 
dającą się wytłumaczyć. Rada Regencyjna, była bo­
wiem manekinem w ręku Niemców i nic dla uratowania 
korpusu zrobić nie mogła. O tern wszak w II  bryga­
dzie wiedziano dobrze i tak samo jak bez Rady Regen- 
cyjnej postanowiono przebić się w lutym poci Rarań- 
czą, wypowiadając wojnę państwom centralnym, tak 
samo i teraz, korzystając ze słabych sił niemieckich, 
niezdolnych w tym momencie cło stawiania oporu kor­
pusowi, należało przejść lewy brzeg Dniepru i tam,

wyzbywszy się presji niemieckiej, szukać kontaktu 
z państwami koalicyjnemu

Niestety —■' gen. Haller się zatrzymał i to ostatecz­
nie korpus zgubiło.

Niemcy bowiem, nie występując narazie przeciwko 
niemu wrogo, poczęli wokół rejonu, w którym stał kor­
pus, ściągać coraz więcej oddziałów.

Po dwóch tygodniach, gdy się zdawali dostatecz­
nie silni, wręcz zażądali kapitulacji i złożenia broni. 
Ale zarządzony natychmiast alarm i pełna gotowość 
bojowa korpusu — przekonały ich, że jeszcze trzeba 
więcej ściągnąć sił w celu ostatecznego wymuszenia 
kapitulacji.

Ta próba dokonana przez Niemców w dniu 6 maja 
raz jeszcze jak najjaskrawiej uwydatniła właściwe ich 
zamiary i korpusowi nie pozostało nic innego, jak prze­
bić się na drugą stronę Dniepru, choćby za cenę du­
żych nawet ofiar.

Niestety — tego nie wykonano. Niemcy ściągnąw­
szy nagwałt jak najwięcej swych sił, o świcie dnia 11 
maja uderzyli na stanowiska II korpusu w Potoku, Ko­
zinie, Masłówce i Stępańcach. Zaskoczone nagłym na­
padem oddziały II korpusu, cofnęły się w stronę Jem- 
czychy i wokół tej wsi, utworzywszy zwarty pierścień 
obronny przez cały dzień odpierały krwawe silne 
i gwałtowne ataki Niemców.

Jednak, gdy pod wieczór zbrakło amunicji—a gdy 
z drugiej strony Niemcy zażądali wszczęcia rozmów — 
przerwano walkę i wysłano do gen. Lierholda, dowo­
dzącego brygadą niemiecką parlamentarjuszy. Licząc 
się z wielkiemi stratami (Niemcy ponieśli tego dnia 
1500 ludzi strat w zabitych i rannych) dowództwo nie­
mieckie okazało się skłonne do ustępstw, traktując kor­
pus w pełni honorowo i z uznaniem wyrażając się
0 dzielności żołnierza polskiego.

Dnia 12 maja II korpus wraz z II  brygadą — 
przestały istnieć. Około południa nastąpiło składanie 
broni. Rosły stosy łamanych przez żołnierzy karabi­
nów.

Tak się skończyła tragedja bitwy kaniowskiej
1 ostateczna tragedja żołnierza legjonowego II  kor­
pusu. I aczkolwiek uległy w nierównej walce, aczkol­
wiek skapitulowawszy chwilowo z walki — nie ugiął 
żołnierz polski swego niezłomnego sztandaru. Rozsy­
pawszy się po całej Ukrainie, masowo uciekając z dro­
gi, którą szły na zachód transporty, skupiał się wszę­
dzie tam, gdzie istniała droga, prowadząca do dalszej 
walki o niepodległość ojczystego kraju.

Jedna z tych dróg prowadziła wówczas na Kubań 
i Murman i tam też ruszyli „kaniowczycy“ by w roku 
1919-ym, w momencie, gdy krajowi każdy karabin 
i każde, mężne serce żołnierskie były tak bardzo po­
trzebne — wrócić pod wodzą gen. Żeligowskiego w oj­
czyste progi i w walce o te progi wziąć nowy, zaszczyt­
ny udział. Już jednak pod sztandarem własnego, nie­
podległego państwa i pod wodzowstwem naczelnem Jó­
zefa Piłsudskiego.

Dr. Wacław Lipiński.
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ZADANIA BIBLJOTEKI 
I BIBLJOTEKARZA WEDŁUG 

POJĘĆ AMERYKAŃSKICH
Zasłużony bibliotekarz amerykański, znany w 

Europie bibliograf, Melvie D ewey przed laty kilku­
nastu! powiedział: „Dawna biblioteka nic nie robiła; 
spała, była rezerwuarem, cysterną, która wszystko 
pochłaniała, a nic nie zw racała; był to eekhaus w  
czasie pokoju;, a bibliotekarz wartownikiem przy 
nim: stał na warcie przed więzieniem; jego rzeczą 
było troszczyć się, aby nie uciekli nieszczęśni w ięź­
niowie jego pieczy powierzeni. Nowa biblioteka jest 
czynną, agresywną, jest siłą w ychow aw czą w  orga­
nizmie społecznym, jest żyw em  źródłem dobrych 
w pływ ów , jest armją w  polu z bronią gotową do 
strzału. Dawna biblioteka była z ducha swego insty­
tucją średniowieczną, była po to tylko, aby posia­
dać i rachować, nie po. to, aby przynosić pożytek; 
najlepiej porównać ją ze skąpcem;, który gromadzi 
złoto, nie po to, aby je w ydawać, łub po to, aby się 
niem cieszyć.

A inny, równie znany bibliotekarz, Herbert Put 
nam, jeszcze dobitniej zaznaczył tę różnicę, jaka za­
chodzi pomiędzy bibliotekami starego typu a książ­
nicami nowoczesne mi: „Dawne biblioteki miały na 
celu gromadzenie książek, nowe działają pod has­
łem zużytkowania książek; stare by ły  zadowolone 
gdy m ogły odpowiedzieć potrzebie, nowe pragną 
potrzebę stw orzyć: książka nie powinna czekać, aż 
jej zażądają, powinna b y ć  wciąż podawana czytel­
nikowi przed o czy “ . Jeden i drugi wskazuje w y ­
raźnie i dobitnie w  jakim duchu prowadzone są bi­
blioteki amerykańskie. Pew na bibliotekarka uczy, 
że bibliotekarz „powinien przyjm ować czytelników, 
jak gościnny gospodarz podejmuje gości“ .

Co roku na Zjazdach bibliotekarzy amerykań­
skich (A. L. H.) jeden co  najmniej mówca przema­
wia na temat powołania biblioteki. Bibliotekarz 
amerykański nie chce być tylko stróżem, kustoszem 
(custos) biblioteki: pragnie b y ć  przewodnikiem, na­
uczycielem, misjonarzem. Jeden m ówi: „Jeżeli co  
dobrego o książce powiedzieć można, to to tylko, że 
jest zupełnie już przez czytanie zużyta i że trzeba 
na jej m iejsce kupić dwa nowe egzemplarze“ . A dru­
gi dodaje: „Niema dla bibliotekarza piękniejszego 
widoku nad kupę książek przez samo czytanie już 
zużytych i usuniętych z biblioteki“ . Bihljotekarz- 
misjonarz nie siedzi cicho: przeciwnie, stara się
czyn ić (nie w  bibliotece,, oczyw iście, ale na ze­
wnątrz), jlaknajwięcej ¡hałasu. Zachęca, zachwala, 
zaprasza, ogłasza w dziennikach periodycznych reje­
stry nowozakupionych książek. Pisuje artykuły 
w pismach m iejscowych, zachęcając do odwiedza­
nia księgozbioru. Stara się pozyskać dla sprawy 
m iejscowych bibliofilów, co mu się wielokrotnie 
udaje.

Różni się też bibljotekarz amerykański od swe­
go europejskiego kolegi. Kim jest bibljofekarz w  E- 
uropie? Rzadko byw a to człow iek zaw odow o w y ­
kształcony. Przeważnie są to uczeni, rozgłośnej sła­
w y, pracujący w  różnych dziedzinach wiedzy i u- 
miejętuości humanistycznych, a zajmujący się bi­
bliotekarstwem jako czemś dodatkowem do pow o­
łania głównego. Najczęściej są to, przeważnie ze 
swego wykształcenia szkolnego_historycy, przede- 
wszystkiem paleografowie (np. we Francji przeważ­
nie w ychow ańcy Ecole de Chartes) albo filologo­
wie klasyczni (np. w  Niemczech). Są to ludzie w y ­
kształceni, a wśród nich i samodzielnie pracujący 
uczeni.

Zaś bibliotekarz amerykański nie ma nic wspól­
nego z nauką jako taką. Jest to urzędnik administra­
cyjny, w yrobiony w porządkach bibliotecznych, de­
legowany do zarządzania księgozbiorem. Cała jego 
um ysłowość, wszystka wiedza oddane są na poży­
tek czytelnika i księgozbioru. Nie gniewa sie on, gdy 
czytelnik grzecznie odrywa go od książki, którą 
właśnie studiuje w  godzinach urzędowych swego 
bibliotekarstwa: przeciwnie, rad jest go w idzieć jak- 
najczęściej; stara się odgadnąć czego czytelnikowi 
potrzeba ■— czytelnik bowiem  sam dobrze nie wie 
czego chce. Cała inteligencja bibliotekarza jest na 
usługach księgozbioru. Stąd ow e genialne pom ysły 
reformy klasyfikacji, stąd udogodnienia.

Europejski bibliotekarz ma nauki i inteligencji 
więcej, ale nie zniża się do poziomu biblioteki, w  
której, o  ile nie przerabia materiału archiwalnego; 
dla chleba tylko odsiaduje swe godziny przymuso­
w e: myśl jego zajęta jest przygotowaniem nowej 
edycji Grzegorza z Tours, albo ostatnim zeszytem 
„Monumenta ploeeographica“ .

Najwięksi bibliotekarze amerykańscy byli to 
self madę men. Przychodzili do bibliotek z innych 
zawodów, kiedy odkryli w  sobie nowe powołanie. 
Rozumieli oni, że należy oszczędzać ludziom, biblio­
tekom i czytelnikom wielu przykrych dośw iadczeń ; 
pragnęli swoje własne doświadczenia, utrwalane 
pracą całego życia, porozumieniem z kolegami na 
zjazdach i t. d. przekazać pokoleniom podrasta.ią- 
cym ; pragnęli wykształcić sztab bibliotekarzy i bi­
bliotekarek, któryby w jaknajwyższej mierze czynił 
zadość potrzebom ludu amerykańskiego. Stąd po­
częły  się szkoły dla bibliotekarzy. Obecnie istnieje 
w  Stanach Zjednoczonych kilkanaście szkół dla bi­
bliotekarzy, poczęści prowadzonych przez kobiety. 
Szkoły są różne: o kursie 2 —  3 letnim (te udzielają 
doktoratów bibliotekarstwa), jednoroczne, sześcio­
miesięczne, a nawet 6-ciotygoduiowe. (letnie). Przy 
bibliotece Carnegie‘go  w  Pittsburgu istnieje szkoła 
specjalna dla bibliotekarzy, zarządzających księgo­
zbiorami dla dzieci (Training School for Cliedr_en‘s 
Librarians). Szkół tych obecnie jest już tak wiele, 
że powstało już stowarzyszenie szkół dla bibliote­
karzy (Institute Library School Assocation).

7Ż, R ,

http://rcin.org.pl



488____________________________   G Ł O S  P R A  W B Y ____  Nr. 256

„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD REDAKCJĄ J .  KADEN-BANDROWSKIEGO

DRAMAT, POWIEŚĆ I KRYTYK
(luźne UAJoagi).

Dramat jest powieścią, w której autor jest akto­
rem i widzem. Teatr jest dramatem, w którym autor 
rozmnaża się. w kilku aktorów, a aktor w tysiąc wi­
dzów.

Sztuka na scenie — przepuszczona przez życie 
aktorów i widzów — przeżywa próbę roztworu w licz­
bie, żeby sprawdzić swój romans społeczny i odnaleźć 
jakość wewnętrzną. Oczywiście, nie każda ilość jest 
tu miarą społeczności i nie każdy rezonans dowodem 
wartości. Można społeczność wydłużyć w czasie i prze­
strzeni — można ciężar gatunkowy dzieła zważyć osta­
tecznie po długowiecznej, zaciętej walce z tak pojętą 
publicznością.

Określenie stosunku sceny do widowni — ma tu 
charakter ogólny. Najciekawszem jest jednak spotka­
nie autora ze sztuką, która przewędrowała przez móz­
gi, nerwy i ciała aktorów i publiczności.

A  wędrówka to nie byle jaka: poczynając od na­
strojów, oklasków, kuluarowych plotek, domysłów, dys- 
kusyj i dyskusyjek, poprzez recenzje, komentarze, koń­
cząc na studjach — czujny i wrażliwy autor jest bez­
wolnym świadkiem wtórnego procesu kształtowania 
się ducha jego utworu.

Cóż się staje z dzieleni, gdy wraca ono nanowo 
przed oblicze twórcy? Albo jest uboższe o zdarte przez 
życie złudzenie autorskie, albo bogatsze i głębsze do­
świadczeniem społecznem, które sprowokowało utajone 
tego dzieła — nieprzewidziane przez autora — możli­
wości.

To samo, zresztą można powiedzieć o dziejach 
powieści i każdej wogóle książki, która puszczona zo­
stała na tajemniczą falę wrażliwości powszechnego od­
biorcy.

Jedną z przesłanek do wglądnięcia w różnice istot 
dramatu i powieści przez ich zestawienie — jest reak­
cja widza i czytelnika.

Zjawiskiem znamiennem w przeżyciach np. widza 
teatralnego jest jego postawa wskroś epicka wobec po­
kazu scenicznego.

Dramat, a jeszcze bardziej sztuka w teatrze jest 
żywą geometrją działania, zawiązanego z wyraźnie 
wyrzynających się od świata elementów w wielofigu- 
ralną ruchomą całość. Działanie albo akcja — to re­
zultat wzajemnego, natężonego pochłaniania się prze­
strzeni i czasu, aż do ostatecznego zwycięstwa czasu 
lub przestrzeni (życia i przeszkody, bohatera i wroga, 
ducha i materji i t, p.).

Widz w przyśpieszony sposób zmuszony jest wy­
pełniać domysłami luki i skróty perspektywiczne bu­
dowy dramatycznej; kojarzyć w harmonijną całość 
i dopowiadać sobie to, co w strzępach myśli, czyni, 
lub ma zamiar czynić bohater; rekonstruować w du­

chu wypadki zaszłe pomiędzy aktami lub w przeszłości 
występującycli osób; w drobiazgowej, rozumowanej 
charakterystyce rozwijać historję działania, podkładać 
czasem naiwne i śmieszne „uzasadnienia“ pod iracjo- 
nalizm ciosów tragicznych i t. p. Słowem —- dramat 
podnieca nasze instynkty epickie, zmusza do obrazowa­
nia mniejszej lub większej „epopei“  jako tła dla wi­
dzianych na scenie wydarzeń — wywołuje cały pra­
gmatyzm powieściowy dla opanowania jego architektu­
ry scenicznej.

Fakt, czyn, akcja —- powodują w nas konieczność 
opowiadania, jako reakcję uczuciowo-myślową.

Powieść — naodwrót — nastraja czytelnika dra­
matycznie. Budzi więc nieustanną żądzę czynu, po­
szukiwanie faktów konkretnych w najsubtelniejszym 
gąszczu opisów. Wrażliwy, ideowy czytelnik przeżywa 
opis, jak umiataną i czyszczoną przez słowa arenę, na 
której podświadoma tęsknota każe mu nieustannie ma­
rzyć o czynie, żeby ramy nasycić treścią własnych, pul­
sujących przeżyć. Twórczy opis teatraliźuje naszą wyo­
braźnię.

Pamięć — dźwignia kultury — przechowuje 
w czytelniku, po przeczytanej powieści — wizję zda­
rzeń, umocowanych we wstrząsającym konflikcie, żyją 
w psychice ostre kontury charakterów i ich bojowa 
wobec rzeczywistości postawa. W  pierwszej fazie swe­
go stosunku, czytelnik dekonstruuje opowieść o życiu 
na czynniki surowego życia, przerabia opisowo malar­
ską pośredniość obrazu na bezpośredni kształt działa­
nia, rzeczy dokonane na aktualne, czas przeszły na te­
raźniejszy. Opis, który dla powieściopisarza jest 
wszystkiem — dla czytelnika jest tylko środkiem tech­
nicznym w budowie działania — zapala bowiem pra­
gnienie realizacji, dążność do wyłuskiwania ze skoru­
py przeżyć — akty «mych faktów życia.

Idealny powieściopisarz powinien więc dążyć do 
tego, żeby opis faktów życiowych stał się faktem 
życia.

Powieść przeto możnaby nazwać dramatem, któ­
rego aktor i widz ukryci są za kulisami autorskiego 
opisu. Cóż wynika z tego zestawienia dramatu i po­
wieści ?

Rzecz znana. Potężny wpływ życia społecznego 
na dzieło sztuki. Jego współtwórczy dopełniający 
udział w obliczu tego dzieła — staje się regulatorem 
związku między autorem a środowiskiem, pokoleniem, 
epoką. Droga społecznych doświadczeń staje się ze­
wnętrzną linją psychicznego procesu, w którym twóąca 
rozpoznaje nadużyte lub niezużyte pierwiastki swojej 
pierwotnej koncepcji. Przez blask społeczny dzieła, 
twórca rozgląda się w ciemnościach swej indywidual­
ności. Pogłębia, wymiar społeczny swej jednostkowej 
wartości, rozszerza świadomość samego siebie. Utwór 
wtedy staje się ręką i pulsem istnienia, syntezą poje- 
dyńczych i zbiorowych wysiłków w «mice o nowe for­
my życia.
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Sam fakt, że dramat nastawia widownię publiczną 
epicko, a powieść dramatycznie — dowodzi po pierw­
sze :

że bez względu na rodzaj poetycki, o ile tylko dzie­
ło jest twórcze, nie jest ono osamotnione w swojej for­
malnej odrębności literackiej; po drugie:

że cała symbolika artystyczna, zamknięta w naj­
większej nawet fantastyczności działań, lub w najbar­
dziej indywidualnym charakterze bohatera — dopiero 
w wielkiej duszy publicznej objawia zakonspirowaną, 
najistotniejszą rzeczywistość swoją, iżby w ten sposób 
móc osiągnąć ostateczną pełnię wyrazu i znaczenia.

Jasne jest, że w całej tej podróży dzieła od na­
tchnień zbiorowych na natchnienia osobiste i w po­
wrotnej drodze od autora do publiczności — naczelną 
rolę, teoretycznie ujmując, grać powinien krytyk.

Skupia on dwa mandaty, dwa pełnomocnictwa: 
od autora i publiczności. Biedny. Być jednem i dru- 
giem, mieć na sumieniu wspólne interesy producenta 
i konsumenta w tak delikatnej dziedzinie wymiany, 
rozstrzygać o wadze żywego słowa podczas każdej 
tranzakcji „kupna i sprzedaży“ artystycznej, rozpla­
tać i splatać „eteryczną przędzę“ ducha i nie robić 
z niej grubego sznura na użytek trywialnych potrzeb 
parteru lub sentymentalnych — galeryj, być przedsta­
wicielem demokracji wobec „arystokratyzmu“ sztuki, 
i rzecznikiem tego arystokratyzmu przed trybunałem 
najjaśhiejszej demokracji gustów — zadanie to przy­
gnębiające.

Krytyk staje się tedy najdrastyczniejszym mo­
mentem w spotkaniu dzieła z publicznością, sferą 
ogniowej próby. (Oczywiście mowa tu o krytyku z po- 
wołania — nie z przypadku. Dla tego ostatniego bo­
wiem przypadkiem jest nie tylko jego zajęcie, ale 
i dzieło i środowisko, między któremi zbieg okoliczno­
ści kazał mu stanąć).

Krytyk „z powołania“ jednoczy w sobie — z je­
dnostki i społeczności — to, co w jednostce jest spo­
łeczne a w społeczności indywidualne.

W  działalności jego rozróżniamy dwa charaktery­
styczne etapy: kiedy obcuje z dziełem i kiedy zdaje 
relację przed czytelnikami. W  pierwszym wypadku, 
obarczony odpowiedzialnością za najgłębsze, choćby 
najmniej świadome konieczności ciucha zbiorowego —■ 
krytyk staje przed dziełem jak surowy, namiętny spo­
wiednik; w drugim — jest on publicznym głosicielem 
i sędzią najintymniejszych sekretów odbytej spowiedzi.

Zsumowany — trud jego polega na ustaleniu zna­
czenia indywidualizmu twórcy, jako ogniwa pomiędzy 
korzeniami osobowości z jakich utwór wyrasta a per­
spektywą społeczną w jaką mierzy. Taki rodzaj kry­
tycznego naświetlania mógłby gwarantować najorygi­
nalniejszej nawet indywidualności potężne poparcie ży­
ciowe. Przez pochwycenie bowiem danego utworu 
w twarde kluby konieczności, legitymującej i uspra- 
wiedliwiającej jego pochodzenie oraz konsekwencje 
duchowe — zatrzymuje się wartości nieprzemijające 
badanego dzieła, chroni wyjątkowość zjawiska przed 
zalewem innych, jako też przed wszelką przypadkom

wością oceny i wrażeń tych, co skłonni są w nowości 
czy niezwykłości wyrazu widzieć nie prawo nowego 
ładu, a samowolę bez racji i sensu.

Trudno oczywiście wymagać, aby tego rodzaju 
praca krytyczna była zjawiskiem codziennem. Nie by­
łoby dla niej zastosowania. Ani repertuar teatralny, 
ani rynek księgarski nie uginają się pod brzemieniem 
arcydzieł. Zresztą prawdziwie twórcza, powiedzmy re- 
welacyja robota krytyczna, musi zrezygnować z ilości 
na rzecz jakości, a i od tej ostatniej odsunąć się na 
odległość świadomego opanowania całokształtu życia 
i sztuki.

Należy i to wreszcie wziąć pod uwagę, że podo­
bnie jak w literaturze pięknej istnieje mnóstwo pozio­
mów, odpowiadających różnogatunkowym wartościom 
publiczności — iw  krytyce spotykamy się z rozciągłą 
skalą wartości i publicznego zastosowania. Jeden jest 
trudniejszy, drugi łatwiejszy, jeden z mozołem urabia 
kryterja; przekuwając aktualne dziś na pełne intui­
cyjnej i intelektualnej perspektywy jutro, drugi schle­
bia sprawom bieżącym, wkupuje się w łaski ludzi 
i skrzętnie gromadzi popularność.

I tak samo jak w literaturze pięknej są żołnierze 
pracujący przy biurkach i w polu, podobnie i w kry­
tyce mamy do czynienia z robotą kancelaryjną i linjo- 
wą. Nie chodzi o rodzaj — ale o nasilenie duchowe 
trudu pisarskiego, o jego zdobywczość twórczą. Na 
tern cliyba polega zasadnicza różnica w klasyfikacji 
tych sztuk.

W  pewnych warunkach więc krytyk staje się spra­
wozdawcą. Zakres jego jest mniejszy, ale i tu ostatecz­
nie można pożytecznie popracować w myśl rozsądnej 
pogwarki „Mon art est petit — mais je suis grand 
dans mon art“ .

Niestety, pomijając nieliczne wyjątki — i teatral­
ni i książkowi sprawozdawcy naogół rezygnują ze swo­
ich i tak zredukowanych praw, samowolnie ogranicza­
jąc obowiązki — bądź co bądź artystyczne —■ do mniej 
lub więcej dowcipnych lub barwnych streszczeń.

Najżywsze zainteresowanie budzi to „co autor 
chciał powiedzieć“ jakgdyby te sprawy były najwa­
żniejsze w strukturze dzieła sztuki i jego estetycznej 
ocenie. Wpływa na taki stosunek do obowiązków spra­
wozdawczych, nałogowa już dziś „samowystarczal­
ność“ uzdolnień literackich, zazębiających się o każdą 
czynność pisarską bez śladu zażenowania, czy się jej 
sprosta.

I nic tu nie pomogą utyskiwania na brak potrzeb 
i kultury literackiej publiczności, boć przecież ktoś ją 
uczyć musi, ażeby się stała trwałą i akustyczną prze­
strzenią dla wyrazicieli t. zw. opinji.

Ogólny bilans naszych spraw literackich przed­
stawia dość smutne rozbicie tej kultury artystycznej 
na trzy pozycje, z których każda prowadzi swój nieza­
leżny rachunek: literatura, krytyka, publiczność. Każ­
da sobie...

Leon Pomiroioski.

*
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WOKULSKI
Już pękł kamień zasławski z przeraźliwym hukiem — 
w bezkształtny gruz się sypią ryte w głazie słowa!
I  tylko — nieuchwytny zapach twoich sukien...
I  tylko — lica złudne, którem tak miłował...

Wiem przecież, że umarły Aldony, Grażyny, — 
żyje tylko Maryla, co wzgardziła wieszczem!
— Czemu w głowie turkoczą mi icciąż tamte szyny
i dzwoni twój śmiech srebrny—i przenika dreszczem?...

W moim sklepie też było dużo pięknych lalek, 
chociaż nie miały herbów, ni książęcej mitry —- — 
Poco na lśniące schody wdzierać się wytrwale?
By kupić ciebie, damo z salonowych witryn?!...

Paryż taki daleki — i obca Warszawa...
— Zgubiłaś mój amulet z metalem nieznanym  -
Pogasły wszystkie cele — i nie nęci sława...
— Wszak „id.eały'x mają twarze z porcelany !...

Może „non omnis moriar'' — a może umarłem?
Może się. jeszcze palę w ludzkich dusz iskierce?...
■— Nie wiem. — Chciałbym być niczem. W strzępy się 
pod kołami wagonu zdruzgotane serce. \podarło

Henryka Łaz.

CHESTERTON O DICKENSIE
Nie jest to pierwsza biograf ja, którą pisze Che­

sterton. Dwa lata temu, podczas jubileuszowych lat 
św. Franciszka, opracował Chesterton studjum o wiel­
kim odnowicielu chrześcijaństwa.

Po św. Franciszku następuje Dickens. Inny świat, 
inne czasy, inni ludzie, tą samą jednak otoczeni miło­
ścią angielskiego autora. Nie sympatją, lecz gorącą mi­
łością. Chesterton jest w stanie walczyć o cześć, sła­
wę i wielkość Dickensa i św. Franciszka conajmniej 
tali zapalczywie, jak zakochany o cześć bogdanki. 
W  jego mniemaniu św. Franciszek nie tylko jest naj­
większym świętym, lecz inni święci, jeśli już ich wspo­
minać, zaledwie godni są wzmianki. Podobnie przed­
stawia się wielkość Dickensa, widziana przez powięk­
szające, czy raczej koncentryczne okulary Chester- 
tona.

Karol Dickens jest nietylko bohaterem omawianej 
książki, lecz jej jedyną postacią, poza nim istnieją' 
sprawy i wypadki, jako tło szare, bezosobowy, i bez­
barwny tłum, jeśli się z ludzkich istnień decorum 
książki w danym rozdziale układa. Przy podobnym 
przedstawianiu historji, wszystko poza bohaterem tra­
ci wszelką ważność, sam bohater z niczem nie dając 
się porównać, staje się istotą niewymierną i nierzeczy­
wistą. Widzi się wtedy omawianą epokę, jak pokój 
w złem lustrze z mylącą i fałszywą perspektywą.

Nie należy się jednak zbytnio gorszyć tern złud- 
nem oświetleniem, Chesterton uwielbia Dickensa, dzię­
ki jego książkom rozumie Anglję i dzięki jego opo­
wieściom i ich bohaterom może sobie, tak radośnie 
i wesoło pobłażać.

Zaczyna się biograf ja o Dickensie ogólnemi roz­
ważaniami na temat: Czemu niema dziś w calem tego 
słowa znaczeniu wielkich ludzi? (rzecz dzieje się 
w Anglji), a choćby bo to w tej chwili więcej Chester - 
tona obchodzi — wielkich twórców. Nie znanych przez 
czas kilku lat, czy nawet dożywotnio wielkich, lecz 
trwale na przeciąg przynajmniej stuleci.

Czemu pamiętamy Homera, Kasyna. Szekspira 
i Dickensa, a zapomnieliśmy o wielkościach z przed 
lat dziesięciu, tak jeszcze niedawnych? Powtarzamy 
frazy pisarzy z przedchrześcijańskiej zupełnie epoki, 
a nie pamiętamy i nie jesteśmy wrażliwi na mądrość 
i piękno dzieł dzisiejszych artystów i statystów. Zagi­
nął przepis balsamowania książek, rozsypują się one 
w proch nierzadko przed śmiercią autora. Tak bardzo 
nietrwały jest nasz duch. Słyszymy, że w Moskwie 
rozkłada się mumja Lenina, nie chce go przyjąć nie­
śmiertelność, nie łudźmy się, podobnie nie zechce przy­
jąć nikogo z nas, ani żadnej z naszych książek, nie ma­
my recepty na mumje.

Zapomnijmy jednak o tych pogrobowych i po­
śmiertnych formach wielkości, i Chesterton mówi
0 wielkości w życiu, którą, tem możemy odróżnić, że 
się z życiem wiecznie odnawianym węzłem zależności
1 interesu nie wiąże. Pochodzi z życia, a nie jest od 
niego zależna wielkość prawdziwa, i to się wydaje 
najbardziej mylące. Taka jest zawsze wielkość, czy się 
ma ona objawić w artyście, świętym, czy mężu stanu.

Któż ma tworzyć życie, czy ten co mózgu i ciała 
nie może od życia oderwać, ten co ubabranych, jak 
przy mieszaniu ciasta, rąk od tego życia nie może 
uwolnić ?

Kpi sobie z nas dziś ten, który mówi, że jesteśmy 
panami natury, jesteśmy jej niewolnikami, jeśli, już 
koniecznie nazwać mamy naturą wszelkie zboczenia 
i nienatural ności, które nami rządzą. „Różne tej posu­
chy na wielkość — mówi Chesterton — widzą ludzie 
powody : nadużywanie reklamy, nadużywanie tytoniu, 
bankructwo religji, przesadny humanitaryzm, czy, jak 
sądzą inni brak jego, niskie wykształcenie sfer śred­
nich, czy wogóle, to wykształcenie według innych zby­
teczne“ .

Według Chestertona przyczyny tej mikrofji leżą 
w tem, że ludzie przestali wierzyć w wielkość człowie­
ka, czy choćby jego godność. Religja i demokracja, 
szkoły wielkości, są między nami jeszcze, lecz, jak pu­
ste Forum na którem się nic nie dzieje. Religja mówi 
nam, że niczem nie jesteśmy w obliczu Boga, lecz tez, 
że Bóg jest naszym Ojcem, który ludzi do wielkich 
i radosnych spraw przeznaczył. Demokracja, czy ra­
czej francuska rewolucja silniej jeszcze utwierdza wia­
rę w ludzką godność i wielką jej przez samo człowie­
czeństwo wartość. Bez wiary w wielkość niema wiel­
kości, zamiast wielkich ludzi będziemy mieli, bo ci są 
chyba wielkich następcami, ludzi o tak zwanem zna­
czeniu. Wielkość jest wielkością stałą, znaczenie zmien­
ną. Wiara w ludzką godność może tworzyć ludzi pysz­
nych, oglądanie się na czyjeś znaczenie stworzy sno­
bizm, chorobę dzisiejszej społeczności.

Chesterton mówi o Anglji, jeśli jednak mamy już, 
jak astronomowie dla ciał niebieskich, dla wielkich 
wykreślać prawa ich egzystencji, możemy mniemać, 
że konieczność, czy jak zechcą inni Opatrzność, stwa­
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rza i zsyła in tempore opportimo wielkiego człowieka, 
który, jak Mojżesz potrafi swój naród z egipskiej wy­
prowadzić niewoli.

Co przygotowuje istnienie wielkich pisarzy, jakże 
małych w porównaniu do prawdziwej wielkości twór­
cy, czy odnowiciela narodu, to samo pewnie co stwa­
rza wielkość i moc społeczeństwa: praca,* wiara i zdol­
ność. Trzy cnoty ewangieliczne pisarza. Zresztą książ­
ka Chestertona nie zamierza być katechizmem, nie 
sprowadzajmy jej do tego poziomu, zostawmy ją 
w należnej jej atmosferze dzieł sztuki, w atmosferze 
pięknych i zacnych książek.

Po zakończeniu rozmyślań na temat wielkości, za­
czyna się właściwa biografja Dickensa.

Dzieciństwo przyjemne i słodkie, nerwowe i głębo­
kie cudownych dzieci. Edukacją młodego Karola zaj­
mują się wszyscy za wyjątkiem nauczycieli i profeso­
rów. Nagle przerywają się lata wesołe, ojciec Dicken­
sa, drobny urzędnik, człowiek wielkiej zacności i fan­
tazji, przywiązany i weselący się życieng choć życie 
nie okazywało mu żadnych względów, wpada w cliugi, 
nie może się z nich wyplątać i idzie ówczesnym zwy­
czajem, za ten grzech pokutować do więzienia. Jego 
żona przenosi się do Londynu, w Londynie zakłada 
pensjonat, który do końca swego istnienia nie miał 
oglądać, poza najbliższą pani Dickens rodziną, nikogo 
z gości.

Młody Dickens musi zarabiać na życie: Zaczyna 
pracować w małej, na przedmieściu Londynu miesz­
czącej się, fabryce. Przylepia na butelkach szuwaksu 
etykiety. Wieczory smutne i bezbarwne spędza w do­
mu. Co tydzień odwiedza w więzieniu swego ojca. Po- 
zatem czuje się chory, raz nawet w fabryce zemdlał. 
Pragnie uwolnić się z fabryki, rodzina ma w tej spra­
wie podzielone zdanie, matka ma zamiar zatrzymać 
Karola w fabryce, ojciec chce go oddać do szkoły.

Kiedy uwolniono głowę rodziny z więzienia zda­
nie jej zwycięża. Szkoła, wymarzony eden, wkrótce 
okazuje się jadowitym piekiełkiem. Wytrwa w niej 

• jednak Dickens do końca. Po otrzymaniu dyplomu 
zostaje koncypientem w kancelarji adwokata p. Black- 
more. Po kilku miesiącach spędzonych u p. Blackmore 
postanawia zostać reporterem, rano w kancelarji uczy 
się prawa, popołudnia- poświęca nauce stenografji, 
zniechęca się wkrótce do tej pajęczej i usypiającej 
sztuki.

Wraca jednak do niej po raz wtóry. Tym razem 
na zawsze. Po roku zostaje jednym z najszybszych ste­
nografów swego czasu. Zaczyna pracować jako steno­
graf w parlamencie, następnie, jako reporter w jednem 
z londyńskich pism. Powraca wkrótce do izby, gdzie 
zostaje redaktorem (podobne funkcje^) pełnił swego 
czasu jego ojciec), to znaczy poprawia i uzgadnia spi­
sane przez stenografów przemówienia panów deputo­
wanych.

Polityka interesuje go coraz bardziej, interesuje 
i wciąga, zostaje redaktorem dla spraw polityki i par­
lamentu kolejno w The True Sun, The Mirror of 
Parliament i w końcu w The Morning Chronicie.

W  roku 1833 ukazują się pierwsze literackie pra­
ce Dickensa, zaczęte jeszcze w bardzo wczesnej młodo­
ści sylwetki spotykanych oryginałów, czy też opisy

miejsc ciekawych. W  dwa lata potem Dickens wydaje 
Club. Piokwioka.

Lata, które miały decydować o drodze życia 
urzędniczego syna, minęły. Karol Dickens zdobył już 
sobie własnemi siłami sytuację życiową, podstawy fi­
nansowa, i ostatnio sławę.

W  roku 1836 żeni się z panną Hogarth, córką swe­
go, zresztą wiele starszego, przyjaciela i kolegi z re­
dakcji Chronicie. Bóg pobłogosławił ten związek 
dziećmi, rozpoczyna się okres szczęścia i wielkości. 
Każdy rok przynosi conajmniej jedną książkę, a ta 
pieniądze i równie wiele rozgłosu, jak sławy. Z roku 
na rok rośnie liczba przyjaciół, którzy pragną być 
uczniami, i uczni którzy umieją być tylko naśladow­
cami.

Za rozgłosem idzie'krok w krok poczucie własnej 
wielkości, które u Dickensa objawia się nieznośną py­
chą. Zarozumiałość i humor, te rysy w swojej książce 
najbardziej Chesterton uwypukla. Humor, wiedzieliś­
my o nim wszyscy, połączył się nierozdzielnie z posta­
cią Dickensa. Mniej nam była znana jego pycha, pra­
wie chorobliwa, gwałtowna, nieznosząca najlżejszej 
dyskusji, jeśli dotyczyła jego twórczości, nerwowe 
przeczulenie na punkcie krytyk i uwag.

Pewnego razu rozważał Dickens, kiedy w swem 
życiu najwięcej, czy raczej najgłębiej cierpiał i spo-, 
strzegł, że miało to miejsce, nie podczas swego pobytu 
w fabryce, czy hańbiącego więzienia ojca, lecz wtedy, 
kiedy jego siostra uzyskała nagrodę na konkursie mu­
zycznym. Tego dnia cierpienie jego było najbardziej 
gorzkie, Dickens nie brał udziału w konkursie, cierpiał 
jedynie przez zawiść, przez żałosne poczucie swojej 
zwykłości, której nic nie wyróżnia, nie odznacza i nad 
innych nie wynosi.

Lata późniejszej młodości przynoszą opanowanie, 
następuje czas zrównoważenia. Nie trwa jednak dłu­
go, sny młodości budzi rozgłos. Odtąd poczucie włas­
nej wielkości i pragnienie sławy będzie zawsze wy­
przedzać jej kroki. Sława, która w mniemaniu innych 
wzrasta lotem błyskawicy, w nienasyconych i zawist­
nych oczach Dickensa pełza z nieznośnem lenistwem. 
Ambicja warunkuje postęp twórczy, lecz jest jedno­
cześnie źródłem najbardziej wyrafinowanych cierpień.

W  roku 1812 Dickens wyjeżdża do Stanów Zje­
dnoczonych, chce poznać czy choćby obejrzeć kraj, któ­
ry stał się nowym narodem, doniedawna angielską zie­
mię, która teraz jest inną i innym ojczyzną. Pozatem 
pragnie podczas bytności w Ameryce ułożyć osobiście 
sprawę swoich praw autorskich. Przyjmowany w Sta­
nach z największemi honorami sądził, że uda mu się 

przeprowadzić wyjątkowo dla siebie sprawę praw, 
przemawiał tedy gdzie i kiedy mógł. przeciw tym dla 
europejczyka haniebnym zwyczajom, dzięki którym, 
kto i kiedy chciał, nie płacąc autorowi grosza, mógł 
wydawać jego europejskie dzieła.

Sprzeciwy Dickensa nie przydały się na nic, na­
wet dla niego nie zdołano przeprowadzić zmiany. 
Zresztą nikt w Stanach nie przyznawał z przekonania 
Dickensowi racji, jeśli już zgadzano się na jego wy­
wody, to tylko z grzeczności, a formy amerykańskiej 
grzeczności ówczesnej, były mniej więcej takie same, 
jak za naszych czasów, to znaczy, tak naiwne i przej­
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rzyste, że każdy europejczyk potrafił z poza nich wy­
czytać prawdziwą myśl yankesów, czy zamiar.

Nic dziwnego, że Dickens mimo mów, honorów 
i bankietów nie był z nowej ziemi zadowolony. Drażni­
ły go grzeczności wydawców, którzy przychodzili mu 
dziękować za sumy fantastyczne zarobione na nim, 
i dopytywali się uprzejmie, kiedy się ukaże jego nowa 
książka. Pełen oburzenia i szczerości nie przepuścił ża­
dnej okazji, aby nie dać upustu swemu żalowi, te zno­
wu krytyki nie. podobały się Amerykanom, rozstawali 
się po paru miesiącach Dickens ze Stanami bez żalu, 
coraz mniej ukrywając wzajemną niechęć.

W  następnych latach zwiedza angielski pisarz 
Włochy. W  1845 zostaje naczelnym redaktorem Daily 
News, w 46 wyjeżdża do Szwajcarji, tu zaczyna pisać 
Dawida Copperfielda, jest to pierwsza powieść z no­
wego okresu, okresu powagi po okresie humoru.

Z roku na rok postaci powieści Dickensa stają się 
smutniejsze, niema już w nich wcale dobrych i weso­
łych osób, i nigdy bohaterowie jego pierwszych ksią­
żek, jeśliby się spotkać mogły z postaciami ostatnich, 
nie mogliby podejrzewać między sobą tak bliskiego 
pokrewieństwa, pełni niefrasobliwego humoru i rado­
ści czuliby się bardzo skrępowani w poważnej obecno­
ści ostatnich postaci, których groza i zgorzkniałość 
tein tylko da się wytłumaczyć, że im Dickens w ich 
papierowem życiu dotkliwie kazał cierpieć.

Najsmutniejsza i bardzo ponura byłaby ostatnia 
powieść, Tajemnica Edwina Drood. Tajemnica ta do 
dziś pozostała sekretem, Dickens ostatniej powieści nie 
skończył.

Umiera w 1870, o jego śmierci książka Cliesterto- 
na nie podaje nowych, czy nieznanych szczegółów.

Tadeusz Breza.

JESZCZE 
O PSYCHICE POWOJENNEJ 

W  LITERATURZE 
FRANCUSKIEJ

P. St. Jarocińska-Malinowska zwróciła naszą uwa­
gę w „Głosie Prawdy Literackim“ z 24.6. r. b. na pe­
wną postać rozpowszechnionej we Francji psychiki po­
wojennej, której przedstawicielem może być uznany 
Henry de Montherlant.

Pierwotna pogarda „śmiesznych“ smutków płyną­
cych z przeżyć moralnych, zwolnienie z pewnych skru­
pułów wobec reszty społeczeństwa, które nie brało 
udziału w śmiercionośnych zapasach, wartościowanie 
człowieka w zależności od jego sprawności fizycznej, 
ciągłość radosnego nastroju i „przyjemności“ własnego 
istnienia — oto ofiary psychiczne pierwszego okresu, 
nazajutrz po wojnie.

Głęboki pesymizm, jako reakcja tej płytkiej rado­
ści życia ułaskawionego skazańca, chciwe poszukiwa­
nie coraz to nowych rozkoszy w obawie przed przesy­
tem, oportunizm w stosunku do najgłębszych zaga­
dnień bytu, zmęczenie jednostajnością życia pomimo 
bogactwa przeróżnych jego wrażeń — oto stan ducha 
powojennego człowieka w okresie następnym.

Tyle więc tylko wyniósł H. de Montherlant i je­
mu podobni z tego zetknięcia się oko w oko ze śmiercią 
z tego masowego porywu, który uwolnił Francję od 
wrogiego najazdu i pokrył mogiłami rozległe prze­
strzenie !

Wśród żołnierzy Wielkiej wojny znaleźli się je­
dnak i tacy, którzy zdołali wyciągnąć i przyswoić so­
bie trwałe wartości z wojennej zawieruchy, a przedsta­
wicielem tych ostatnich jest p. Robert Garric. Nie miał 
on żadnej ochoty, uniknąwszy śmierci szukać w życiu 
rozkoszy, nie miał też warunków, ani tych środków ja- 
kiemi rozporządza wykwintny p. Montherlant, bo do 
niedawna „nie znał smutku“ i „pogwizdując“ zwiedzał 
różne kraje.

W ogniu dział niemieckich i wilgoci rowów strze­
leckich poznał p. Garric. młody naówczas student, to­
warzyszy swych i pokochał na wieczność duszę walczą­
cego narodu.

Przeżył do głębi ten spazm miłosny, który łączy 
człowieka z towarzyszami niedoli, przyjął wojnę jako 
wynik i straszliwą konieczność istnienia państw i na­
rodowy partyj i klas, w których „człowiek człowiekowi 
jest wilkiem“. •

Jako natura głęboko religijna przeciwstawił krwa­
wej rzeczywistości jedynie, co może wypełnić miarę nie­
nawiści, chciwości i zemsty —- ideał chrześcijańskiej 
miłości.

Zaraz po ukończeniu st-udjów wziął się Garric do 
dzieła. Jako nauczyciel średniej szkoły mógł rozporzą­
dzać wolnemi wieczorami, użył je na zorganizowanie 
opieki społecznej dla młodzieży robotniczej, raczej opie­
ki moralnej, pomocy braterskiej w różnych dziedzi­
nach. Zaczęło się od przedmieść Paryża, najgorszych 
zakątków mil jonowej stolicy, gdzie nędza tak« często 
prowadzi do zbrodni. Garric dobierał z latami współ­
pracowników- dobrej woli i mógł stworzyć t, zw. „équi­
pes sociales“ , zastępy społeczne, gdzie w ścisłej współ­
pracy i braterstwie, którego nauczyła ich wojna dzie­
lili się młodzi swemi wiadomościami, poznawali i prze­
nikali wzajemnie niezależnie od różnic klasowych, par- • 
tyjnych i wyznaniowych. Zostały założone kursa do­
kształcające z dziedziny techniki rzemieślniczej, a tak­
że z historji. literatury, przyrodoznawstwa itd. Teatry 
amatorskie, wieczory dyskusyjne, grupy sportowe itd.

Z czasem ten rodzaj współczesnej współpracy roz­
szerzył się na prowincję — „zostępy“ liczą teraz kolo 
sześciu tysięcy członków, a powstały z inicjatywy jed­
nego. Garric objeżdża te grupy rozsiane po kraju 
z odczytami zawsze z duszy płynącemi, pełnemi prosto­
ty i gorącego serca, które nadają temu skromnemu mło­
dzieńcowi o niepozornym wyglądzie cechy nowoczesne­
go świętego. (7

„W  czasie wojny to plemię stworzyło jedność, ten 
naród objawił się w świetle i promiennej czystości. Ko­
chaliśmy się. Odtąd zrodziła się w nas wierność nieza­
leżna od wszelkich przepisów. Osiadam w Belleville, 
żeby wiedzieć, czego chce dzisiaj ten lud tak zapozna­
ny (si mal connu), tak niechętnie dający się poznać, 
i który tak pokochałem raz go poznawszy. Pamięć 
wojny i naszego bohaterstwa przysyła mnie tutaj i ka­
że zapytywać ulicę, dzielnicę, teatry, warsztaty i ogni­
ska domowe o prawdę tego ludu“ .

http://rcin.org.pl



Nr. 256 G Ł O S  P R A W D Y 493

Tym zdaniem kończy Robert Ganić pierwszy roz­
dział swej książki, wydanej ostatnio u Grasseya p. t.
„Belleville, scenes de la vie populaire“ , zastrzegając się 
w przedmowie, że nie jest to książka, ale świadectwo, 
un témoignage.

Autor przesuwa przed oczami czytelnika szereg 
obrazów z życia paryskiego przedmieścia : szyk wielko­
miejski, zdobiący gwarne ulice i wstydliwą nędzę za­
ułków, obserwacje tego miejskiego ludu roboczego w te­
atrach, kinach i na boiskach, ich rozrywki, piosenki, 
dysputy; frekwencje bibljotek i wypożyczalni.

Istotnie prawda wieje z tych kart, prawda zdobyta 
wżyciem się w środowisko i intuicję szczerego i kocha­
jącego swój przedmiot badacza.

Najciekawsze są końcowe rozdziały książki : kon­
kluzje wyżej nagromadzonych spostrzeżeń, i wnioski, 
które postaram się streścić :

Autor twierdzi, że wśród ludu, żyjącego z dnia na 
dzień z ciężkiej pracy rąk zachował się jeszcze żywy 
idealizm, którego tak brak w innych sferach głęboko 
zmaterializowanych, że oni to zdolni są jeszcze zawsze 
na entuzjazm i wiarę w wielkie hasła ludzkości. Serce 
jest dla nich mistrzem poznania, a ten sposób myślenia 
jest bezsprzecznie ryzykowny i nacechowany zmienno­
ścią, nigdy nieprzewidziany i nieopanowany.

Sprawiedliwość, braterstwo, równość i wolność, to 
promienne gwiazdy robotniczego nieba.

Przywiązanie do wolności i dzika potrzeba niepo­
dległości sprawiają, że lud ten ogląda się stale i tęskni 
za jakimś porządkiem rzeczy, który byłby ponad par- 
tjami i klasami, i urzeczywistnił mityczne hasła Wiel­
kiej Rewolucji. Tej wiary nie dadzą sobie odebrać 
i-o nią zawsze gotowi są na krwawą walkę.

Wielką ideą, która porywała masy między 1890 
a 1910 były syndykaty, walczyły one z egoizmem po­
szczególnych jednostek i ze zmiennością mas.

Załamania i porażki, w pierwszej linji nieudana 
próba powszechnego strajku w 1921 r., podkopały wia­
rę ludu w syndykaty, zniszczyły ich urok rewolucyjny, 
który przywłaszczył sobie całkowicie komunizm.

Namiętność sportów i kina wśród najmłodszych 
zwycięża jednak w chwili obecnej wszelkie namiętno­
ści polityczne. Sceptycyzm w stosunku cło poczynań 
społecznych, a w szczególności nieufność do przywód­
ców idzie w parze z silnem zindywidualizowaniem 
wśród najmłodszych.

Iclea gwałtu nie cieszy się szeroką popularnością — 
robotnik francuski ma więcej zaufania do ewolucji 
i stopniowych zdobyczy, wywalczonych własną upartą 
pracą. Tu, jak i gdzieindziej ogląda się lud za wo­
dzem. któremuby się chętnie poddał, gdyby ten wódz 
urzeczywistniał jego własne pragnienia.

Epoka entuzjazmu dla iclej komunistycznych z r. 
1919 minęła. Anarchja, jako szczytowy punkt indywi­
dualizmu lepiej mu odpowiada.

Oblicze rządu jest dla ludu francuskiego niepoję­
te i dalekie, robotnik nie widzi w nim tego wcielenia 
demokratyzmu, tak uwielbianego przez dawne pokole­
nia, chód i sens rządowego mechanizmu, wplątanego 
w międzynarodowe sprawy jest za trudny do pojęcia. 
Wszystko, co ma do czynienia z polityką, wydaje mu 
się podejrzane.

„Nasza młoda generacja jest córką pokolenia za­

wiedzionego, trzeba pamiętać o znaczeniu tego jednego 
faktu“ — powiada autor.

Stosunek ludu francuskiego do kościoła, jako or­
ganizacji religijnej, jest naogół wrogi i nieufny, pomi­
mo tego, że lud z przyrodzenia swego, powiada autor, 
jest religijny, a nawet w istocie swej, głęboko chrześci­
jański.

Na zapytanie, skąd ta niechęć do kościoła? Odpo­
wie robotnik: „Ponieważ jesteście przeciwnicy postę­
pu, wrogowie ludu i nie jesteście wolni“ .

Autor chciałby usunąć to bolesne, jego zdaniem, 
nieporozumienie. W religji chrześcijańskiej i dyscypli­
nie katolickiej widzi zbawienie narodu francuskiego 
i całej ludzkości.

„Chciałbym wykazać pomyłkę tym wszystkim, ma- 
rzącym zdała od Chrystusa, o prawdach, które są z.nie­
go, będąc zarazem najlepszą.częścią, ich samych“ .

Optymizm Garric‘a w stosunku do świata, ludzi 
i własnej pracy płynie z wiary i pełnego zaufania do 
kościoła katolickiego, źródła wszystkich jego poczynań 
i sił niespożytych. Tej pewności nie mogą z nim dzielić 
ci, co szukają dla ludzkości nowych dróg lub form, 
błądząc nieraiz, i tęskniąc. Pomimo to, wśzyscy bez wy­
jątku powinni uchylić czoła przed ofiarnym trudem 
dzielnego człowieka.

M. Czapska.

Z NIWY POLONIKÓW
Monograf ja o YerlaincHe.

Z rozwojem badań literackich, studiów histo­
rycznych coraz; szybciej doczekają się w ielcy pisa­
rze Zachodu szczegółow ej krytyki i oceny ich tw ór­
czości. Gdy taki Szekspir, naprzykład, po długich 
latach zapomnienia staje się raptem „Kwestią szek­
spirowską“ i odsądzany wprost od autorstwa włas­
nych utworów, niejedna przeciętna chwała naszych 
czasów' już za życia gromadzi materiał dla „kom ­
pletnego wydania dziel“ . Inna rzecz, gdy ten po­
śpiech w zbadaniu całokształtu tw órczości dotyczy 
istotnie poety tej miary, c o  Verlaine, którego „D zie­
ła zbiorowe, pośmiertne i zapomniane“  objęły spo­
ro studiów krytycznych, rozrzuconych po różnych 
czasopismach kronik i artykułów, słowem  cały  nad­
spodziewanie znaczny dorobek prozaiczny poety. 
Pozw oliło to w  Polsce, p. Bronisławie M onkiewicz 
przestudiować nieznaną dotychczas dziedzinę za­
interesowań i ambicyj literackich Verlaine‘a i og ło­
sić studium na ten temat w  Paryżu p. t. „Verlaine 
critique littéraire“ (A. Messein 1928).

Jako krytyk wypowiadał się Verlaine z jedyną 
w swoim rodzaju bezpośredniością. W  zapale kato- 
lika-neofify poddawał surowej krytyce Flaubert'a, 
Zola, braci Concourt, nawet Daudet‘a, dla którego 
szczególnie nie miał sympatii. W ogóle jednak na 
krytyce literackiej ćw iczy ł się Verlaine przy każ­
dej sposobności swą werwą satyryczną cygana, nie 
znoszącego żadnych wędzideł.

W  osobie p. B. M ońkiewicz przybyło nam pió­
ro doświadczone krytyka, któremu ż y cz y ć  powin­
niśmy powodzenia, przede wszy s tkiem w  pracy nad 
zaznajamianiem obcych z literaturą polską.
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Bilans skandynawskiej polonistyki.

Pod mało efektownym tytułem „Przed kon­
gresem historyków wi Oslo“ prof. St. W ędkiewicz 
w lipcowym  zeszycie „Przeglądu W spółczesnego“ 
zaznajamia wyczerpująco niemal polskiego czytel­
nika z dzisiejszym stanem badań nad intelektual- 
nerni stosunkami Polski ze Skandynawią, podkre­
ślając przy tern, że skandynawistyka w  Polsce na­
leży do działów  humanistyki! zanadto upośledzo­
nych. Nas jednak interesuje bardziej obraz znajo­
mości kultury polskiej w  Norwegii, Danii i Lu- 
wecji roztoczony przy tej sposobności. Oto zdań 
kilka: „Polonistyka Norwegji ma już doskonale 
■przygotowanych badaczy. Polonofilizm Danji znany 
jest w  ogólnych zarysach. Szwecja zawstydza nas 
wysiłkiem- pracy w łożonej wi poznanie kultury pol­
skiej. Kwitnie tam slawistyka. Istnieją liczne rozpra­
w y  z zakresu historji polskiej, bibljotekoznawstwa 
polskiego, muzyki polskiej, sztuki polskiej i t. d. Ze­
stawienia bibliograficzne poloników1 szwedzkich 
dostarczają dow odów , że Szwecja z uwagą śledzi 
rozw ój narodu, z którym niegdyś prowadziła zacię­
te boje“ . Cały ten kompleks zainteresowań z naszej 
strony nie w yw ołu je jeszcze analogiczngo odw za­
jemnienia: „Niewystarczająca jest ilość spolszczeń, 
niewystarczający także zasób krytycznych studjów 
o skandynawskich pisarzach. W; oryginalnej polsiej 
literaturze naszych czasów  tematy skandynawskie 
należą do rzadkości“ . Rozważania i rady prof. S. 
Wędkiewiicza, jak. zorganizować studja skandynaw­
skie, zasługują na częściow e bodaj poparcie u mia­
rodajnych czynników  rządu, tow arzystw  nauko­
wych, Polskiej Akademii Umiejętności.

W państwie międzynarodowem.

Poloniki w  Związku Socjalistycznym. Republik 
Radzieckich mają charakter jedyny w  swoim rodza­
ju. Tłumaczenia w  pojęciu radzieckiego ustawodaw­
stwa są wyrazem  niepraktykowanej nigdzie na 
świecie wymiany dóbr kulturalnych: autora w yna­
gradza się jedynie zaszczytem  dopuszczenia go 
w tłumaczeniu rosyjskiem z przedmowami i komen­
tarzami, stwierdzającemu zazw yczaj, że  jest w ro ­
giem największym —  świadom ym  lub nieświado­
mym —  własnego narodu. Nie dla innego celu służy 
ostatnio wydane tłumaczenie O. Zapolskiej „O  czem 
nawet m yśleć się nie chce“ . Zaznaczyć przy tern 
w ypad a , że drobne utwory Prusa „M ichałko“  i 
Tetmajera „O  gorie czełow ieczeskom “ ukazały się 
w nakładach po 50,000 egzemplarzy każdy.

Stosując konsekwentnie niezbyt wybredne has­
ła polityki narodow ościow ej drukują Sowiety i 
książki, raczej broszury tylko, W  języku polskim 
wyłącznie, np. „C zym  i jak karmić dzieci w  wieku 
przedszkolnym ?“  (zagadnienie tam istotnie pieką­
ce). „D lacego dziecko jest przesądne?“ (na doros­
łych już machnęli ręką), „Z  niedawnej przeszłości“ . 
W esołe (sic) opowiadania“ , „Jak należy czytać ga­
zetę“  (między wierszami chyba).

W szystko to ukazuje się pod, szumną firmą 
„Centralne w ydaw nictw o ludów- ZSR R “ . Istnieją

w ięc dwa polskie narody: my i „lud ZSR R “ . O nas 
poucza tłumaczenie francuskiego pam-fletu Leca- 
ch ‘a: „Polska bez maski“ .

T. Gleyden.

VARIA
„Muba“

W  Paryżu ukazał się Nr. 1 nowego, ̂ międzynaro­
dowego pisma literackiego p. n. „Muba“ . Redaktorem 
jest lnozas Tysliavae, poeta litewski, który w roku ubie­
głym bawił w Warszawie, Słowo wstępne zapowiada 
zainicjowanie łączności i wymiany kulturalnej pomię­
dzy Litwą a zagranicą, i zaznacza, że pismo chce być 
reprezentantem wszystkich kierunków współczesnych, 
w literaturze każdego kraju. Za busolę uważają młodzi 
swoje własne serce.

Słowem — manifest trącący mocno niedaleką prze­
szłością. „Muba“ przynosi cały szereg utworów auto­
rów francuskich, w oryginale i w przekładach na język 
litewski, wiersze i prozę litewską w oryginale i prze- 
przekładach, kilka artykułów z dziedziny sztuki, oraz 
szereg wierszy autorów różnych narodowości, Polskę 
reprezentuje wiersz Bruno Jasieńskiego p. t. „An ty me­
tafizyka“ oraz reprodukcje obrazów Malewicza, Rafa- 
łowskiego i Starewicza.- Jest również kilka fotografij 
obrazów artystów litewskich i innych. Pod względem 
graficznym jest „Muba“ bez zarzutu. Inicjatywa ta, 
niewątpliwie trafna i pożyteczna, jest dowodem, że li­
teracka młodzież Litwy, zabrała się energicznie do pra­
cy literacko-propaganclystycznej. Miesięcznik „między­
narodowy“ jest ekspozyturą kulturalną Litwy na za­
chodzie Europy i dużo przyniesie pożytku społeczeń­
stwom zachodu, które jak dotychczas słyszały prawie 
tylko o p. Waldemarasie.

*Wywiad z Fedinem.
Bawi obecnie w Berlinie Konstanty Fedin, młody 

prozaik rosyjski, którego powieść „Miasta i lata“ spot­
kała się z zasłużonem powodzeniem. Fedin udzielił 
współpracownikowi „Die literarische Welt“ następują­
cych informacyj. Do najbardziej poczytnych autorów 
należą obecnie w Rosji, Stefan Zweig i Jakób Wasser­
mann. Wielkiem wzięciem cieszy się zwłaszcza Zweiga 
monografja o Tołstoju. Z innych autorów popularni 
są Leonhard Frank, (autor przełożonej również na ję­
zyk polski książki p. t. „Człowiek jest dobry“ ) oraz 
Neumann i Werfel (znany w Polsce z przekładu książ­
ki p. t. „Nie morderca jest winien, lecz zamordowany“ ).

O organizacji związku pisarzy proletarjackich, 
nad któremi się Fedin rozwodzi, pisaliśmy przed nie­
dawnym czasem. Pozatem wymienia F. kilka nazwisk 
z narybku młodej literatury rosyjskiej, Dobyczina oraz 
dwie autorki, Elsa Tride i Smirnowa.

Fedin przygotowuje obecnie sztukę dla teatru
i zbiór nowel z życia sekciarzy na prowincji rosyjskiej
p. t, „Krzysztof z psią głową“ .

❖ *
Pomnik Carduccrego

W  Bolonji stanął pomnik wielkiego poety włoskie­
go, Carducci‘ego. Równocześnie ukazał się tom niedru- 
kowanych dotychczas utworów Carducci‘ego, o obję­
tości przeszło 400 stron.
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Nowa powieść J. Galsworthy

Równocześnie w 3-ch wydawnictwach w Londynie, 
Nowym-Jorku i Wiedniu ukazała się ostatnia powieść 
Johna Galsworthy p. t. „Śpiew łabędzi“ .

Sem Benelli na czele trupy dramatycznej
Znany pisarz włoski Sem Benelli utworzył trupę 

aktorską, która wystawi cały szereg dzieł klasyków 
dramatu światowego. Na pierwszy ogień idzie „Peer 
Gynt“ Ibsena. Potem wystawione zostaną dramaty 
Szekspira, Hauptmanna, Shawa' oraz utwory drama­
turgów włoskich z Benellim na czele.

Kampanja przeciw Ludwigowi w Irlandji
Duchowieństwo irlandzkie prowadzi energiczną 

kampanję przeciw pismom angielskim. Walka ta po­
głębiła się ostatnio, kiedy jedno ze zwalczanych „nie­
moralnych“ pism rozpoczęło druk głośnego dzieła Emi­
la Ludwiga p. t. „Syn Człowieczy“ . Doszło do auto-da- 
fe. Transport gazet londyńskich spalono na stosie, jako 
protest przeciw demoralizowaniu młodzieży irlandz­
kiej.

PRZYSPOSOBIENIE 
OŚWIATOWE

Przeglądając ostatnie zeszyty organu Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, po­
święconego sprawom oświaty dorosłych, p. t. „Polska 
Oświata Pozaszkolna“ , doznajemy wrażenia takiego, 
jakie się ma czasem po przeczytaniu pierwszego tomu 
wielce uczonego dzieła, w którem cała erudycja autora 
wyczerpała się w kierunku sformułowania pewnych za­
gadnień, pytań raczej. Po odpowiedzi odsyła autor czy­
telnika do tomu ...drugiego, który ukaże się kiedyś, 
przy sprzyjających okolicznościach. Jak długo do py­
tań bez odpowiedzi przykuta będzie nasza uwaga, to 
jest obojętnem dla uczonego. Czy' jednak w zakresie, 
o którym mowa, usprawiedliwiony może być na dłuż­
szą metę podobny stan rzeczy? Z zagadnieniem oświaty 
pozaszkolnej, kształcenia dorosłych, tak ściśle wiążą 
się praktyczne drogi i środki przenikania do mas naj­
szerszych wszystkich wyników prac umysłowych pol­
skiej elity intelektualnej współczesnej, że niepodobna 
pominąć nieuwagą, zbyć milczeniem ten sukurs, jakie 
państwo w organach władz oświatowych, nauczyciel- 
dwo w zrzeszeniach zawodowych, społeczeństwo w or­
ganizacjach kierowanych przez społeczników, okazać 
mogą ] powinni sprawom: walki z analfabetyzmem, li­
kwidacji lenistwa umysłowego, przyjścia z pomocą 
wszelkim poczynaniom, zmierzającym do zwiększenia 
konsumpcji słowa drukowanego i poszerzenia ekspan­
sji mowy żywej, urabiającej na lepszą miarę duszę 
zbiorową społeczności całej, a zwłaszcza tej przykutej 
wysiłkiem codziennym do pracy fizycznej, dla której 
słowo takie, w czas podane, równoważy i prostuje 
krzywdy i nieścisłości porachunku w postaci chleba 
powszedniego.

Z pośpiechem, z jakim posuwa się u nas w Pol­
sce sprawa organizacji przez państwo podwalin syste­
mu oświaty pozaszkolnej wnioskowaćby należało, że 
bodaj już w wieku X V III  takie mamy za sobą prace

i uchwały, iż nie pozostaje nam w chwili obecnej nic in­
nego, jak cudzoziemców o tern pouczać, a samym jak 
najmniej psuć nowinkami dorobek przeszłości. Bo oto, 
z omówienia rządowego projektu ustawy o ustroju 
szkolnictwa na konferencji w sprawie rządowego pro­
jektu ustawy o ustroju szkolnictwa, odbytej dn. 27 li­
stopada 1927, wynika, iż w projekcie tym zagadnieniu 
oświaty pozaszkolnej poświęcono aż dwa artykuły — 
15-ty i 16-ty — w dodatku niejasno zredagowane, 
w których pomieszane zostały kwestje obowiązkowego 
dokształcania i oświaty pozaszkolnej, tak że w tezach 
referenta, omawiającego ten projekt na powyższej kon­
ferencji, znajdujemy postulat: „Umieszczenie tytułu: 
Oświata pozaszkolna“ — przed powyższemi dwoma 
artykułami! Oto w jakiego rodzaju „ćwiczeniach“ sty­
listycznych mają możność doskonalić się wybitni dzia­
łacze oświatowi pozaszkolni dzięki temu, że, jak stwier­
dza dr. E. Nowicki („O program oświaty pozaszkol­
nej“ ) : „Z ogniska twórczych wysiłków organizacyj­
nych, jakim pragnął być Wydział Oświaty Pozaszkol­
nej Ministerstwa W. R. i O. P. w pierwszych latach 
swego istnienia i jakim się w stopniowej ewolucji sta­
wał rzeczywiście, został przekształcony w nic nie zna­
czący urząd biurokratyczny, który nie posiada już dziś 
żadnej łączności z życiem, nie ma dostępu do terenu 
pracy, a w konsekwencji nie posiada żadnego wpływu 
na kieiunek i kształtowanie się oświaty pozaszkolnej 
w państwie“ .

I nie pozostaje nic innego działaczom oświatowym, 
jak przypominać — po raz który w ciągu lat dziesię­
ciu? — demonstracyjnie, manifestacyjnie, smutnie 
obrzędowo, że jednak państwo, a nie oni, obowiązane 
jest wydać ustawy, któreby określały warunki, w ja­
kich rząd i samorządy są obowiązane: a) zakładać
i utrzymywać systematyczne i ogólnokształcące kursy 
dla dorosłych, b) zakładać i utrzymywać bibljoteki po­
wszechne, c) udzielać pomocy finansowej wszystkim 
innym instytucjom oświaty pozaszkolnej.

Zwłaszcza drugi z tych postulatów, o bibljotekach 
powszechnych po wszystkich gminach, przykuć winien 
uwagę każdego, kto rozwój czytelnictwa w Polsce 
chciałby widzieć nie ustępującym w rozmachu i środ­
kach organizacyjnymi! wysuwającemu się dziś na czo­
ło zbiorowych wysiłków narodu — przysposobieniu 
młodzieży do obrony ojczyzny. Bo jeśli, jak pisze w tej­
że „Polskiej Oświacie Pozaszkolnej“ K. Korniłowicz 
• („Przysposobienie społeczne młodzieży“ ) : „Rokrocznie 
setki i tysiące młodzieży szkolnej i pozaszkolnej ćwiczą 
się we władaniu bronią — przygotowują na wypadek 
konieczności obrony. Idea budowania nowego, lepszego 
życia dla narodu i człowieka, może i powinna stać się. 
równie silnym bodźcem ruchu młodzieży, jak dziś idea 
obrony'. Należy przedewszystkiem obudzić ochotę do 
owych ćwiczeń w pracy społecznej, ochotę do urabia­
nia życia realnym, twórczym i wspólnym wysiłkiem na 
miarę swego ideału“ , — to czyż nie najlepszym arsena­
łem, zaopatrzonym w broń najszlachetniejszą dla po­
dobnych ćwiczeń, pomijając już tu zawarte możności 
jedynego istotnie indywidualnego wchłaniania żywiołu 
sztuki w najgorszych warunkach zewnętrznych, będzie 
właśnie bibljoteka taka?

W  każdym numerze polskiego organu oświaty po­
zaszkolnej znajdujemy materjały, prace, przyczynki
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cenne, dotyczące zagadnienia organizacji takich bi- 
bljotek. Ale gdy nastaje moment generalnego przeglą­
du już dokonanej kampanji nad przeprowadzeniem 
ustawy o obowiązkowem zakładaniu gminnych bibljo­
lek publicznych i oznaczenie drogi, pozostałej do prze­
bycia, M. W. Tí. i O. P. manifestuje jak gdyby desinte- 
ressement dla całej Sprawy : na zebraniu warszawskiego 
koła Związku Bibljotekarzy, poświęconem temu zaga­
dnieniu, które się. w bieżącym roku odbyło pod prze­
wodnictwem dr. J. Muszkowskiego, nieobecny był ża­
den przedstawiciel tego Ministerstwa, które ponoć nie 
zdołało jeszcze ustalić pro domo su a jaki wydział któ­
rego departamentu ma asystować przy metamorfozie 
projektu ustawy w tekst ostateczny i obowiązujący.

Czyż nie pożyteczniej jest śledzić za polemiką 
w tej sprawie, dostarczającej zawsze obfitego materja- 
łu dla zastrzeżeń, zaczynających się od: „pomimo naj­
serdeczniejszych chęci („najserdeczniej cię spławimy“— 
na stronie).,.“ . Amatorom pro i contra, dla których wy­
raz i pojęcie „przymus“ jest małą narazie chmurką, 
z której jednak obawiają się wielkiego deszczu wsze­
lakich kłopot o w. „w naszych stosunkach, kiedy i t. ck“, 
pozwolimy sobie zacytować to, co pisze autor nie mo­
gący być pomówiony o zapał do radykalizmu: „Otwie­
ra się tu piękne dla samorządów pole. Niewielka nawet 
rok rocznie uchwalana przez nie kwota pokryłaby 
wkrótce całą Polskę siecią bibljotek popularnych. Zda­
wałoby się, — co w tern trudnego? Trudnego niema 
nic. Brak tylko jeszcze zrozumienia tej potrzeby. Toć 
nawet w takiem środowisku, jak Zakopane, gdzie prze­
wija się co roku dziesiątki tysięcy inteligencji, gmina 
miasta daje na potrzeby istniejącej bibljoteki publicz­
nej — aż 200 złotych! Tyle, że na oprawę ofiarowywa­
nych przez gości książek nie starcza. Ale gadaj że tu 
z góralami! Nie damy i koniec! Przydałby tu się pe­
wien nacisk z góry". (Piotr Choynowski: „Kronika
Tygodniowa“ w nr. 27 „Tyg. illustr.“ ).

I  dlatego właśnie, że żądanie przymusu może być 
czasem — ciupagą w mrowisku, stępić je pozornie go­
towiśmy hasłem — przysposobienia oświatowego.

K. Zieleniewski.

ODPOWIEDZI GŁOSU PRAWDY 
LITERACKIEGO

Tad. Horz. W -w a: Nie przegląda Pan num erów pisma, 
przeoczy ł Pan ocen ę sw ego tomiku i jeszcze występuje Pan 
z pretensjam i?

Silva rerum: Dalibóg, —  nie możemy prywatnie odpow ia ­
dać, m usielibyśmy ca ły  dzień ty lko taką korespondencję pro­
w adzić. D ow ie się Pan w szystkiego i stąd chyba: -Jest Zada­
tek na dobrą, porządną prozę. Żywą, namiętną, pełną b y ­
strych uskoków  oraz dobrego w idzenia rzeczy . I dobrego 
prow adzenia uczuć. O pow iadanie jednak w lecze  się jeszcze, 
dłuży. Po cóż  pisać rzeczy  niepotrzebne, „R epulisti" jest 
dwa razy za długie, —  w ed le  naszego zdania. Nie m ogli­
byśm y u nas tego drukow ać. Czy nie ma Pan czegoś krótsze­
g o?  Czekam y innych jeszcze  prób. Radzim y „R epulisti" za­

ofiarow ać jakiemuś tygodnikow i kobiecem u? Nie dlatego, iż- 
byśm y rzecz uważali za słabą, le cz  ma ona specjalny charak­
ter. Unikać trzeba ow ego futurum opow iadaw czego! Posłu­
giwał się niem zręcznie a nawet pięknie Żeromski, ale jakiejż 
siły potasu trzeba, by uniosła spokojne takie futurum na 
swej fali!

S, Jagodz. N. Toruń: M u zyce m iejsca odpow iedniego
w dodatku pośw ięcić nie możemy. Zechce  Sz, Pani zw rócić 
się do referenta m uzycznego G łosu Prawdy p. St. Żmigrydera.

Łwowiak: W iersz nie ma żadnej w artości poetyckiej. 
Czyż to nie zgroza? M ieszka Pan w  tak poetycZnem  mieście, 
jak L w ów  a pisze Pan tak słabe w iersze! No i c o ?  Pohulan­
ka, Łyczaków , Stryjski Park, nasz rynek lwowski, kaplica B o- 
imów, O gród Jezuicki, —  to w szystko na' nic się nie przy­
d a ło? !?

B. D, R. 10: W iersz Pana zalet, niestety, nie posiada. 
Pewna, pow ierzchow na zresztą popraw ność n ie jest chyba 
jeszcze zaletą w poezji. Traktuje Pan swój temat raczej pu­
b licystycznie, niż poetycko. W szystko m oże b y ć  przedmiotem 
poezji, wybuch fosgenu, wojna światowa, wiosna, lato, zima, 
złamanie nogi, co Pan chce, byle poeta umiał oprom ienić swój 
temat urokiem, czarem  poetyczności. Na czem  ta poetycz- 
n cść polega? Nie mamy tu miejsca na wykład, proszę wziąć 
do ręki strofy Beniowskeigo, czy  przeczytać ten, lub ów  lo ­
zański w iersz M ickiew icza.

W . J,.,sza: Zupełnie dobry początek, sam opis profesora, 
biurka i t. d. Natomiast, od chwili problem u zadania i zarę­
czyn rzecz staje się papierową. Nie w iem y n ic w łaściw ie ani 
o tej narzeczonej ani o samym profesorze. W iem y jedno, że 
profesor jest wielkim pedantem. Za mało, niestety, by  nowela 
stała się zajmującą.

A lfred  Lut: M imo, że ten groteskow y eksperyment udał 
się do referenta m uzycznego G łosu Prawdy p. St, Żmigrydera. 
przy m uzyce, pod specjalnem  działaniem czarnej kaw y i t d. 
lw ó rcz o ść  —  to praca wspaniała, wym agająca pełnej jasności 
umysłu i  jaknajzdrow szego serca.

Juljusz W : Owszem, miłe w  nastroju, nic jednak nie
znaczące? D laczego nie pisze Pan prozą, w  której dał Pan 
jednak w ysiłek o w iele lepszy, niż w p oez ji?  Czyż to d o ­
praw dy nie wstyd, —  zrażać się tak ła tw o? Czy w yobraża 
Pan sobie, że nawet t. zw. najwięksi wszystko mają odrazu 
g otow e? Ileżto razy oni właśnie, ci najwięksi kreślą, przera­
bia ją?! Czy nie zastanow ił się Pan, że wiązanie razem p o ję ­
cia żyta i porcelany nie składa s ię? Że dany wiersz p ozba ­
w iony jest w łaściw ie istotnego znaczenia?!

Leopold W . Lwów: W olim y odp ow iedzieć Panu praw ­
dę, niż zw odzić: Nadesłane próby n ie posiadają cech  talentu, 
ani naw et uzdolnienia. Nie rozum iemy tej żądzy, czy  k on iecz­
ności pisania: Czyż zamiast pisać złe w iersze nie w oli Pan
czytać dobrych.

Kazimierz Now. Kolno: A  jednak w ciąż jeszcze n.edo- 
brze! Pisze Pan z patosem, przejm uje się Pan tematem tak 
bardzo, że czytelnik przejąć się nim już niem oże. Trzeba prze- 
c .cż ob liczać tę perspektyw ę czytelnika. Sam o przeżycie 
znaczy niewiele, —  lecz  jest wszystkiem, gdy »może przeżyć 
je dzięki autorowi czytelnik. Pan nie pozwala na to, m ów iąc 
wszysko od siebie. A  w ięc, —  lepiej obm yślać i inaczej pra­
cow ać.

Szlub... Ba, dziękujemy za list, n iestety w iersz n ic nie
wart.

REDAKTOR I W YDAW CA: WOJCIECH STPICZYÑSK1

Drukarnia ..Literacka", N.-Świat 22 Przesyłka poczt, opłacana ryczałtem
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G Ł O P R A W D Y

POMORZE
W ojew ództw o pom orskie nie nale­

ży do ziem najlepiej znanych,w  P o l­
sce. Pozwolim y sobie więc zacząć od 
k ilku  danych geograficznych, k tó re  
bardzo nam  się p rzydadzą przy póź­
n iejszych rozważaniach. Pow ierzch­
nia więc jego obejm uje 16.386 km, 
kw,. na której m ieszkało ogółem w 
roku  1921-ym 939.495 mieszkańców 
płci obój ej, w czem Ibyło 754.907 po­
laków  i 184.588 m ieszkańców nie pol­
skiej narodowości, przeważnie- niem- 
ców, Gęstość zaludnienia wynosi tu
57,3 głów na 1 km. kw. wobec prze­
ciętnej gęstości R zeczypospolitej 68,7 
na km. kw. W  roku 1921-ym w oje­
wództwo nie m iało większego m ia­
sta. Toruń liczył olk. 40 tys. m iesz­
kańców —  G rudziądz 33 tys.

Bogactw natu ra lnych  Pom orze nie 
posiada praw ie wcale. S tanow ią je 
chyba lasy i jeziora, k tó rych  liczą 
tu tysiąc z górą. Bogactwem natu ra l- 
nem  jest po za tem piękno przyro­
dy —  na pewne zam ało znane i sta­
nowczo niedoceniane. Jeżeli chodzi
0 ludność, to dzieli się ona na kaszu- 
bów, w północnej części wojew ódz­
twa, Kocewiaków —  w południowej
1 m azurów na południow ym  wscho­
dzie, H istorycznie nie stanowi Pom o­
rze nasze jedności. Znaczna część je­
go n a leża ła  do P ru s Królewskich, 
D ziałdow skie p rzypadało  Prusom  
wschodnim , czyli książęcym .

O to jest k ilka danych, k tóre m usi­
my sobie uświadomić, zanim  będzie­
my mówili o Pom orzu, jako o dziel­
nicy polskiej, jako o ziemi posiada­
jącej pew ną misję, od spełnienia k tó ­
re j w znacznej m ierze zależy przy­
szłość R zeczypospolite j.

Za czasów niemieckich należało 
Pom orze częściowo do regencji G dań­
skiej, częścią zaś południow ą do 
Bydgoskiej. D ziałdow skie należało 
do O lsztyna. Z w szystkich tych o- 
środków  adm inistracyjnych, tylko je­
den pozostał przy Polsce, ale i ten 
został od ziemi pom orskiej oddzielo­
ny. Ośrodkiem  ciążenia gospodarcze­
go dla większej części k ra ju  by ł i po­
zosta ł w znacznej m ierze Gdańsk. J e ­
żeli chodzi wreszcie o stosunki na­
rodowościowe, to zaborczy rząd  n ie­
miecki poświęcił niem ało wysiłków, 
aby je przekształcić na swoją korzyść. 
G łów ny wysiłek ku  w ytępieniu ży­
w iołu polskiego b y ł skierow any na 
pow iaty nadnoteckie i dalej aż do 
G rudziądza. T u  pragnęły  P rusy  u- 
tw orzyć potężny w ał niemiecki, aby 
oddzielić od centralnych części P o l­
ski Kaszubów n a  północy i M azurów  
na wschodzie. J ą k  zaciek łe by ły  te 
wysiłki, świadczy fakt, że rz ąd  p ru s­
ki, k iedy mu koloniści masowo ucie­
k a li z zabezcen oddanych działek, po­

tra fił do jednej i tej samej wsi spro­
w adzać „ziesięciokrotnie w ciągu lat 
czterech co raz to nowe ich komplety. 
Pod naciskiem  germ anizacyjnym  u- 
stąp iła  w znacznej części własność 
w ielka polska. Chłop pozostał. M ia­
sta zostały straszliwie zgerm anizowa- 
ne. W  ten sposób ludność została po­
zbawiona inteligencji. T rzym ała się 
konserwatyzm em .

Dzielnica ta  s ta ła  się kory tarzem  
Polski do morza. P rzypad ło  jej w  u- 
dziale pilnować drogi polskiej na 
św iat szeroki, decydować o tem, czy 
zostaniemy mocarstwem, czy też bę­
dziemy zepchnięci do roli jeżeli nie 
„m ałych", to w każdym  razie m niej­
szych narodów, państw  pośledniej­
szego gatunku, mniejszej wagi.

Oczywiście, że Pom orze samo nie 
m iało an i sił, ani środków  zagospo­
darow ać się należycie, nie mogło 
przeobrazić się w kra j gospodarczo 
mocny, nie mogło temlbardziej u rzą­
dzić wybrzeża morskiego w ten spo­
sób, by z pustkow ia sta ło  się ono bazą 
dla naszej ekspansji m orskiej. P raca  
ta  p rzy p ad ła  Państwu, pracę tę uw a­
żało ono samo zresztą przez długi 
czas za p rzerasta jącą  jego siły  i do­
piero w ciągu ostatnich dwuch lat 
podjęło  ją z całą energją. Zadaniem  
Pom orza było wzmocnienie się gos­
podarcze, stworzenie warunków do 
pow stania wielkiego portu, przysto­
sowania swej gospodarki do zapew­
nienia możliwie najw iększej ilości 
m aterja łu  budowlanego, przystoso­
w anie ro ln ictw a do aprow izow ania 
dużego zastępu ludzi z zew nątrz za ­
równo do samego m iasta, jak i do ca­
łego k ra ju . Zadaniem  Pom orza było 
zapoznanie ze swoją ziem ią całej Pol­
ski i nauczenie jej miłości do tej zie­
mi, nauczenie użytkow ania jej bo­
gactw. W  pierwszym rzędzie należa­
ło się spodziewać, że Pomorze zw ró­
ci wybitną uwagę na ruch turystycz­
ny i letniskowy.

Trudności były ogromne. N ajw ol­
niejszą z nich stanowił fakt, k tóry  
podnieśliśmy już wyżej —  brak inte- 
ligiencji na m iejscu i drugi fak t — 
brak  większego ośrodka życia i ruchu 
umysłowego. Bydgoszcz należąca do 
wojew ództw a poznańskiego o trzym a­
ła już w  pierw szych latach naszej 
niepodległości wyższą uczelnię — 
nic dziwnego, że od samego począt­
ku też odciągała znaczną ilość sił po­
morskich, lub sił na Pom orze dążą­
cych. Jeżeli, pomimo to czterdzie­
stotysięczny Toruń um iał utrzym ać 
pracę swego Tow arzystw a N aukow e­
go, jeżeli um iał za pomocą tego to­
w arzystw a wiedzę o Pom orzu spopu­
laryzow ać i roznieść po R zeczypos­
politej — to napraw dę, jest w  tem

ogromna zasługa tych cichych p 
cowników, którzy umieli służyć ca 
ści Państw a, pracując dla swego , > 
gjonu". Społeczeństwo im tego nie 

zapomni. Jak  nie zapomni Izbie Prze4 
m ysłowo-Handlowej w G rudziądzu 
jej twórczej inicjatywy. A le oczy­
wiście ideowcy ci nie mogli zdziałać 
wszystkiego.

K to czyta pilniej gazety, zapew ne 
zwrócił uwagę na pow tarzające się 
aż nazbyt często wieści o różnych na­
dużyciach w sam orządach wojewódz­
tw a pomorskiego. Ciągle gdzieś re ­
w izje coś w ykryw ają. O pin ja publi­
czna jest zaniepokojona, A le ten, kto 
obserwował stosunki pomorskie dłu­
żej —  rozumie doskonale, że jest to 
znak gruntownej popraw y. Nigdzie 
adm inistracja k ra ju  nie napotykała 
tąkich trudności jak  tu. Nigdzie p ra­
ca  starostów  nie by ła  tak wytężona, 
nie w ym agała tyle poświęcenia, tyle 
trudu. Stosunki prawne uporządko­
wane, ustaw odawstwo rozwinięte nie­
zm iernie wysoko. Sądownictwo adm i­
n istracy jne ustalone we wszystkich 
trzech instancjach —  i zupełny brak  
łudzi. N a stanowiska urzędników 
życie samo wysunęło jednostki — być 
może w  wielu w ypadkach nie pozba­
wione dobrej woli, bardzo często za ­
służone w pracy społeczne) za cza­
sów roźbiorów, ale do roboty adm ini­
stracyjnej zupełnie nieprzygotow a­
nych. Jeżeli dodam y do tego atm osfe­
rę rozwydrzonego party jnictw a, wy­
tw orzoną przez napływ ow ców , k tó­
rzy niechcieli dopuścić elem entów | 
zdrowszych do k ra ju  — to będzie- j 
my mieli sytuację najdoskonalej! 
sp rzy ja jącą  wszelkiego rodzaju  nadu­
życiom. Alby ją  zmienić trzeba było 
długiej i w ytężonej pracy, trzeba teżi 
było wychowywać pokolenie, k tóre 
już wzrosło w atm osferze niepodle­
głości i w polskich uniw ersy te tach  
zaczerpnęło w iedzy o tem, jak gos­
podarzyć należy w rządzie i samo­
rządzie. To też wieści o w ykryw aniu 
długoletnich nadużyć na Pom orzu o- 
p in ja światłej sza powinna przyjm o­
wać z ulgą, jako znak tego, że pierw ­
szy, chorobliwy okres w życiu Pomo­
rza m ija, że wiać tam  poczynają p rą ­
dy świeże.

P rzyszłość k ra ju  jest ogromna.
W ybrzeże —  to niesłychane źródło 

bogactwa. H andel zamorski, rybac­
two —  to źródła utrzym ania dla du­
żych zastępów ludzi. Jeżeli już dziś 
żyje tak  czy inaczej z G dyni około 
trzydziestu  tysięcy ludności —  to li­
czba ta  podniesie się niewątpliw ie 
dziesięciokrotnie już w najbliższym  
czasie. Za wybrzeżem  —  kraj roi 
czy i k ra j o tak  niesłychanych w ir- 
tościach turystycznych, że z nat; \
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rzeczy stanie się z biegiem czasu sie­
dliskiem licznych letnisk i uzdro­
wisk.

Je s t  rzeczą niezmiernie ciekawą, 
jak względy państwowe i narodow e 
zbiegają się tu z 'koniecznościami go- 
spodarczemi. Zgęszczenie rzadkiej 
ludności w tym k ra ju  — to koniecz­
ność ze względu na należyte obsłuże­
nie naszego dostępu do m orza — to 
jednocześnie wzmocnienie żywiołu 
polskiego i osłabienie niemczyzny. 
Reform a rolna — to podniesienie go­
spodarstw a hodowlanego, niezbędna

ze względów aprowizacyjnych —  to 
jednocześnie pomniejszenie stanu po­
siadania niemieckiego. M ożemy się z 
tego cieszyć —  m ogą się smucić nasi 
wrogowie, ale bezstronny obserw ator 
musi jednak, przyjrzaw szy się tym 
faktom  dojść do wniosku, że pano­
wanie tu iNiemiec było anom alją, 
sprzeczną z interesam i zarówno tej 
ziemi, jak i ziem sąsiednich, anom al­
ją  etnograficzną i anom alją  gospo­
darczą.

Zadania Pom orza są duże i pow a­
żne. I tu, ipozwolę sobie wrócić do
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swego „ceterum  censeo" w tej sp ra ­
wie — Pomorze spełni swe zadania 
wobec Państw a dopiero wtedy, gdy 
będzie należycie wzmocnione. Powię­
kszyć je trzeba, powiększyć przez do­
łączenie powiatów nadnoteckich i sze­
regu powiatów z b. Kongresówki. 
T rzeba zeń uczynić jednostkę samo­
rządow e sam owystarczalną. Trzeba 
też mu dać odpowiednią do jego wiel­
kości i znaczenia stolicę w postaci 
Bydgoszczy. To będzie dopiero nale­
żyte rozwiązanie sprawy.

A. Uziembło.

BYDGOSZCZ
W północnej części w ojew ództw a 

poznańskiego na sam ej praw ie grani­
cy z woj. Pom orskim  leży m iasto  — 
Bydgoszcz.

KAZIMIERZ BEYER  
Prezes Bydgoskiej Rady Miejskiej

P rzeciętny  obyw atel R zeczypo­
spolitej często  słyszy: Bydgoszcz
— to m iasto wielkiej przyszło­
ści, Bydgoszcz — to sto lica  Pom orza, 
m iasto wielkiego przem ysłu i handlu, 
giełdy drzewnej ect lecz gdy go za­
pytać czy wie coś więcej o tym m ie­
ście następuje w odpow iedzi m ilcze­
nie.

A  bliżej Bydgoszcz musi poznać 
każdy obyw atel, gdyż jest to bez 
przesady, według zajm owanego ob­
sza ru  drugie m iasto w Polsce (pierw­
sze miejsce zajmuje W arszaw a po­
siadająca 121 kilom, kw. a drugie 

Bydgoszcz, k tó ra  rozrosła się na p rze­
s trzen i 71 kłm. kw.) i s tan ie  się w 
przyszłości n iew ątpliw ie centralnym  
punktem  ekonom icznego życia pół­
nocno - zachodniej Polski.

Bydgoszcz rozciąga się po obu 
brzegach Brdy, aż do Brdyujścia, 

gdzie sięga po za W isłę,
W  obrębie m iasta leży największy 

port śródlądowy Polski,
Pozatem  jest Bydgoszcz centralnym

w ęzłem  kolejowym dla całego Pomo­
rza i jest naturalną jego stolicą. Lecz 
o tem  później w pierw  poznajm y jej 
h istorję i rozwój.

KONRAD FIEDLER 
Wiceprezes Rady Miejskiej

Zarys historyczny Bydgoszczy
Pierw sze wieści o Bydgoszczy się­

gają zam ierzchłych czasów, gdyż 
dziejopisarze już po raź  pierw szy 
wspom inają o zam ku obronnym  nad 
B rdą pod nazw ą łacińską Bidgoisthia 
za  czasów Leszka B iałego. Leszek 
dzieląc się państw em  z b ra tem  K onra 
dem w r, 1287 ustąpił mu M azowsze 
i K ujaw y w granicach których zamek 
się znajdow ał. W  kilka lat później a- 

nek tu ją  zamek Pom orzanie lecz już 
w 1331 r. zdobyw ają go K rzyżacy 
zw racając Polsce dopiero na zasadzie 
trak ta tu  Kaliskiego (1343 rok).

Aż do tego czasu m iasto nie istn ia­
ło  dopiero w 1346 r. K ról K azim ierz

*) Z powodu uszkodzenia kliszy nie daje­
my fotografii p. dr. Chmielarskiego v.-prezy- 
denta miasta B ydgoszczy w ielce dla jej roz­
woju zasłużonego.

W ielki nad a ł przyw ilej założenia na 
praw ie m agdeburskim  nad  B rdą obok 
zam ku — m iasta. Rok więc ten uw a­
żać należy za właściwe narodziny 
Bydgoszczy —  m iasta. Lecz już w pół 
■wieku potem, zanim  m iasto o taczają­
ce Zamek należycie się rozrosło, zdo­
byw ają je K rzyżacy. Na szczęście 
nie na  długo, W ładysław  Jagiełło  
rozgrom iw szy w 1410 r, k rzyżactw o 
pod G runw aldem  p rzy łącza  Byd­
goszcz do miacierzy.

O dtąd nieprzerw anie przez dwa 
wieki doznaje Bydgoszcz błogich 
skutków pokoju i rozw ija się św iet­
nie. Kazimierz Jagiellończyk w dal­
szym ciągu tocząc zwycięskie walki 
z podstępnym  i okrutnym  zakonem 
Krzyżackim, często w Bydgoszczy 
przebyw a. Tutaj też Zygm unt I-szy 
w r. 1510 zw ołuje Sejm  celem zorga­

nizow ania ziem pruskich. W r. 1577 
przybyw a do Bydgoszczy S tefan Ba­
tory, gdzie prow adzi rokowania ze 
zbuntowanym  Gdańskiem.

Szczególniej wiek XVI i pierw sza 
połowa XVII były dla m iasta erą 
wspaniałego rozkwitu.

Ówczesna Bydgoszcz słynęła z wy­
robów garncarskich i posiadała  p ra ­
wo bicia monety. M ennicę (na pa­
m iątkę której jedna z ulic starego 
m iasta do dziś dnia nosi tę  nazw ę) 
zwiedził w r. 1623 Król Zygmunt III, 
Były to ostatn ie chwile długiego po­
koju. N adeszła z północy potężna bu­
rza dziejowa, wojny szw edzkie, k tó ­
re w przeciągu następnych stu lat 
przyw iodły m iasto do upadku. P ierw ­
sze spustoszenie spraw iło najście w 
roku 1629 G ustaw a A dolfa. W  1656 r. 
m iasto wraz z zamkiem spłonęło.
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W  początkach X V III w. w następ ­
stw ie nędzy zdziesiątkow ało  nieliczną 
ludność m iasta m orow e pow ietrze.

Podczas pierwszego rozbioru Pol­
ski w r. 1772 przechodzi Bydgoszcz 
pod panow anie pruskie.

W  1794 r. następu je  słynne zdoby­
cie m iasta p rzez gen. D ąbrow skiego.

Od r. 1806 do 1815 Bydgoszcz na­
leżała  do K sięstwa W arszawskiego 
i była stolicą departam entu  i rezy ­
dencją prefekta.

W  1815 r. na mocy trak ta tu  wie­
deńskiego przeszła  ponownie pod p a ­
nowanie pruskie.

Epokowym  zdarzeniem  dla B yd­
goszczy, k tóre zapoczątkow ało no­
wy jej rozwój było  rozpoczęcie w 
1773 r. budow y kana łu  śródlądow ego 
łączącego W isłę z W artą .

D alszy szybki swój rozwój za­
w dzięcza też Bydgoszcz przedew- 
szystkiem  linjom  kolejow ym  i szo­
som co w następstw ie przyczyniło  się 
do znacznego uprzem ysłow ienia m ia­
sta, S tokilkoletnia niew ola pruska 
w ycisnęła swoje piętno na Bydgosz­
czy. N iemcy w iście barbarzyński 
sposób stara li się zatrzeć tu  ślady 
daw nej chw ały z czasów polskich. 
Zniszczono więc liczne pam iątk i jak 
zw aliska zamku, piękną wieżę, ra ­
tusz, n a js ta rszy  kościół Św. Jerzego, 
s tare  bram y m iejskie, kościół K arm e­
litów  i t. d.

Zabytki ocalałe

D zisiejsza Bydgoszcz posiada już 
tylko bardzo nieliczne stare zabytki 
sztuki. Przedew szystkiem  p rzetrw a­
ły trzy  staropolskie budowle, które 
zaw dzięczając tylko swemu kościel­
nem u charakterow i nie zostały  znisz­
czone. Są to: F ara , Kościół K larysek 
i Kościół pobernardyński.

F a ra  pochodzi z początków  XV w. 
zbudow ana w sty lu  gotyckim. Posia­
da strom y dach z pięknie dostosow a­
ną sygnaturką oraz piękne wnętrze.

N ajpiękniejszym  bezprzecznie za­
bytkiem  arch itek tu ry  polskiej jest 
(renesans polski z XVI w.) Kościółek 
K larysek  z piękną atyką. T rzeci to 
barokow y Kościół pobernardyński po­
chodzący z XVII w.

Pozatem  wymienić należy jeszcze 
Kościół jezuitów  pochodzący z XVII 
wieku.

Inne, jak  już pow iedzieliśm y zabyt­
ki starożytności zosta ły  zburzone — 
rzekomo, aby ustąpić ku ltu rze  nowo­
czesnej, a w sam ej rzeczy po to by 
wykorzenić daw ną ku ltu rę  polską.

Bydgoszcz dzisiej­
sza w  cyfrach

Bydgoszcz przed w ojną należała  
do rzędu  tych miast, k tórem i w ładze 
niemieckie opiekow ały się specjalnie 
chcąc z nich stw orzyć bazę operacy j­
ną dla zniem czania Polaków  na Po­

morzu. Bydgoszcz licząca przed w oj­
ną 58 tysięcy mieszkańców m iała za­
ledwie 16 proc. Polaków.

Po przyłączeniu Pom orza do Pol­
ski przyłączono też do Bydgoszczy 
18 przedm ieść wskutek czego lud­
ność m iasta w zrosła do 89 tysięcy, a 
liczba polaków stanow iła 70 proc. 
ogółu ludności.

D zisiejsza Bydgoszcz> posiada już 
114 tys. mieszkańców i jest m iastem
0 charak terze wybitnie polskim, gdyż 
procent polaków  wzrósł do 91.

Udział procentow y ludności w po­
szczególnych gałęziach pracy jest n a ­
stępujący: rolnictwo 1,53 proc., p rze­
m ysł i rzemiosło 25,80 proc., handel
1 ruch transportow y 7,66 proc., służ­
ba domowa 12,85 proc., wolne zawo­
dy i urzędnicy 7,28 proc., bez bliższe­
go określenia i utrzym yw ani człon­
kowie rodzin 27,23 proc., kształcąca 
się młodzież szkół powszechnych s ta ­
nowi 8,81 proc. ogółu ludności, wy­
działowych 1,33 proc., gimnazjum 
2,46 proc. zawodowych i dokształca­
jących 5,03 proc,

Bydgoszcz dzisiejsza to miasto par 
excełence now oczesne. J e s t  wzorowo 
zabudowana, posiada około 300 ulic 
i placów obficie zadrzewionych za­
brukowanych gładką kostką lub wy­
asfaltow anych.

Bydgoszcz posiada 7,000 budyn­
ków w tern fabryczne i gospodarczo- 
przem ysłow e stanowią 15 proc., ko­
ścielne 1,30 proc., publiczne 14,7 
proc., wreszcie pryw atne 69 proc. 
Liczba budynków m ieszkalnych wy­
nosi 5.000 w których mieści się 23 
tysiące mieszkańców o 54 tys. poko­
jach. Liczba hoteli i pensjonatów  w y­
nosi 35.

Bydgoszcz jest m. innemi siedzibą 
następujących w ażniejszych instytu- 
cyj i urzędów państwowych: D yrek­
cji Poczt i Telegrafów  na całe Pom o­
rze, Izby K ontroli R achunkow ej min. 
poczt i telegrafów, licznych urzędów  
Polskich Kolei Państwowych, Inspek­
cji dróg wodnych, D yrekcji Lasów 
Państwowych, Państwowego N auko­
wego Insty tu tu  Rolniczego, Sądu o- 
kręgowego, U rzędu Ziemskiego, oraz 
U rzędu Celnego.

Pozatem  Bydgoszcz jest siedzibą 
Izby Przem ysłowo - H andlow ej, Iz­
by Rzemieślniczej i G iełdy Drzew nej. 
P a ra fji rzym sko - katolickich jest 5 
liczących 96.000 wyznawców, ew an­
gelickich unijnych 7 liczących 8 tys. 
wyznawców, polski ewangelicko - 
augsburski zbór ma trzy  tysiące wy­
znawców. Pozatem  istn ieje nieliczna 
paraf ja praw osław na oraz  Gmina Ży­
dowska.

Z instytucyj kulturalno - oświato­
wych Bydgoszcz posiada bibljotekę 
m iejską, liczącą przeszło sto tysięcy 
tomów, bibljotekę ludow ą liczącą 
przeszło 20 tys. tomów, T ea tr M iejski, 
M uzeum M iejskie. C ały szereg du­
żych biibljotek pryw atnych, dwa Kón- 
serw atorjum  muzyczne oraz znaczną

liczbę organizacyj naukowych. Cza­
sopism wychodzi w Bydgoszczy 20, w 
tern trzy dzienniki, 6 tygodników, o- 
raz 7 dwutygodników.

Z instytucyj użyteczności publicz­
nej miasto posiada gazownię, wodo­
ciągi, kanalizację, rzeźnię z chłodnią, 
elektrownię (pryw atną), s tra ż  ognio­
wą oraz zakład czyszczenia m iasta.

Nowe budowle 
I inwestycje

Szybki w zrost ludności m iasta 
zmusił polskie w ładze miejskie do in­
tensywnego zajęcia się spraw ą budo­
wy nowych domów m ieszkalnych i 
gmachów publicznych. Pomimo wiel­
kich trudności dziś Bydgoszcz po­
szczycić się może wcale imponuj ąoe- 
mi wynikami na tym polu.

Poniżej podajem y co przez kilka 
ostatnich lat wybudowano lub co roz­
poczęto budować. N a przedm ieściu 
Skrzetusko zbudowano 10 will dwu- 
mieszkaniowych, na przedm ieściu 
Jachcice i Biedaszkowo 20 domów 
robotniczych z ogrodami sk ład a ją ­
cych <się z dwu mieszkań dwupokojo- 
wych na Bieławkach rozpoczęto kom­
pleks will dwumieszkaniowych, przy 
Al. Ossolińskich w ybudow ano dom 
dw upiętrow y; przy Babiej W si po­
stawiono dwa bloki sk ładające się z
10-ciu kamienic i 80 m ieszkań. Bu­
dowa domów m ieszkalnych szła z ra­
zu powolnem tempem. W  ostatnich 
dwuch latach tempo to znacznie przy­
śpieszono dzięki uzyskaniu więk­
szych kredytów  w B anku G ospodar­
stw a Krajowego, Rok 1927 poszczy­
cić się już może wykończeniem 120 
m ieszkań. N a rok 1928 przew idzia­
no w budżecie M iejskiego U rzędu 
Budowlanego budowę 109 nowych 
mieszkań. Prócz tego w roku  ub. za­
początkowano budowę k ilku baraków  
dla bezdomnych, z których większa 
część jest już ukończona.

Z budowli publicznych wymienić 
należy wzniesienie wielkiego gmachu 
„Domu Starców " przy ul. G rudziądz­
kiej obliczonego z górą na 100 pem- 
sjonarzy. W  najbliższym  czasie roz­
pocznie miasto budowę gm achu dla 
szkoły dokształcającej kosztem  prze­
szło 700 tysięcy złotych oraz kilku 
innych szkół. W  r, b, rozpocznie się 
budowa W ielkiej elektrow ni m iej­
skiej oraz rozszerzenie sieci elek­
trycznej i tram w ajow ej rów nież prze­
prow adzono już ca ły  szereg inw esty- 
cyj w gazowni miejskiej, rzeźn i i wo­
dociągach, przygotow ano te re n  pod 
budow ę nowego szpitala miejskiego.

M ając na względzie stronę este­
tyczno - higjeniczną m iast m agistrat 
odnowił szereg budowli m iejskich, a 
więc odnowiono wnętrze T ea tru  M iej­
skiego, przeprow adzono zupełny re ­
mont szpitala miejskiego, od restau ro ­
wano zupełnie zniszczone jatk i w
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rzeźni m iejskiej, przeprow adzono re­
mont w M uzeum M iejskim, odnowio­
no większą część szkół oraz prawie 
wszystkie ubikacje biurowe. O dresta­
urowano również wszystkie domy 
mieszkalne będące własnością M agi­
stratu,

P rzy niektórych szkołach urucho­
miono łaźnie dla uczącej się m łodzie­
ży. Pozatem  kosztem  w ładz miiej-

będzie to  jedyny m iędzynarodow y 
wyścigowy tor w ioślarski w Polsce. 
P rzy torze tym miasto wybudowało 
głównie dla m iędzynarodowych re­
gat obszerne i w spaniałe trybuny.

M agistrat i R ada M iejska Byd­
goszczy rozum ieją doskonale, że plan 
budowy przew idziany na najbliższe 
lata  — silnie obciąży budżet miejski 
jednak owoż uważają, że obowiąz-

G Ł O  S P R A W D Y

Bydgoszcz. — Widok na ulicą Gdańską.

skich urządzono specjalny zak ład  dla 
niemowląt, szpital dla wenerycznie 
chorych, miejiską klinikę położniczą 
dwie ochronki dla dzieci oraz ,,Dom 
Ośw iatow y'1 dla robotników.

Obok ruchu budowlanego zainicjo­
wanego i realizowanego przez w ła­
dze miejskie rozw inęła działalność 
w tym kierunku i inicjatyw a p ryw at­
na, oraz duchowieństw a i czynników 
wojskowych. Na ukończeniu jest kil­
kanaście will pryw atnych w okoli­
cach Sielanki i Al. Ossolińskich.

K sięża m isjonarze rozpoczęli budo­
wę w spaniałego K ościoła połączone­
go z zakładem  wychowawczym. Na 
Szwederowie buduje się Kościół M at­
ki Boskiej N ieustającej Pomocy.

Ostatnio ukończony został duży 
gmach bursy przy cywilnej Szkole 
M echaników Lotniczych, pow stał no­
wy kom pleks budynków 8 Dyonu Sa­
mochodowego. W  projekcie jest bu­
dowa domu m ieszkalnego dla ofice­
rów przy Szkole Oficerskiej. O dre­
staurow ano także piękne zabytki a r ­
chitektoniczne z czasów polskich: 
Farę, Kościół K larysek i Kościół B er­
nardyński, obecnie garnizonowy,

W  dziedzinie sportu  i urządzeń 
sportow ych w ładze m iejskie B yd­
goszczy rdbią bardzo dużo. Na zbu­
dowanym już za czasów polskich sta- 
djonie miejskim  buduje obecnie M a­
gistrat trybuny z żelbetonu na 2.000 
osób z lożą reprezentacyjną, miejscem 
dla ork iestry , z szatniam i, n a try s­
kami dla zawodników, re stau rac ją  i 
t. d. W  najbliższym  czasie p rzy stą ­
pi miasto do budowy boisk we 
wszystkich dzielnicach m iasta

Tor wyścigowy przy  Brdyujściu 
pro jek tu je  się w najbliższej p rzysz ło ­
ści przedłużyć do 2.000 m tr., tak, że

kiem  ich jes t zadość uczynić p o trze ­
bom obyw ateli i spoglądają w przy­
szłość z ufnością, że podołają w szyst­
kim tym  ciężarom , tem bardziej, że

majątek miejski

ruchomy i nieruchom y w skutek rac jo ­
nalnej działalności zarządu  m iasta 
pow iększył się znacznie i obecnie w y­
raża  się cyfrą przeszło  60 milj. zł. w 
złocie, a co zatem  idzie Bydgoszcz 
należy dziś niewątpliw ie do na jza­
m ożniejszych m iast w Polsce i na 
znaczne inwestycje może sobie po­
zwolić.

Plantacje miejskie
Śmiało można nazwać Bydgoszcz 

m iastem  - ogrodem. Pełno tu  bowiem 
ogrodów, zieleńców, plantacyj i 
wszystkie praw ie ulice m iasta są gę­
sto zadrzewione. Przepięknie położo­
ne miasto, po obu stronach srebrzy­
stej Brdy, poprzecinane kanałam i 
żywo przypom ina niektóre fragm en­
ty widoków W enecji,

P lan tacje  Bydgoszczy są bardzo 
stare.

Ju ż  około roku 1600 um iejętna rę ­
ka ogrodnika przyszła  na pomoc przy­
rodzie i zaczęła pomysłowo regulo­
wać roślinność m iasta.

Pierwszy ogród użytkowy był za ­
łożony przez zakonników klasztoru 
Bernardynów, a Paw eł z Łęczycy, 
przeor k lasztoru  w r. 1631 wykonał 
rzad k ą  na  owe czasy m yśl: wybruko­
w ał i zadrzew ił ulicę, prow adzącą 
do klasztoru, oraz zabezpieczył ogro­
dy klasztorne przed powodzią wzmac­
n iając brzegi B rdy wałem  ochronnym.

W  wieku XVI pow stał w Bydgosz­
czy k lasztor K larysek a  przy nim

piękny ogród ze stawem. Część tego 
ogrodu należy do dzisiejszego parku 
miejskiego im, Kazim ierza W ielkie­
go. W  r. 1893 powstało w Bydgosz­
czy Towarzystwo miłośników miasta, 
kótre miało za cel upiększyć miasto, 
Towarzystwo odznaczało się wielką 
ruchliwością: uporządkow ało Wzgó­
rze Dąbrowskiego, park przy S trzel­
nicy, zadrzew iło w kilku punktach u- 
licę Dworcową, Jagiellońską, Śnia­
deckich, G dańską i Grodztwo. Z daw ­
niejszych już czasów datu ją  się pięk­
ne aleje i p lan tacje nad śluzam i na 
przestrzeni 3 kim,

Duże znaczenie dla ówczesnego o- 
grodnictwa miało założenie szkółki, w 
której hodowano krzewy i drzew a oz­
dobne, jak również owocowe. Szkół­
ka ta  była jedyną na całą połać byłej 
dzielnicy pruskiej.

Po założeniu szkółki zadrzewiono 
ulice Kujawską, Podgórną, Nowy R y­
nek; upiększono zielenią place Poz­
nański, W olności ii Kościeleckich.

W  r. 1882 niezależnie od T-wa mi­
łośników pow staje Tow. Ogrodniczo- 
pomologiczne, które założyło szkołę 
ogrodniczą.

Z roku na rok przybyw a coraz wię­
cej ogrodów i skwerów. Zakrzewia 
się place Teatralny, W arszawski, Ko­
chanowskiego. D aw niejszy ogród 
klasztorny K larysek rozszerza się, u- 
zupełnia się go i upiększa drzewami 
i krzewami, oraz wznosi się tuż mo­
num entalną fontannę „Potop", będą­
cą pracą artysty  rzeźbiarza L epke‘go. 
D łuta tegoż rzeźbiarza jest piękny 
posąg „Łucznicy" na placu T ea tra l­
nym.

Od czasu przejęcia przez władze 
polskie, miasto z każdym  rokiem 
zwiększa swój drzewostan.

Prócz zadrzew ienia ulic założono 
20 morgowe boisko i szereg nowych 
skwerów.

W  r. 1926 gruntownie uporządko­
wano p lanty  nad  śluzam i o obszarze 
65 ha.

Co do stylu poszczególnych ogro­
dów, to ogrody Kazim ierza W ielkie­
go, P lac Kochanowskiego, Zacisze — 
utrzym ane są w stylu angielskim ; o- 
grody na pl. W olności i Sielance w 
stylu nowoczesnych; Sielanka jest o- 
sofbliwością ogrodów publicznych z 
całej Polski, rosną tam  bowiem tylko 
ugrupowania bylin, kwitnących od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni, 
Najnowszy ogród, przy  placu Koście­
leckich założono w stylu francuskim, 
posiada on wysokie krzewy i drzewa 
strzyżone.

W  roku zeszłym na pl. Kochanow­
skiego ustawiono sumptem składek 
publicznych pierwszy  w Polsce pom­
nik Henryka Sienkiewicza. (Pomnik 
jest dziełem prof. Laszczki z K rako­
wa i przedstaw ia się zaiste imponu­
jąco.

Na to, aby uprzytomnić, jak m ia­
sto dba o ogrody miejskie, w arto 
przytoczyć kilka cyfr z budżetów po-
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szczególnych lat. O tóż w r. 1914 bu­
dżet zw yczajny plantacyj m iejskich 
wynosił 46.780 mk.
w. 1924 82.000 zł.

1925 90.000 „
.. 1926 115.000 „
.. 1927 130.000 „
„ 1928 110.000 „

W artość ogrodów wraz z pom nika­
mi i zakładam i ogrodniczemi wynosi 
ponad 4.000.000 zł.

Oprócz ogrodów publicznych B yd­
goszcz posiada trzy  tow arzystw a o- 
grodów działkowych oraz znaczną 
ilość ogrodów pryw atnych.

Szkolnictwo
W  czasach zaborczych wskutek 

polityki rządu  pruskiego dążącego do 
wynarodowieniia i asym ilowania po­
laków niie mogło być mowy w szkol­
nictwie o języku polskim jako w ykła­
dowym, naw et w zak ładach  p ryw at­
nych. P ierw szy  w yłom  w tym  syste­
mie p rzypada na okres rew olucji w 
Niemczech, kiedy to Polska R ada 
Ludowa skwapliw ie skorzysta ła z na­
darzającego  się m om entu i uzyskała 
u rew olucyjnego rządu  możność 
w prow adzenia języka polskiego do 
szkół w W ielkopolsce. Z chwilą ustą­
pienia Niemców z Bydgoszczy na mo­
cy rozporządzenia S tarosty  K rajow e­
go w prow adzone zostały  szkoły wy­
znaniowe, k tó re  w rzeczywistości by­
ły zaczątkiem  szkół czysto polskich. 
P rzez przyłączenie przedm ieść do 
m iasta liczba szkół powszechnych 
w zrosła do 36, tak, że z rozpoczę­
ciem roku szkolnego 1920-21 w B yd­
goszczy było 4 szkoły w ydziałow e (2 
polskie i 2 niemieckie) i 36 szkół po­
wszechnych. W  krótkim  czasie u ru ­
chomiono przy  dwuch szkołach łaź­
nie, a od 1924 r, zorganizowano opie­
kę lekarską, 15 lekarzy i 3 higienistki 
szkolne. Ponadto  biorąc pod uwagę 
ciężkie w arunki ekonomiczne ludno­
ści, podjęto akcję dożyw iania dzieci 
w okresie zimowym.

Obecnie Bydgoszcz posiada ognisk 
oświatowych bardzo  wiele bo aż 50, 

W edług danych statystystycznych 
publicznych szkół powszechnych jest 
22 (w tern niemieckich 2), dzieci 
8,621; szkół w ydziałow ych 3 dzieci 
1.552; szkół m iejskich średnich 2 
dzieci 925; szkół średnich państw o­
wych 2 dzieci 1.037; szkół średnich 
pryw atnych 5 dzieci 1.165; szkół za­
wodowych m iejskich 2 dzieci 320; 
szkół zawodowych państwowych 5 
dzieci 3.400; szkół zawodowych p ry ­
w atnych 3 dzieci 320; K onserw ator­
iów M uzycznych 2; Ochronek 14; le­
karzy  szkolnych stałych 16; higjeni- 
stek szkolnych 6.

Z pośród polskich ośrodków szkol­
nych wymienić należy: trzy  gimnazja 
męskie, dwa gim nazjum  żeńskie 
(miejskie i pryw atne) pedagogjum  
W ielkopolskie, M iejską szkołę han­

dlową Izby rzem ieślnicze - handlo­
wej, Państw ow ą Średnią Szkołę R ol­
niczą, Szkołę rolniczo - m eljoracyjną, 
Szkołę Przemysłową, Cywilną Szko­
łę M echaników lotniczych, wreszcie 
dwa sem inarjum  nauczycielskie (mę­
skie i żeńskie). Ludność niem iecka 
korzysta z trzech  zakładów  średnich. 
Z ogólnej liczby 17,591 m łodzieży u- 
częszczającej do szkół bydgoskich na 
narodowość polską przypada 15,763, 
niemiecką 1807 na inną 21.

Na cele oświatowe w ydają w ładze 
m iejskie bardzo poważne fundusze, 
lecz mogą poszczycić się, że na po­
lu tym Bydgoszcz stoi bardzo wyso­
ko i prom ieniuje na całe Pomorze,

Instytucje kultural­
no-oświatowe

W śród instytucyj kulturalno-ośw ia­
towych, których dużą liczbą B yd­
goszcz się szczyci, na jednem z pierw­
szych m iejsc wymienić należy świet­
nie zorganizowany Insty tu t Rolniczy 
Życie umysłowe Bydgoszczy rozwija 
się stale. Cały szereg stowarzyszeń o 
charakterze naukowo - oświatowym 
rozw ija żywą działalność. Odbywa się 
szereg wykładów, kursów  i t. d. To 
też Bydgoszcz dziś jest bardzo po­
ważnym ośrodkiem kultury  na Pom o­
rzu. Nie brak też w Bydgoszczy tow a­
rzystw, pam iętających o zawiązaniu 
stosunków  z zaprzyjaźnionym  n aro ­
dem — Francją, Są to „A ltance F ran- 
caise“ i Towarzystwo „Sekw ana".

Bibljoteka miejska
posiada obecnie 57.000 dzieł —  105. 
tys. tomów. Z pośród nabytków n a j­
bogatszy jest dział historyczny i filo­
logiczny. B ibljoteka bydgoska jest o- 
środkiem  kulturalnego ruchu w mie­
ście, w  jej m urach odbyw ają się ze­
brania i odczyty — tu pow stała  też 
myśl ufundow ania pierw szego pom ­
nika Sienkiew iaza w kraju. O toczona 
najżyczliwszą opieką władz miej­
skich i społeczeństw a, rozwija się 
w spaniale i służy w m iarę sił ośw ia­
cie i polskiej nauce, budując w y trw a­
le cegła po cegle, gm ach narodowej 
kultury.

Muzeum miejskie

Ju ż  za czasów odzyskania n iepo­
dległości w 1923 r. pow stało M uzeum 
miejskie, k tó re  dziś zakrojone jest na 
wielką skalę. Posiada ono kilka dzia­
łów: jak: archeologja, num izm atyka, 
wojskowość, historję miasta, galerje 
obrazów, dział m ineralogji, etnologji 
i t. d. Z działów tych najw iększy i 
najcenniejszy jest zbiór archeologicz­
ny, posiadający 2.000 ciekawych eks­
ponatów.

Zbiory te pochodzą wyłącznie p ra ­
wie z darów  i depozytów.

Teatr miejski
H istorja T eatru  Bydgoskiego bierze 

swój początek w roku 1816, w którym  
zniesiono zakon Ojców K arm elitów  
Bosych, a gmach k lasztorny wraz z 
kościołem  oddano do dyspozycji m ia­
sta. Z gmachu tego po dokonaniu 
przeróbek pow stał teatr, k tóry jed­
nak na początku swego istnienia spło­
nął. I dopiero w latach 1895 — 96 
tea tr  odbudowano w postaci dzisiej­
szej.

Jak o  placówka kultury  i sztuki nie­
mieckiej, tea tr  w Bydgoszczy był sub­
wencjonowany przez rząd pruski w 
wysokości 10.000 marek, prócz tego 
ze szkatuły cesarskiej otrzym yw ał
5.000 mk, i z funduszu m iasta B yd­
goszczy 5.000 mk. oraz wyposażony 
był w pierw szorzędny m aterja ł ko- 
stjumowy i dekoracyjny. Jak  wielką 
wagę przyw iązyw ali N iem cy do te a ­
tru  w Bydgoszczy, świa'dczy fakt, że 
na poważniejsze przedstaw ienia spro­
wadzano z Berlina całe  kom plety 
kosij umów i dekoracyj.

P ierw szy te a tr  polśki pow stał w 
Bydgoszczy, w budynku w ynajętym  
jeszcze za czasów Grentzschutzu, kie­
dy ś. p.  dyr. Ludwik Dybizbański z 
garstką aktorów  polskich mimo szy­
kan, trudności, a naw et napadów  ze 
strony Niemców, siał żywe polskie 
słowo na Pomorzu.

Dwudziestego dziewiątego stycznia 
1920 r. odbyło się po raz pierwszy na 
deskach teatru  miejskiego, dla ucz­
czenia wkraczających wojsk polskich, 
uroczyste przedstaw ienie, na którem 
po za reprezentacją  w ładz cywilnych 
i wojskowych były  tłum y rozentuz­
jazmowanej publiczności. Po szeregu 
przemówień odegrano fragm ent z 
„Dziadów" i „W arszaw iankę".

W  sierpniu  1920 r. T e a tr  Bydgoski 
obejm uje p. W anda Siemaszkowa. Ci­
fie jałne otwarcie pierwszego sezonu 
teatralnego nastąp iło  dn. 4./IX 1920 
r. „Kościusżką pod Racław icam i".

Początek by ł trudny, należało u- 
m iejętnie wybierać repertuar, aby po­
woli przyzw yczajać publiczność do 
teatru  i zapoznać ją z polskiem ży- 
wem słowem. W ystaw iono „Pana 
G eldhaba". „Śluby Panieńskie", „Do­
żywocie" F redry , dalej Słowackiego 
„K ordjana" i „M azepę", W yspiań­
skiego „W arszaw iankę" i t. d. N aj- 
większem powodzeniem cieszyła się 
sztuka Anczyca „Kościuszko pod R a­
cław icam i".

Na sezon 1922 — 23 M agistrat wy­
dzierżaw ił tea tr p, Józefowi Karbow­
skiemu. W  sezonie tym wystawiono 
31 sztuk, p rzeplatając przedstaw ienia 
dram atyczne i kom edjow e występami 
operetkowem i krakow skiego T eatru  
Nowości.

W  następnym  sezonie tea tr pozo­
staw ał pod tąż  samą dyrekcją. S ło­
wackiego „B alladyną" rozpoczęto se­
zon 1925/26 r. pod nową dyrekcją K a­
rola Bendy. N a sezon 1926/27 r. po-
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wierzony tea tr został śp. dyr. Dybiz- 
bańskiemu, który  z w ielką energją za­
brał się do pracy i postaw ił go na 
wysokim poziomie.

Po śmierci dyr. Dybizbańskiego dy­
rekcję tea tru  bydgoskiego na 3 lata 
objął p. W ładysław  Stoma.

W  bieżącym sezonie poczyniono w 
teatrze miejskim  wielkie inwestycje. 
Sprawiono kosztowną pluszow ą kur­
tynę z aplikacjam i, przebudow ano in­
stalację elektryczną z zastosowaniem 
Wszystkich najnow szych środków 
technicznych w dziedzinie tea tra lnej.

T eatr M iejski w Bydgoszczy iest 
subwencjonowany przez miasto, S ta­
ła subwencja wynosi 5,000 zł. mie­
sięcznie; prócz tego miasto subwen­
cjonuje wystawy sztuk z tak zw, 
wielkiego repertuaru . Ogółem m iejski 
budżet tea tra ln y  p rzekracza ćwierć 
m iljona złotych. Zespół artystyczny 
sk łada się 40 osób, około 30 liczy 
personel techniczny. B ydgo szcz  —  Teatr M iejsk i.

Instytucje użyteczności publicznej
Gazownia miejska

G azownia M iejska w Bydgoszczy 
zbudow ana została w r. 1860 a więc 
iest jedną z najstarszych na ziemiach 
Polskich, W  czasie od 1860 do 1926 r. 
cz terokro tn ie  rozszerzano urządzenia 
gazowni.

P rodukcja gazu za rok 1860 w yno­
siła  275,000 m tr, sześć,, a w r. 1916 
w zrosła do 7.517.000' m tr. sześć.

W czasie 68 la t istn ien ia gazowni 
najwyższy rozwój konsum cji gazu 
przypada na 1916 rok. Od 1916 r. kon- 
sumcja stopniow o spada.

Na początku  1920 r, w ynosiła ona 
tylko 3.756.550 m tr. sześć.

W  latach  następnych  produkcja 
gazu sp ad a ła  w dalszym  ciągu. Od 
wybuchu wojny św iatow ej aż do 
kw ietn ia 1925 r. nie przeprow adzono 
w gazowni bydgoskiej żadnych w ięk­
szych inw estycyj, to też M agistrat, nie 
chcąc dopuścić do dew astacyjnej go­
spodark i w tak  poważnem  przedsię­
biorstw ie i znając zaniedbany s tan  
Gazowni sku tk iem  wojny, postanow ił 
p rzeprow adzić cały  szereg  inw estycji 
oraz pow ołać w yszkolony personel 
techniczny, k tó ryby  w m yśl now ożyt­
nych zasad w iedzy gazowniczej zasto­
sow ał w szelkie u lepszenia i p rzypro­
w adził p rzedsiębiorstw o to do poziomu 
odpowiedniego ku ltu rze  technicznej,

W  latach  1925 do 1928 z w iększych 
p rac  w ykonano: 1. P rzebudow ę 2
pieców  re to rtow ych  na pionow o-ko- 
m orow e o łącznej produkcji dziennej
18.000 m3 gazu. 2. P rzebudow ę dwóch 

zbiorników  gazow ych o łącznej po­
jemności 17.750 m3 gazu. 3. Budowę 
m agazynu centralnego o pow ierzchni 
używ alnej 782 m tr. kw. 4. K om pletne 
urządzenie laboratorjum  chem iczne­
go z autom atycznym i przyrządam i do 
badania gazu, węgla, koksu, am onia­

ku, sm oły i innych produktów , przez 
co stw orzono placów kę ńaukow o-ga- 
zowniczą, nietylko dla Bydgoszczy 
ale i dla innych gazowni na Pomorzu.
5. Rem ont fabryki gazu wodnego na 
sp raw ność dobową 10,000 m3 gazu.
6. Pow iększenie ośw ietlenia uliczne­
go przez dodanie la tarń , z końcem  
grudnia 1927 r, płonęło 1514 latarń .
7. Nowe rurociągi gazowe w ilości
1.660 mb i wym ieniono sta re  na nowe 
w ilości 827 mb. 8 R em ont stacji aku ­
m ulatorów  i rem ont maszyn: w e lek ­
trow ni, aparatow ni, benzolow ni i a- 
m oniakalni, 9. Budowę studni artezyj­
skiej o wydajności 10 m na godzinę. 
10, W  kotłow ni zastosow ano paleni­
sk a  podm uchowe system u ,,Gefia“ do 
trzech  istniejących kotłów , tudzież 
..Em ulsator" do zm iękczania kam ie­
nia kotłow ego. 11. Zbiornik na węgiel 
nad piecam i o pojem ności 120 ton w ę­
gla. 12, Budowa nowej gaśnicy do 
koksu. 13. Rem ont gruntow ny i budo­
wa nowego dźwigu skośnego ciężaro­
wego (2,500 kg, nośności). 14. Budo­
wa nowego paw ilonu wagowego. 15. 
R em ont i m alow anie kolejki wiszącej. 
17. Budowa nowej jadalni i łaźni dla 
pracow ników . 18. W m ontow ano no­
wą płuczkę o pojem ności 6 m3 do ben ­
zolowni. 19. P rzystąpiono do budowy 
trzeciego pieca kom orowegc. 20. U- 
rządzen ie sk lepu  oraz sali pokazo­
wej przy ulicy Jagiellońskiej 14, gdzie 
odbyw ają się stale  co czw artki p re ­
lekcje z praktycznem i pokazam i go­
tow ania na  gazie oraz pouczania o 
zastosow aniu gazu do celów  przem y­
słowych.

Powyższe p race inw estycyjne po­
k ry to  z dochodów gazowni, bez za­
ciągnięcia pożyczki.

Spraw ność gazowni bydgoskiej o- 
b liczoną jest na produkcję 30.000 m e­
tró w  sześć, na dobę. G azow nia zao­

patrzona jest w urządzenie tran sp o r­
tow e o popędzie elektrycznym  dla 
węgla jak i dla koksu, celem  p rzeła­
dow yw ania m aterjałów  z wozów ko­
lejowych i z łodzi wodnych na plac 
sk ładow y oraz na kolejkę w iszącą e- 
lek tryczną do rozprow adzenia węgla 
do składnicy. R ozdrobnienie i łado­
wanie węgla do zbiornika nad  p ieca­
mi, zam ykanie komór, uruchom ienie 
w ind do ładow ania koksu do podpa­
łu, m ają popęd elektryczny. A paraty  
gazowe jak kotły, exhaustory, piece 
gazowe, zaopatrzone są przyrządam i.

A utom atycznie piszącemi, wskazu- 
jącem i w każdej chwili czynności ru­
chu gazowni.

Celowe prow adzenie propagandy 
użycia gazu, jak rów nież obniżenie 
jego ceny  spowodowały, że konsum - 
cja gazu za r. .1927 w porów naniu do 

roku 1924 wzrosła o 38,05 proc. z 
3,332.140 m etr, sześć, na 4,600.000 m3 
gazu .

Poza temi pomyślnemi wynikami, 
ta k  technicznem i jak i gospodarcze- 
mi zanotow ać należy działalność ga­
zowni na polu kulturalno - ośw iato- 
wem. I tak  urządzono 1) kurs do­
kształcający dla gazm istrzów i in sta­
latorów , k tórzy  w liczbie 70 słucha­
czy m iejscowych i zam iejscow ych ko­
rzysta li z wykładów , 2) G azow nia za­
trudnia w czasie p rak ty k  w akacyj­
nych studentów  z politechniki w ar­
szaw skiej i lwowskiej, tudzież ucz­
niów  z tut. Państw . Szkoły P rzem y­
słowej, przygotow ując tychże do 
przyszłego zawodu gazowego, 3) u- 
rządzono bibljotekę ta k  techniczną 
dla inżynierów, gazm istrzów, w erki- 
gtrzów, jak też  bibljotekę dla p ra ­
cowników gazowni.

Po dokonanych rem ontach w la ­
tach  1925, 1926, 1927, 1928 gazownia 
bydgoska będzie w yposażona w od­
pow iednie urządzenia techniczne, 
k tó re przyczynią się do ew. dalszej
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zniżki ceny gazu i postaw ią przedsię­
biorstw o to n a  m ocnych fundam en­
tach  organizacji racjonalnej.

Kanalizacja 
i wodociągi

K analizację i wodociągi w Bydgosz­
czy założono w roku  1900. Za czasów 
polskich sieć kanalizacyjna i w odo­
ciągow a została  znacznie pow iększo­
na, a m ianow icie z 64.000 m tr. bież. 
na 71 tys. m tr. bież. Ilość m ieszkań 
korzysta jących  z m iejskich w odocią­
gów w zrosła w powyższym  czasie o 
25 procent, zaś z kanalizacji o 33 p ro ­
cent. O becnie skanalizow ane już jest 
całe śródm ieście i w szystkie gęściej 
zaludnione przedm ieścia. Pozostała  
nie znaczna część przedm ieść będzie 
skanalizow ana w ciągu najbliższych 
kilku lat.

Straż pożarna
D otychczasow e konne w ozy zosta­

ły w ycofane i od r. 1927 S traż Po­
żarna zosta ła  zautcm obilizow ana, 
co daje gw arancję skuteczniejszego 
ra tu n k u  w czasie pożaru. Rów nież 
rozszerzono znacznie sieć hydrantów . 
S traż  P ożarna zaopatrzona została w 
najnow sze u rządzenia pożarnicze, na­
byte w r. b. w Paryżu,

Budowa nowej 
elektrowni miejskiej

O becnie egzystująca s ta ra  e lek tro ­
wnia należąca do A llgem eine Lokal- 
bahn . & K raftw erke A. G. Berlin, w y­
tw a rza  p rąd  e lek tryczny  dla m iasta 
Bydgoszczy na zasadzie pryw atnej 
koncesji z r. 1894. E lek trow nia roz­
w ijała się  norm alnie w  m iarę rozw o­
ju m iasta (w granicach t. zw. małej 
Bydgoszczy).

Od 1912 r. aż do dnia dzisiejszego 
ilość m aszyn nie została  pow iększo­
n a  lecz obciążenie elek trow ni stale  
w zrasta ło  i z 960 Kw. w r. 1912, do­
sięgło z końcem  1926 r. 2.000 Kw. 0 -  
gólna zaś roczna produkcja energji w 
K W h z 2.300.000 w  r. 1912 dosięgła 
w obecnej chwili około 6,000,000 
KW h.

Egzystujące w sta re j elektrow ni 5 
parow ych m aszyn typu  okrętow ego, 
p racujące średnio około 20 lat każda, 
znajdują się w tak im  stanie, iż n a ­
s tręcza ją  obaw ę zatrzym ania się m i­
mo stałego rem ontu , k tórego  coraz 
częściej wymagają. T aki s tan  rzeczy 
w ym agał przedsięw zięcia kroków , 
zm ierzających do gruntownego i sku ­
tecznego uzdrow ienia stosunków , w 
tej ta k  ważnej branży gospodarki 
miejskiej. N akazem  chwili s ta ła  się 
konieczność w ybudow ania nowej 
elektrow ni o mocy, pokryw ającej nie- 
ty lko zapotrzebow anie m iasta w prąd  
w czasie obecnym, a le  rów nież na 
przeciąg przyszłych kilkunastu  lat.

M iasto w pierw szym  rzędzie musi 
w ykupić s ta rą  elek trow nię i jedno­
cześnie przystąp ić do jej rozszerze­
nia lub ew entualnie do w ybudow a­
nia nowej. W  tym celu m iasto zaciąg­
nęło w Banku G ospodarstw a K rajo­
wego pożyczkę w kw ocie 3 miljo- 
nów złotych.

Ze względów czysto techniczno- 
gospodarczych okazało się niemożli- 
wem uniknąć potrzeby  budow y nowej 
elektrow ni, ograniczając się tylko 
stopniow em  rozszerzeniem  stare j, po­
niew aż egzystująca elek trow nia, po­
łożona w centrum  m iasta nie posiada 
wolnego te renu  na rozbudow ę, niema 
połączenia kolejowego, odczuw a silny 
b rak  wody, urządzenia zaś technicz­
ne p rzestarzałych  typów , przystoso­
wane są do prądu stałego, obliczone­
go na oddaw anie energji e lektrycznej 
tylko na niew ielkie odległości.

Pow ołana specjalna kom isja rze­
czoznaw ców po rozpatrzen iu  m iejsco­
wych w arunków  ustaliła , że now a 
elek trow nia pow inna posiadać conaj- 
mniej: 1) dw a turbogeneratory , każ­
dy po 3.000 Kw. przy  6.000 V. napię­
cia; 2) dwie grupy prostow ników  dla 
istniejącej e lektrow ni o łącznej mocy 
2.300 Kw, dla p rzetw arzan ia prądu 
zm iennego z nowej^ elek trow ni na 
prąd  stały , zasilający m iasto; 3) trzy 
ko tły  o pow ierzchni ogrzew alnej ok. 
400 m2 każdy, na  ciśnienie pary  ok. 
20 atm . i przegrzania 350—400° C. i 
do tego w szelkie pom ocnicze in sta la ­
cje, budynek i sieć prądu  zmiennego 
do nowych odbiorców.

Pow yższy program  rożbudow y e- 
lektrow ni w ystarczyłby  jedynie na

okres pierw szego pięciolecia, pod­
czas k tórego  należałoby przystąpić 
tak że  do stopniow ej zam iany sieci 
prądu  stałego  na sieć prądu  zm ien­
nego. Dla ilustracji należałoby n ad ­
mienić, że m iasto posiada sieć kablo­
wą o długości około 35.000 mtr, i 
sieć napow ietrzną o długości około 
2.700 mtr.

Po tym 5-letnim  okresie i na dal­
sze 10 lat należy  przew idyw ać roz­
szerzenie e lek trow ni p rzez ustaw ie­
nie trzeciego tu rbo -genera to ra  o m o­
cy 3.000 Kw i jeszcze dalszych trzech 
kotłów  z odpowiedniem  rozbudow a­
niem sieci wysokiego i niskiego n a­
pięcia.

Ogólne koszta w ykonania budow y 
nowej elek trow ni w obliczeniu kom i­
sji wyniosłyby, nie licząc wykupu s ta ­
rej, około 9 milijonów złotych.

Budynek nowej e lek trow ni został 
zapro jek tow any w ten  sposób, aby 
przy następnem  ew entualnem  po­
większeniu, nie trzeba było go roz­
szerzać, t. zn. rozm iary budynku ze ­
zw alają na pom ieszczenie jeszcze 
trzecie j tu rb iny  o odpow iedniej do 
zapotrzebow ania mocy, w kotłow ni 
zaś odpowiedniej ilości kotłów , przy- 
czem ew ent. dalsza rozbudow a p ro ­
jektow anego gmachu nie naruszyła­
by w niczem  jego arch itek tu ry . J e d ­
nocześnie z budow ą gm achu nowej e- 
lektrow ni i ustaw ieniem  urządzeń 
m aszynowych, M agistrat przystępuje 
do częściowego w ykonania zapro jek­
tow anej p rzez siebie now ej sieci 
przew odów  elektrycznych prądu tró j­
fazowego.

Program  zam iany egzystującej sieci 
p rądu  sta łego  na now ą, obliczony 
jest na 5—7 la t w  zależności od w a­
runków . Już w tym  roku przew iduje 
M agistrat ułożenie nowej sieci p rze ­
wodów  na przedm ieściach Jachcice, 
Okolę, W ilczak i Szw ederow o,

Rzeźnia
Rzeźnia m iejska istnieje od 1890 

roku i zajmuje te ren  o 19.597,50 m. 
kw. pow ierzchni.

Budynki m asyw ne m ieszczą w so ­
bie ubikacje biurow e Dyrekcji, m ie­
szkan ia  służbow e pracow ników , o- 
bory i chlew y dla zw ierząt rzeźnych, 
hale do uboju, p łuczkarn ie jelit, halę 
maszyn, kotłow nię, węglownię, chłod­
nię, w ytw órnię lodu sztucznego, p rze­
tw órn ię  konfiskatów , t. zn. m ięsa nie­
przydatnego czyli niejadalnego, od­
dział kontum acyjny dla zw ierząt cho­
rych i podejrzanych o choroby za­
kaźne, oddział do bicia koni, labora- 
torjum  bakterjologiczne, sale trychi- 
noskopijne, tan ią  ja tkę do sprzedaży  
m ięsa mniej w artościow ego lub w a­
runkow o przydatnego —  pod dek la­
racją.
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Za czasów polskich zmieniono w ie­
le p rzestarzałych  urządzeń technicz­
nych i zastąpiono je nowemi, w edług 
wym agań najnowszej techniki i p rze­
pisów sanitarnych.

W  r. 1927 w rzeźni bydgoskiej ubi­
to  ogółem 97.426 sztuk  zw ierząt. W

tern 9.356 sztuk byd ła rogatego; 
17.900 cieląt, 59.648 świń; 8.960 o- 
wiec i t. d. Z polecenia m inistra R ol­
nictw a odbyły się w rzeźni kursy  z 
dziedziny higjeny m ięsa z udziałem  
lekarzy  w eterynarji z całego kraju.

Przemysł 1 handel
Bydgoszcz z racji swego położenia skich  pow stał cały szereg placów ek 

przy głów nych linjach kom unikacji przem ysłow ych i handlowych, z  któ- 
kolejowej i wodnej m a ch a ra k te r  m ia- rych wymienić należy jako najważ- 
s ta  w ybitnie przem ysłow ego i pod niejsze: F ab ryka „Kabel Polski", Pa- 
tym  względem  może śmiało zająć w piernia, fab ryka zapałek , dwie huty 
Polsce drugie m iejsce po Łodzi. Za- szklane, F ab ry k a  szczotek  i pędzli, 
znaczyć w ypada, że tak  przem ysł, jak fab ryka pilników  stalow ych, fabryka 
i handel są w 80 proc. w ręk ach  poi- artyku łów  elektro technicznych, fa- 
skich . b ryka świec i sm arow ideł i t. d.

Na pierw szem  miejscu należy tu  Pow stało także  8 hurtow ni b ław at-
wym ienić przem ysł i handel drzew ny ?Yc,h nowa hurtow nia drogeryjna. fa- 
oraz wyrobów  drzewnych. Dziś w T O  w a£ decym alnych i stołowych 
przem yśle tym  zatrudnia się około 1 w iel® ™nY? \ r  Z Przedsiębiorstw
2.500 robotników . K ilka razy  do ro- Przejętych od Niemców m etylko. ze 
ku  odbyw ają się przetargi, na k tó re  żadnego m e zlikwidowano, lecz prze- 
przyjeżdżają do Bydgoszczy p rzedsta- Pl w z  k aźdy™ rokiem  starano  się 
wiciele kupców  z całej Europy. *e doprow adzić do coraz większego

. rozkw itu. Dzis przem ysł ) handel jest
Bydgoszcz posiada jedyną w  Folsce w Bydgoszczy bardzo silnie rozwlnię- 

giełdę drzew ną oraz m a cały sztab tym. Bydgoszcz utrzym uje obszerne 
w ytraw nych fachow ców  znających stosunki gospodarcze n iety lko  z mia- 
zw łaszcza doskonale rynek  niem iec- stam i na Pom orzu i wogóle w Polsce, 
a1' ale też  z całym  szeregiem  m iast leżą-

Równolegle z przem ysłem  drzew - cych poza granicam i Rzeczypospoli- 
nym rozwija się tu  w spaniale prze- tej, czego dowodem bardzo  w ielka 
m ysł m etalowy, obejm ujący dziesięć liczba przyjezdnych. W  roku  1927 
fabryk  budow y maszyn. Pow ażnie przyjechało  do Bydgoszczy około 7 
p rzedstaw ia się rów nież przem ysł tysięcy obcokrajow ców, 
przetw órczy, jak gorzelnie, rafinerje, Podajem y poniżej tab liczkę ilustru-
cukrow nie i t. p, a zw łaszcza w ielki jącą s tan  obecnego przem ysłu w Byd-
przem ysł m łynarski. Za czasów poi- goszczy.

Ilość fabryk Ilość zatrudn. 
czynnych robotników

Przemysł m in e ra ln y ....................................................... 17 258
hut. i mech. przed, met...............................  68 438

„ maszynowy i elektrotech. . . .  62 1.934
chem iczny....................................................... 10 138
w łók ienn iczy ..................................................  3 25
p a p ie r n i c z y ..................................................  7 277
g a r b a r s k i ......................................................  12 186

„ d r z e w n y .......................................................  96 1.906
„ spożyw czy......................................................  211 1.508
„ odzieży i galanter.........................................  22 970

b u d o w l a n y .................................................  18 213
„ p o lig raficzn y .................................................  11 359

Zakładu użyteczności publiczn.....................................  3 426

W Bydgoszczy skoncen trow ały  się Izby Przem ysłow o - Handlowej i Izby 
praw ie  w szystkie organizacje prze- Rzem ieślniczej, 
imysłowe i kupieckie Pom orza. M aią _ , , . . .
tu  swoją siedzibę: C entralny  Zw iązek Przem ysł rzem ieślniczy rozw ija się
pracodaw ców , Zw iązek W łaścicieli r ówm eż ba: dzo pom yślnie, czego
T artak ó w  i Kupców D rzew nych, dowodem są  cyfry stw ierdzające , iż 
Zw iązek F abrykan tów , Sekcja B ła- kczba p rze^s1 ębiorstw  rzem ieśloi- 
w atników  przy Zw iązku T ow arzystw  czych od roku ±929 w zrosła o praw ie 
K upieckich w G rudziądzu i Pom orski procent. Na w ychow anie przysz-
Zw iązek H andlarzy  Bydłem. Byd- łe£° pokolenia rzem ieślniczego wpły- 
goskie kupiectw o zorganizow ane jest bardzo dodatnio Zw iązek Polskich
w Związku T ow arzystw  K upieckich, Tow arzystw  Przem ysłow o - Rzem ie- 
a Bydgoszcz jest pozatem  siedzibą ślniczych.

B y d g o s k i  w ę z e ł  

kolejowy
Bydgoszcz dla całego Pom orza jest 

centralnym  w ęzłem  kolejowym. 
K rzyżują tu  się linje Gdańsk — To­
ruń, Bydgoszcz —  Toruń —  Brodni­

ca, Bydgoszcz — Tczew —  K oście­
rzyna — K artuzy — W ejherowo, Byd­
goszcz — Chełm ża —  Brodnica — 
Lubaw a, Bydgoszcz — Laskow ice — 
Chojnice, Bydgoszcz —  N akło — 
W yrzysk, dalej G dańsk — Tczew  — 
Bydgoszcz — W arszaw a, G dańsk — 
Bydgoszcz — Inow rocław  — Poznań, 
Bydgoszcz — W ągrow iec — Poznań, 
Bydgoszcz — K aczory —  P iła  i Byd­
goszcz — U nisław  Chełmno.

Aby uprzytom nić sobie jaki jest w 
Bydgoszczy ruch kolejowy i jak dużą 
p racę spełniają dworce bydgoskie 
w arto rozejrzeć się w  kilku  cyfrach. 
Otóż Bydgoszcz posiada dwa dworce: 
osobowy i przewozow y. T en ostatn i 
służy wyłącznie dla celów technicz­
nych ruchu towarowego.

D worzec osobowy posiada 4 pe­
rony; przez nie przejeżdża na dobę o- 
koło  90 pociągów osobowych i 60 do 
65 tow arowych, Z pociągów osobo­
wych trzydzieści kilka rozpoczyna i 
trzydzieści kilka kończy swój bieg 
wyłącznie w Bydgoszczy. P rócz tego 
przez stację  przechodzi około 10 po­
ciągów niem ieckich tranzytow ych. 
(W tych w arunkach  p rzez  Bydgoszcz 
!na dobę przejeżdża blisko 900 w ago­
nów osobowych i 3,000 — 3.200 to ­
warow ych. Ruch osobowy i tow aro­
w y obsługuje przeszło 150 lokom o­
tyw  różnej w ielkości i siły. Przy tak  
olbrzymim aparacie pracuje ca ła  ar- 
mja pracow ników , licząca bez ol­
brzym ich w arsztatów  kolejowych, z 
górą pół tysiąca osób. Ponadto  około 
tysiąca osób pełni służbę ruchu.

Na dw orcu bydgoskim jest czyn­
nych 6 klas biletow ych. F rekw encja 
sprzedaży  biletów  wynosi około 5 
tysięcy dziennie w różnych k ie ru n ­
kach. W  soboty  i dni przedśw iątecz­
ne ruch jest znacznie w iększy i w te ­
dy czynnych jest 8 kas biletowych. O- 
gółem przez stację Bydgoszcz p rze­
jeżdża na dobę około 8.000 osób.

W  ostatn ich  czasach ruch tow aro­
wy wzrósł bardzo znacznie. Dziennie 
dw adzieścia kilka pociągów tow aro­
wych łąduje lub rozładow uje tow ary.

Dla ilustracji należy jeszcze dodać, 
że Bydgoszcz posiada w ielkie w ar­
sz ta ty  kolejow e reperacyjne, za tru ­
dniające około 2.000 ludzi, oraz znaj­
duje się tu  W ydział Dochodów G dań­
skiej D yrekcji Kolejowej, rezydujący 
w pięknym  własnym  gmachu przy uli­
cy Dworcowej,
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Ruch żeglugowy na drogach; wodnych  
ziemi bydgosko-nadnoteckiej

Droga wodna ma wówczas znacze­
nie dla Państw a, jeśli w zdłuż niej 
rozsiane są zak łady  przemysłowe, 
eksp loatu jące surowce, oraz p rzera­
biające je na wartościowy towar, 
szczególnie zagranicą poszukiwany. 
Rozwojowi żeglugi na w odach ziemi 
Bydgosko-Noteckiej sp rzy ja  wysoki 
stan  rolnictw a W ielkopolski i Pomo­
rza, świetnie rozw inięty przem ysł, bo­
gactwo lasów państw ow ych nad B rdą 
nadto  tranzy t drzew a spławianego ze 
wschodnich ziem Rzeczypospolitej 
rzekam i N arw ią i Bugiem, względnie 
z ziem południowych Sanem  i D unaj­
cem, następnie W isłą ku  Bydgoszczy.

Bydgoszcz, położona u w ylotu 
sztucznej drogi wodnej (skanalizow a­
nej B rdy, K anału  Bydgoskiego, dolnej 
i górnej Noteci) do W isły, s ta ła  się 
już w dawnych czasach ośrodkiem 
przem ysłu  i handlu, opartego na ko­
m unikacji wodnej.

Za czasów przedrozbiorow ej Pol­
ski spław iano tędy  z lasów pom or­
skich drzewo do G dańska oraz prze­
wożono łodziam i zboże Ziemi K ujaw ­
skiej.

Za rządów  niemieckich w obszer­
nym porcie Bydgoskim koncentrow a­
ło się drzewo z b. Kongresówki i M a­
łopolski, Do Bydgoszczy także zwożo­
no W isłą zboże, k tó re następnie wy­
wożono dalej w  głąb Niemiec.

Po przejściu  b. zaboru pruskiego 
do państw a polskiego, zm ieniła się

też sy tuacja i w ruchu na drogach 
wodnych ziemi bydgosko-nadnotec­
kiej.

Dalej eksportuje się do Niemiec

drzewo, natom iast inne towary, a w 
szczególności prócz drzewa, cukier, 
zboże i sodę wywozi się do Gdańska.

Przegląd towarów, przewożonych 
drogą wodną przez Bydgoszcz, uwi­
dacznia poniższe zestawienie ruchu 
żeglugowego.

P rzew ó z  tow arów  na rzece  Brdzie, K an a le  B yd gosk im , N otec i  
D oln ej i G órnej w roku 1927.

Liczba
porz T O W A R

Przepłynęło ton przez 
śluzę w Bydgoszczy

Z Noteci Górnej 
przez śluzę 

w Lisiogonie*)
w s t r o n ę

Wisły Odry Wisły

1. Cukier 29730 24611
2. Mąka 680 — 80
3. Zboże 4568 2819 601
4. Drzewo obrobione i tarte 284 17332 —
5. Krąglaki — 1441 —
6. Kopalniaki — 516 —
4. Soda 401! — 4011
8. Kamienie polne 3600 — 343
9. Różne 554 1010 152

a) Przepłynęło statkami 43427 23118 29798

b) Drzewo w tratwach 9573 119672 797

O gółem 530001. 1427901. 305951.

Długość dróg wodnych wynosi:
Skanalizowana Brda, Kanał Bydgoski, skan. Noteć Dolna 
Skanalizowana Noteć Górna z jeziorem Gopło 
Kanał Bronisławski i Kanał Folusza

Razem

179,03 km. 
114,50 „ 
30,70 „-1 

324,23 km.
*) Śluza w Lisiogonie znajduje się u w ylotu  Górnej Noteci do Kanału Bydgoskiego.

Pań-Z wyżej podanej statystyki ruchu 
żeglugowego okazuje się, iż w obsza­
rze ziemi Bydgosko-Noteckiej wytwo­
rzyły  się trzy główne gałęzie towa-

i S z t o c
~ o e/n ycĄ

*Q*Jbo<Ja,e# M ye*vaztvocf 
M ols/rt

tSJrtf/a : /  2000000

rów eksportow anych zagranicę 
stwa, cukier, drzewo i zboże.

Doniosłe znaczenie tej drogi wod­
nej dla życia ekonomicznego P ań ­
stwa należycie doceniają czynniki 
rządowe. Oprócz zwykłych prac kon­
serw acyjnych przeprow adzony został 
rem ont kilku śluz i jazów na K anale 
bydgoskim a także uruchomiono m e­
chanizmy do poruszania w rót i zasów 
u wszystkich śluz zapomocą elek­
tryczności.

D la uzyskania większej głębokości 
wody przeprow adzane są prace w ce­
lu pogłębiania ko ry ta  drogi wodnej.

Z postępem  prac przy utrzym aniu 
dróg wodnych, w zrasta  wielkość to­
naży  statków. C oraz liczniej kursu ją 
łodzie towarowe o udźwigu 400 ton i 
o zanurzeniu 1,40 do 1,60 m tr. z w y­
jątkiem  transportów  na Noteci G ór­
nej, gdzie m uszą być w użyciu t. zw. 
„kanałów ki" o udźwigu 130 — 180 
ton.
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Dlaczego Bydgoszcz powinna być przyłą­
czona do W ojewództwa Pomorskiego

Bydgoszcz chociaż adm inistracyjnie 
należy do w ojew ództw a Poznańskie­
go, lecz de facto jest n a tu ra ln ą  sto li­
cą Pom orza i centralnym  punktem  w 
k tó rym  zbiegają się w szystkie żyw ot­
ne jego in teresa . W ynika z tego, iż 
pierw iej czy później musi ona być 
przyłączoną do woj. Pom orskiego.

Dlaczego Bydgoszcz ciąży ku  P o­
m orzu? Dlaczego jest jego nieoficjal­
ną sto licą?  i dlaczego przyłączenie 
Bydgoszczy do woj. Pom orskiego ma 
ogromne znaczenie dla państw a? Po­
staram y się na te  py tan ia dać poniżej 
odpowiedź, p o p artą  argum entam i.

A więc po pierw sze Pom orze n a­
leży do najm niejszych w ojew ództw  
R zeczypospolitej; pod względem licz­
by ludności rów na się  mniej więcej 
wojew ództwom  poleskiem u, now o­
gródzkiem u i w ileńskiem u; natom iast 
tery torja ln ie  jest od nich znacznie 
mniejsze, gdyż obejmuje zaledw ie 
16,386 kim. kw, pow ierzchni, z 940 
tys. m ieszkańców , gdy Polesie p rze­
k racza 42 tys, kim. kw adr., a woj. k ie­
leckie i lwowskie liczą ponad 2 i pół 
miljona ludności, czywiście, że tak  
m ała jednostka adm inistracyjna jest 
bardzo słaba pod względem  finanso­
wym, zwłaszcza, że kraj to s tosunko­
wo biedny, o m ałej gęstości zaludnie­
nia, n ieprzekraczającej w wielu miej­
scach  50 m ieszkańców  na kim, kw.

Tym czasem  w łaśnie Pom orze przed 
staw ia  te ren  pod względem  państw o­
wym niezm iernie doniosły, w ym aga­
jący w ielkich nakładów  pieniężnych 
i w szechstronnych inwestyeyj. N ale­
żyte urządzenie i zagospodarow anie 
Pom orza m a decydujący w pływ  nie- 
ty lko na rozwój w ybrzeża polskiego, 
ale i na w ykonanie przezeń roli p o ­
m ostu m iędzy w nętrzem  kraju  a w y­
lotem  na morze.

I w łaśnie Bydgoszcz odgrywa tu  
bardzo  doniosłą rolę — jest ona pun­
k tem  węzłowym  dwuch najw ażniej­
szych naszych szlaków  do m orza: 
iinji kolejowej Śląsk G órny — G dy­
nia, obecnie budującej się i przyszłej 
drogi wodnej, kanału  węglowego 
Ś ląsk—Bałtyk. Jednocześnie w Byd­
goszczy krzyżują się najważniejsze 
drogi wodne, kolejow e i lądow e w e­
w nętrzne i m iędzynarodow e. K anał 
bydgoski, posiadający przy ujściu do 
!W isły olbrzymi po rt o 2 k ilom etrach 
długości i k ilkuset szerokości s tan o ­
wi dziś już w ielką  bazę dla szlaku  
wodnego z Zachodu na W schód oraz 
z południa na północ i odwrotnie. T u­
taj jedynie m ożem y szachow ać Niem­
ców  w ich w ielkich p lanach  rozbudo­
wy linij wodnych z izolow aniem  Pol­
ski, W  Bydgoszczy krzyżują się też 
w szystkie w ażniejsze linje kolejowe 
Pom orza i do m orza oraz tranzytow e 
z zachodu na w schód i odwrotnie. 
W zględy przem ysłow o-gospodarcze 
też przem aw iają za połączeniem  Byd­
goszczy z Pomorzem. W iadom o, że 
dzięki dogodnej kom unikacji wodnej 
i kolejowej rozw inął się w spaniale w 
Bydgoszczy różnorodny przem ysł. 
Lecz przem ysł ten  jest ściśle zw iąza­
ny  z całym  tery torjum  Pom orza i tam  
m a przew ażnie swoje rynki zbytu. 
Z tego też powodu skoncentrow ały  
się w Bydgoszczy w szystkie praw ie 
organizacje i zw iązki gospodarcze 
Pom orza. A w ięc C en tralny  Związek 
pracodaw ców , Zw. W łaścicieli ta r ta ­
ków i kupców  drzew nych Pomorza, 
Zw. Przem ysłowców, Pow szechny 
Zw. pracow ników , Pom orski Zw, han­
dlarzy bydłem, Zw. T ow arzystw  Ku­
pieckich i t. d. Dodajmy, że D yrekcja 
P. K. P, w G dańsku i Dyr. Poczt i 
Telegrafów  obejmuje poza Pomorzem  
i Bydgosizez w raz !z graniczącem i

pow iatam i bydgoskim, Wyrzyskiem i 
szubińskim .

A weźmy stosunki polityczno - n a ­
rodowościowe. W praw dzie znakom i­
ta  w iększość ludności pom orskiej jest 
narodow ości polskiej, ale mniejszość 
niem iecka stanow i tam  znaczny jesz­
cze odsetek, daleko wyższy niż w są- 
siedniem  poznańskiem , a przedew - 
szystkiem  zajmuje społeczne i kultu­
ralnie uprzyw ilejow ane stanow isko. 
S tan ten  dałby się popraw ić na rzecz 
polskości jedynie przez przyłączenie 
sąsiednich pow iatów  wyrzyskiego 
bydgoskiego i szubińskiego z woj. P o ­
znańskiego oraz lipnowskiego, nie- 
szawskiego i rypińskiego z woj. W ar­
szaw skiego posiadających w yższy od­
setek  rdzennie polskiej ludności a 
wśród niej w iększą ilość p rzedstaw i­
cieli w arstw  zamożnych i in teli­
genckich.

Po przyłączeniu tych sześciu  po ­
w iatów  wraz z  Bydgoszczą do woj. 
Pom orskiego w zrosłoby ono do 24 
tys. kim. kw. z półtoram iljonow ą lud­
nością.

W yłuszczone powyżej ( nie w szyst­
k ie jeszcze) argum enta przem aw iają 
chyba dość dobitnie jakie korzyści o- 
siągnięte zostaną po przyłączeniu  
Bydgoszczy i sąsiednich pow iatów  do 
woj. Pomorskiego,

Jak  wiemy projekt pow iększenia 
terytorjum  woj. Pom orskiego zosta ł 
przyjęty bardzo przychylnie przez 
'czynniki rządow e, k tó re  zaczęły go 
już szczegółowo opracow yw ać.

N iew ątpliw ie, pomimo pew nego 
sprzeciw u w ojew ódzkiego sejm iku 
poznańskiego, może jeszcze w r, b. 
p ro jek t ten  zostanie zrealizow any.

Powiatowa Kasa Oszczędności
Telelon Nr. 345. BYDGOSZCZ Słowackiego 3 .
INSTYTUCJA BANKOWA PRAWA PUBLICZNEGO O PU PIL A R N E J PEWNOŚCI

Z a  k a s ę  o d p o w i a d a  p o w i a t  c a ł y m  m a j ą t k i e m  i s i ł ą  p o d a t k o w ą .

Rachunki w  Bankach:
Komunalny Bank Kredytowy-Poznań, Bank Dolski, Bank Gospodarstwa Kra­

jowego, P. K. O. Poznań 202,675.

PRZYJMUJE WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE POCZĄWSZY OD 1 ZŁ.
pożycf k.i w rachunku bieżącym, redyskontuje weksle. 

Załatwia wszelkie czynności, wchodzące w zakres bankowości.
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Województwo Pomorskie
Związek powiatów Wojewoda* 

twa Pomorskiego
Zadanie, jakie ma w Polsce do 

spełnienia sam orząd tery torja lny , 
m ający być w m yśl K onstytucji „pod­
staw ą u stro ju  R zeczypospolite j“ z 
jednej strony, z drugiej zaś strony 
różnorodność jego zagadnień, stwo­
rzy ły  konieczność ujednolicenia i n a ­
leżytego rozw inięcia działalności po­
szczególnych jednostek  sam orządo­
wych, K oła m iarodajne zrozum iały, 
że do tego potrzebny jest wysiłek 
zbiorowy i pomoc wzajem na. D zia ła­
cze sam orządowi przystąpili zatem  
do tw orzenia wspólnych organizacji 
sam orządow ych. Jed n ą  z nich jest 
Związek Pow iatów  W ojew ództw a 
Pomorskiego z siedzibą w G rudzią­
dzu, w którym  złączyły się dnia 30. 
stycznia 1925 r. z inicjatyw y gru­
dziądzkiego, obecnie chełmińskiego 
s ta ro sty  p. L. Ossow skiego, i za po­
parciem  ów czesnego W ojew ody p.

Dr. W achow iaka, w szystkie pow iato­
we związki kom unalne wym ienione­
go W ojewództwa.

Organizacja ta, o charakterze oso­
by prawnej, ma na celu  popieranie in­
teresów powiatowych związków ko­
munalnych, w szczególności omawia­
nie na wspólnych zebraniach spraw, 
dotyczących sam orządu i opracow y­
wanie i p rzedkładanie właściwym 
władzom  projektów  w zakresie adm i­
n istracji i ustaw odaw stw a kom unal­
nego.

Organami Związku są: walne ze­
branie, na k tó re każdy z pow. zw iąz­
ków komunalnych, należących do 
Związku, wysyła jednego delegata, o- 
raz Zarząd, jako organ wykonawczy, 
sk ładający  się z 5 członków, w ybra­
nych przez walne zebranie na prze­
ciąg lat trzech, W  skład  pierwszego 
Z arządu weszli: pp. starosta Leon Os­

sowski, obecnie w Chełmnie, jako p re­
zes, starosta  Bolesław Lipski, obec­
nie w W ejherowie, jako wice-prezes, 
starosta  dr. Dominik Bogocz, obecnie 
w Toruniu, starosta  W acław  Dytkie- 
wicz z Tczewa i starosta Dr, Józef 
Szczepański w W ąbrzeźna, którego 
m iejsce w międzyczasie wskutek u- 
stąpienia za ją ł s tarosta  Dr, Chmielec- 
ki z S tarogardu. Zarząd utrzym uje 
specjalne biuro, k tóre przygotow uje 
odpowiednie m em orjały, wykonuje 
uchw ały Zarządu. Kierownictwo Biu­
ra  spoczywa w ręku p. d-<ra F redy- 
ka.

Związek Powiatów W oj. Pom., któ­
ry z W ojew odą Pom orskim  jak i z 
innemi zrzeszeniami utrzym uje ścisły 
kontakt, rozwinął, pomimo stosunko­
wo krótkiego istnienia, szeroką i n ad ­
zwyczaj pożyteczną działalność.

Powiat Chojnicki
N ajbardziej na zachód w ysuniętym  

pow iatem  w ojew ództw a pom orskiego 
jest pow. Chojnicki. G raniczy on z 
R zeszą N iem iecką na p rzestrzen i 
p rzeszło  stu kilom etrów . O bszar pow. 
Chojnickiego w raz z m iastem  C hoj­
nice do czasu gdy stanow ił jeszcze 
część sk ładow ą obszaru  p ań stw a nie­
m ieckiego w ynosił (w 1919 r.) —
141,717,3 ha. Po p rzy łą łczeniu  pow. 
chojnickiego do R zeczypospolitej pol­
skiej posiada on pow ierzchni 185,765 
ha.

W edług pierw szego pow szechnego 
spisu ludności z dn. 30 w rześnia 1921 
ro k u  posiadał pow. Chojnicki 71,298 
m ieszkańców . W  tern mężczyzn 
34,259 i 36,969 kobiet. Na gminę m iej­
sk ą  C hojnice p rzypadało  10,435, na 
m iasto C zersk 6,705, na gminy wiej­
sk ie  45,755 i na obszary dw orskie 
8,333 ludności. 48,359 m ieszkańców  
pow iatu  zaliczało się w tenczas do n a ­
rodow ości polskiej. W iadom o jednak, 
że spisy ludności sporządzane przez 
rząd  p ru sk i by ły  tendencyjne na n ie­
korzyść ludności polskiej. W  obec­
nych czasach obustronna opcja pol­
ska i niem iecka, jak rów nież napływ  
now ych osadników  z A m eryk i i in­
nych ziem polskich, spow odow ały 
bardzo żyw ą wym ianę s tan u  ludno­
ści. P roces ten  szczególniej odbyw ał 
się in tensyw nie o d  1921 roku. W e­

dług spisu przeprow adzonego już w 
dn. 1 lipca 1927 roku ogólna liczba 
ludności pow. chojnickiego wynosi 
71,886, iz czego polaków  63,106 t. j. 
87, 79 proc., Niemców 8670 t. j. 12,05 
proc., i innych narodow ości 0,16 p ro ­
cent.

W edług w yznania ludność ta  dzie­
li się: 96,12 proc. rzym sko - kato li­
ków, 3,74 proc. ew angelików , a resz­
ta  grecko-katolickiego i mojżeszo- 
wego.

Od czasu rew indykacji Pom orza 
stan polskiego posiadania wzrósł tak  
samo znacznie, a to dzięki w ykupow i 
z rąk  obcych, lub zam ianie gospo­
darstw , m ajątków  ziem skich oraz r e ­
alności i zakładów  przem ysłow ych.

Majątek Pow. Choj­
nickiego

M ajątek chojnickiego pow iatow e­
go Zw iązku K om unalnego oszacow a­
ny jest na  blisko 700 tysięcy złotych 
i sk łada się z nieruchom ości i inw en­
tarza  ruchom ego. N ieruchom ości: 
gmach chojnickiego wydziału pow ia­
towego {wartość 248 tys. izł,), budy­
nek  po b. szpitalu  pow iatow ym  w ar­
tości przeszło 312 tys. zł., g run ta 
w artości przeszło  44 tys, złotych. In­
w entarz ruchom y sk ład a  się z u rzą ­
dzeń biurowych, inw entarza  pow,

zarządu  drogowego, 44 akcyj B anku 
Polskiego i t. d,

Rolnictwo
C ały pow iat chojnicki podzielony 

jest na dwie gminy miejskie (Chojnice 
i C zersk) 87 gmin w iejskich i 39 ob­
szarów  dworskich.

Chociaż pow. chojnicki posiada 
ch a rak te r w ybitnie rolniczy to gle­
ba jego nie jest nadzw yczajna. N aj­
lepsze stosunkow o ziemię ma t. zw. 
K osznajderja t. j. południow a część 
pow iatu  zam ieszkałego przez N iem ­
ców w yznania rzym sko - kato lick ie­
go, zdaw na osiadłych kolonistów  n ie­
m ieckich z pochodzenia B awarczy- 
ków. Pozatem  siedem  ósmych pow ia­
tu  to ziem ia przew ażnie piaszczysta, 
przechodząca w północno - zachod­
niej jego części w lotne piaski. U bó­
stwo gleby tej części pow iatu  ilu s tru ­
ją fak ty : n iejednokrotn ie spo tyka się 
gospodarstw o o obszarze 600 morgów 
m agdeburskich (300 mor. polskich) u- 
trzym ujące 'zaledwie 2 konie. K w estja 
zniesień nieużytków  w północno - za ­
chodniej części pow. Chojnickiego 
jest nakazem  chwili, a nie trzeb a  do­
daw ać jak to wpłynie dodatnio na 
stan  gospodarczy powiatu.

Najw ięcej upraw ia się w pow iecie 
chojnickim  żyta, owsa, jęczm ienia i
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pszenicy, mniej ziem niaków, buraków  
pastew nych, pas-zy i t. d.

P łodożm ian nie jes t jednolity, —- 
zależny md rodzaju  gleby i w ielkości 
poszczególnych gospodarstw . W  in­
tensyw niejszych gospodarstw ach sto ­
suje się płodożm ian trój lub cz tero  - 
pol-owy, jako norm alny, pozatem  
dwupolow y dla gleby piaszczystej, o- 
śm iopolowy do średniej, siedm iopo- 
lowy dla gleby lepszej.

Średnia wydajność plonów  z jedne­
go h ek ta ra  wynosi w kw intalach 
pszenicy od 12 do 24 kw., ziem niaków  
od 75 do 160 kw. jęczm ienia od 12 
do 25 kw.; owsa od 10 do 212 kw.; 
buraków  pastew nych od 120 do 200 
kw.; żyta od  10 do 30 kw.; grochu od 
12 do 16 kw. ect. G leba upraw na 
pow. chojnickiego wym aga starannej 
upraw y oraz stosow ania w ielu naw o­
zów sztucznych i  obornika. O bornik 
idzie pod  ziem niaki i b u rak i a czasa­
mi i pod pszenicę, sztuczne zaś naw o­
zy azotow e jak sa le tra  chilijska, s ia r­
czan amonowy, dalej naw ozy fosforo­
we jak superfosfat, tom asyna, n astęp ­
nie naw ozy potasow e, naw ozy w ap­
niow e i t. d, w w iększej lub mniejszej 
m ierze stosow ane są zależnie od ja ­
kości położenia gleby i s tan u  gospo­
darki.

Domy m ieszkalne ii zabudow ania 
gospodarstw  rolnych w  pow. 'chojnic­
kim są przew ażnie m urow ane, k ry te  
papą  lub dachów ką. N iek tóre  w ięk­
sze m ajątki ziem skie i zak łady  p rz e ­
m ysłowe oraz m iasto chojnice mają 
w łasną siłę napędow ą elek tryczną  i 
e lek tryczne ośw ietlenie.

P rocentow o 88 pr. gospodarstw  
rolnych znajduje s ię  w posiadaniu 
polskim, a tylko 12 proc . w  posiada­
niu niem ieckim . Trzydzieści p ro cen t 
obszarów  upraw nych jest w posiada­
niu  w łasności wielkiej.

Prócz lasów  pryw atnych  posiada 
pow. chojnicki osiem nadleśnictw  
państw ow ych ogólnego obszaru 
53,594 ha. Lasy te  są  częścią t. zw. 
Borów  Tucholskich. P rzerzynają  je 
dwie rzek i B rda i C zarna W oda, k tó ­
re  służą za  spław ne drogi w ywozu 
m aterja łu  drzewnego.

S tan fauny w lasach  pow. chojnic­
kiego jest obecnie dość dobry. Zwie­
rzyna,, k tó ra  pod koniec w ojny za 
czasów n iem ieckich z  pow odu rab u n ­
kowej gospodarki wojennej by ła zu­
pełnie wyniszczona, po przejęciu  po­
w iatu  p rzez  w ładze polskie —  po­
m nożyła się znacznie. Z ro k u  na rok  
s tan  ten  zm ienia się na lepsze dzięki 
w spó łpracy  władz adm inistracyjnych 
i leśników  przy tęp ien iu  k łusow ni­
ctw a i ochronie zw ierzyny.

Przemysł t handel
Przem ysł pow. Chojnickiego jest 

głównie p rzetw órczo  - rolniczo - leś­
ny a więc: m łyny, gorzelnie, fabryk i 
w ódek i win ow ocow ych, m leczarnie,

oraz fabryki m aszyn rolniczych. Po 
zatem  istnieją fabryki jeszcze i innych 
gałęzi produkcji, lecz o rozm iarach 
nieznacznych, za w yjątkiem  w ielkie­
go przem ysłu drzew nego w Czersku, 
k tó ry  jest ośrodkiem  przem ysłu 
drzewnego w b orach  Tucholskich, w 
którym  zatrudnionych  jest przeszło 
700 pracow ników . Pow. Chojnicki ja­
ko w ybitnie rolniczy w ykazuje dąż­
ność do stw orzen ia w ielkiego p rz e ­
m ysłu przetw órczo - rolniczego. J e d ­
nak przem ysł tak i ma p rzed  sobą mo­
żność szerokiego rozwoju dopiero po 
uskutecznieniu elektryfikacji pow ia­
tu. To też chojnicki pow iatow y Zwią­
zek Kom unalny u tw orzy ł łącznie z 
pow. Zw iązkiem  Kom unalnym  Sępo- 
lińskim  i Tucholskim  zw iązek p. n. 
„Celowy Zw iązek elektryfikacyjny 
Chojnice - Sępolno - T ucho la11. Z ada­
niem Związku jest zaopatrzen ie po­
wyższych pow iatów  w  energję e lek ­
tryczną.

W  dziedzinie handlu, od  czasu  
p rzyłączenia pow. chojnickiego do 
R zeczypospolitej zaszły duże zmiany. 
P rzed tem  kupcy sprow adzali tow ary  
w yłącznie p raw ie  ze źródeł niem iec­
kich. Z chw ilą przejęcia Pom orza 
p rzez  Polskę im port tow arów  z N ie­
miec uległ ograniczeniu lulb całko- 
w item  zaham owaniu, a naw iązyw anie 
stosunków  gospodarczych z innemi 
dzielnicam i Polski —  postęp owiało 
zwolna, a  w ięc eo  ipso i handel u c ier­
p iał na tern. O becnie zaw dzięczając 
w dużej m ierze targom  poznańskim  i 
wschodnim  we Lwowie, k o n tak t han ­
dlowy zachodnich 'dzielnic z re sz tą  

R zeczypospolitej coraz bardziej się 
zacieśnia.

Od czasu przejęcia pow iatu  wiele 
wybitnych firm  niem ieckich zlikwido­
w ało się lub przeniosło  do Niemiec i 
G dańska a  na ich m iejsce pow stały 
firm y polskie tak , że obecnie znajdu­
je się w posiadaniu  polskiem  80 p ro ­
cent przem ysłu i handlu, a tylko 20 
proc. w ręk ach  niem ieckich.

Powiatowa 
Kasa Oszczędności
W  życiu gospodarczym  pow. choj­

nickiego najpow ażniejszą rolę odgry­
wa Pow. K asa Oszczędności. Założo­
ną ona została jeszcze w  1881 roku. 
Od czasu przy łączen ia pow iatu  do 
R zeczypospolitej w ydatni! się jeszcze 
bardziej rozw ój Kasy. W  końcu 1925 
ro k u  stan  w szystkich  w kładów  w y­
nosił 532.060,87 zł. zapisanych na 
4,040 kont. W  1926 r. bilans K asy w y­
nosił 818,959,46 złotych.

O bok Pow. K asy O szczędności od 
1915 ro k u  istn ia ł w Chojnicach Bank 
Pow iatow y, k tó ry  w  osta tn ich  kilku 
la tach  rozrósł się w pow ażną placów ­
kę finansow ą. P row adzenie jednak 
dw u pokrew nych insty tucyj k red y to ­
wo - finansow ych p rzez kom unalny 
zw iązek sam orządow y było nie celo-

wem w obec czego d ek re tem  z kw iet­
nia 1927 r. wojew oda pom orski zarzą­
dził likwidację banku a w szystkie ak ­
tyw a i pasyw a oraz nieruchom ości 
B anku Pow iatow ego przelane zostały 
ma dobro Pow. Kasy Oszczędności.

Połączenie te  pow ażnie zasiliło K a­
sę, tak , że obecnie jest ta  najpow aż­
niejszą tego rodzaju insty tucją na Po­
morzu.

Drogi komunikacyjne
Pow iat chojnicki posiada 270,310 

kim. dróg szosowych. K ierunek tych 
dróg jest bardzo dogodny dla kom uni­
kacji gdyż osiem szos wychodzi z 
Chojnic prom ieniam i w ośmiu ró ż­
nych kierunkach .

U trzym anie dróg państw ow ych, 
wojewódzkich i pow iatow ych, pozo­
stających w zarządzie chojnickiego 
pow. Związku Komunalnego wymaga 
w porów naniu do czasów przedw ojen­
nych, znacznie w iększych nakładów . 
W czasie wojny drogi bardzo dotkli­
wie ucierpiały  w sku tek  silnego zuży­
cia i bardzo oszczędnego konserw o­
wania. Stale zaś w zrastający  ruch 
sam ochodow y w pływ a ujem nie na 
trw ałość naw ierzchni dróg. To też 
jedną z głównych tro sk  w ładz kom u­
nalnych pow. chojnickiego jest kon­
serw ow anie, przebudow a oraz budo­
wa dróg kom unikacyjnych. W ydatk i 
na te cele stanow ią jedną z głównych 
pozycyj w budżecie pow iatu . W  roku 
1926 przebudow ano 9,350 kim . po­
włoki drogowej. W  1927 ro k u  p rzebu­
dowano 5,500 kim. oraz w ykonano in ­
nych p rac  drogowych na ogólną sumę 
282 tys. złotych.

Poza norm alną konserw acją dróg 
szosowych wybudow ano w r. 1926-27 
now ą szosę pow iatow ą z B rzeżna do 
Upiłki długości 8,580 kim. Po zatem  
wybudow ano na drodze państw ow ej 
Chojnice - C zarnaw oda dw a m osty 
żelazobetonow e. W obec zw iększenia 
wydatków na napraw ę dróg państw o­
wych, w ojew ódzkich i pow iatow ych 
Związek Kom unalny nie mógł udzie­
lać w iększych zasiłków  gminom wiej­
skim na uporządkow anie dróg gmin­
nych. W obec jednak  złego stanu  fi­
nansowego tych gmin, Sejmik pow ia­
tow y w staw ił do budżetu  Zw iązku 
Komunalnego na ro k  1927,28 10 ty ­
sięcy zło tych jako subw encję na kon­
serw ację dróg gminnych.

Program  prac w zakresie  budowy 
dróg gminnych będzie przew idyw ać 
zespolenie sieci tych  dróg z drogami 
powiatowem i. W  najbliższej więc 
przyszłości będą one stanow iły  jed­
nolitą  sieć dróg b itych odpow iednich 
dla ruchu  sam ochodowego.

W  zakresie organizacji kom unika­
cji sam ochodow ej pow. chojnicki nie 
pozostaje w tyle. W  tych częściach 
pow iatu  k tó re m ają n iew ystarczającą 
kom unikację kolejową, pow stało  już
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k ilk a  linji kom unikacji au tobuso­
wych, których w przyszłości powstać 
ma jeszcze więcej.

Szkolnictwo i opieka  
s p o ł e c z n a

Pow. chojnicki posiada ogółem 115 
szkó ł pow szechnych, w tern z w ykła­
dowym językiem  polskim  107 z w y­
kładow ym  jez. niem ieckim  1 zaś 
szkół polskich z rów noległym i k lasa­
mi niem ieckiem i 7. Do szkół p o ­
w szechnych uczęszcza ogółem  9794 
dzieci ,z czego narodow ości polskiej
8,800 i 994 niem ieckiej. W łasnych 
gm achów  szkolnych pow iat posiada 
110, Naogół gm achy te  znajdują się w 
porządku , n iek tó re  jednak  p o trzeb u ­
ją rem ontu . O prócz szkó ł pow szech­
nych znajdują się n a  teren ie  pow iatu  
następu jące zak łady  naukow e; pań ­
stw ow e gimnazjum polskie, p ry w a t­
ne gimnazjum niem ieckie, szkoła han­
dlowa, szkoła ro ln icza, szkoła gospo­
darstw a domowego oraz dwie zaw o­
dowe szk o ły  dokształcające.

Chojnicki Z w. K om unalny w za­
k resie  opieki społecznej ro z tacza  ży­
wą działalność. U dzielane są w 
w iększych kw otach  zapom ogi p ie ­
niężne ubogim. Rów nież w ro k u  
ubiegłym  53 osoby staran iem  Zw iąz­
ku znajdow ały się w  różnych zak ła ­
dach leczniczych jak  zakładzie psy­
chiatrycznym  zakł. dla ociem niałych 
i t. d. U dziela zw iązek tak  samo za­
pom óg na cele społeczne jak np. na o- 
p iek ę  n ad  niem ow lętam i, ochronę 
m acierzyństw a, opiekę nad starcam i, 
inw alidam i i w  ogóle niezdolnem i do 
pracy, na p a tro n a t nad w ięźniam i, na 
w alkę z bezrobociem , żebrac tw em  
alkoholizm em , n ierządem  i t. d.

Stan sanitarny
Stan san itarny  pow . Chojnickiego 

jest naogół zadaw alniający. Na te re ­
nie pow iatu  istn ie ją  dw a szpitale, je ­
den kongregacyjny św. B orom eusza i 
jeden m iejski w  Chojnicach, k tó re  zu­

pełnie w ystarczają dla po trzeb  po­
wiatu. W  1927 ro k u  zorganizow ana 
zosta ła  racjonalna opieka lek arsk a  
n ad  szkołam i powszechnem i. W  tym  
celu pow. Chojnicki podzielony zo­
s ta ł  na kilka rejonów. K ażdy tak i r e ­
jon jest pod kierow nictw em  lekarza  
do którego obow iązków  należy do­
kładne zbadanie stanu  zdrow ia w szy­
stk ich  dzieci szkolnych, dw ukrotne w 
ciągu roku , poddanie dokładnym  o- 
ględzinom  lokalu szkolnego i udziela­
nie w skazów ek władzom szkolnym  i 
kom unalnym , etc.

Miasto Chojnice
Chojnice były jedne z najbardziej 

obronnych miejscowości na  Pomorzu. 
Istn iały  one już w XII w ieku założo­
ne podobno przez pom orskiego księ­
cia  Sam bora. W 1205 Książe Sam bor 
ufundow ał tu  kościół parafjalny. W  r. 
1310 zajęli m iasto K rzyżacy i od tego 
czasu Chojnice stają się terenem  
orężnych walk polsko - krzyżackich. 
Później Chojnice k ilkak ro tn ie  zostały 
zrabow ane p rzez w ojska szw edzkie 
i rosyjskie. Skutkiem  różnych klęsk 
17 i 18 w. Chojnice podupadły  tak , że 
pod koniec osiem nastego w ieku liczy­
ły n iecałe dwa tysiące m ieszkańców . 
Rozwój i znaczenie Chojnic przypada 
na w iek XIX szczególniej na okres po 
budow ie w 1873 r. kolei kiedy stały  
się one ważnym  w ęzłem  kolejowym.

O becnie liczba m ieszkańców  w 
Chojnicach wynosi 11,500 w yznania 
w yłącznie praw ie katolickiego (jest 
ty lko 744 ew angelików , 73 żydów i 11 
praw osław nych). Samo m iasto jest 
czyste i ładnie zabudow ane, ulice do­
brze utrzym ane, a w  now oczesnych 
dzielnicach wiele pięknych domów 
i willi oraz m nóstwo ogrodów. Śro­
dek m iasta zajmuje rynek, przy k tó ­
rym  stoi stylow y ratusz. N iedaleko 
znajduje się ew angelicki kościół św. 
T rójcy w  sty lu  rokoko. Nad m iastem  
dominuje w ieża katolickiego kościo­
ła farnego.

Jeszcze p rzed  rozbiorem  Polski 
Chojnice słynęły  z fabrykacji sukna. 
Obecnie w ielkiego przem ysłu nie po­
siadają. Z w iększych przedsięb iorstw  
przem ysłow ych istnieją: 3 cegielnie, 
dwa tartak i, fabryka przetw orów  
wódczanych, w ytw órnia w in owoco­
wych, kilka fabryk  m aszyn rolnych 
i t. d.

M iasto Chojnice posiadają w łasną 
elektrow nię, gazownię, wodociągi i 
kanalizację, rzeźnię o raz  now ocześ­
nie urządzoną chłodnię. O prócz tego 
m iasto posiada 332 mórg gruntu  or­
nego oraz 1,286 mórg lasu. W łasno­
ścią też  m iasta jest 2i8 domów m iesz­
a ln y c h .

Na czoło organizacji społeczno- 
sportow ych wybijają się w  Chojni­
cach: bractw o strze leck ie  i klub że­
glarski. B ractw o strze leck ie  pow sta­
ło jeszcze w XV w ieku, rozw ija dzia­
łalność bardzo intensyw ną. Klub że­
g larski pow stał w 1922 ro k u  i rozw i­
nął się nadspodziew anie. Dzisiaj li­
czy on około stupięćdziesięciu człon­
ków i posiada 40 łodzi żeglarskich. 
S port żeglarski upraw ia się na odda­
lonym  o kilka kilom etrów  od Chojnic 
jeziorze Charzykowskim , k tó re  łączy 
się przez rzek ę  Brdę z jeziorem  D łu­
giem i Szw ornegackiem  tak , że cały 
obszar wodny, na którym  m ożna u- 
p raw iać żeglarstw o wynosi 23 kim. 
długości i trzy  szerokości. Chojnicki 
klub żeglarski urządza dorocznie trzy 
regaty  i obchodzi uroczyście w ianki 
Św iętojańskie. •

S ta rostą  chojnickim jest p. Sew e­
ryn W eiss, w ychow anek U niw ersy te­
tu  Jagiellońskiego i oficer W. P. w 
rezerw ie. S tarostw o chojnickie objął 
w październiku 1927 ro k u  i chociaż 
k ró tko  nim adm inistruje, zdobył już 
pełne zaufanie i popularność ludno­
ści o raz imię św ietnego adm inistra­
to ra  u w ładzy przełożonej.

Powiat Wąbrzeski
Pow iat w ąbrzesk i obejm uje 707.88 

kim. kw. i liczy m ieszkańców , w e ­
dług danych n a  1.1 28 ro k u  —  49.586.

A dm inistracyjnie pow. w ąbrzesk i 
dzieli się na trzy  gminy m iejskie: 
W ąbrzeźno (8.157 m ieszkańców ), K o­
w alew o (4.023 mieszk.) i Golub 
(3.119 mieszk.) oraz 70 gmin wiej­
skich, O bszarów  dw orskich istnieje 
39, w ójtostw  23.

P rzed  wojną ilość n iem ców  osiąg­
nęła 50 proc, ogółu m ieszkańców . 
W ysoki ten  p ro cen t niem ców  osiąg­
n ię ty  zosta ł dzięki p racy  komisji ko- 
lonizacyjnej, k tó ra  w yw łaszczała po­

laków  z posiadłości ziem skich i odstę 
pow ała je za bezcen kolonistom  nie­
mieckim. Po odzyskaniu niepodległo­
ści nastąp iła  fa la  pow ro tna : niem cy
sprzedaw ali swoje posiadłości i w y­
jeżdżali, polacy osiedlali się. Z ro k u  
na rok następow ało  obniżanie się 
p rocen tu  elem entu niem ieckiego i 
dziś jest on już bardzo nieznaczny.

Rolnictwo
Pow iat w ąbrzeski posiada ch a rak ­

te r  w ybitnie rolniczy. G lebę posiada 
urodzajną. W edług ostatn ich  danych, 
ilość zasianej p rzestrzen i na teren ie

pow iatu  p rzedstaw ia się następu ją­
co: pszenica 4572 ha, żyto 15.514 ha, 
jęczm ień 4.324 ha, groch 1.130 ha, 
ziem niaki 6.4471 ha, burak i jadalne 
196,5 ha, brukiew  989 ha, owies 
2.690 ha, siana 4,076 oraz m ieszanki 
3.119 ha.

S ta ty sty k a  inw en tarza  żywego 
p rzedstaw ia  się następująco: koni 
11,109 szt., rogacizny 26,521 szt., n ie ­
rogacizny 30.196 szt. oraz owiec 
5.862 szt.

W ładze pow iatow e stara ją  się je­
szcze bardziej podnieść k u ltu rę  ro l­
ną na teren ie  pow iatu, dopom agając
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rolnikom  oraz zachęcając ich do jesz- szkołach pow szechnych. Działalność
cze lepszych w yników  ich p racy  żłobków  pow iatow ych w dziedzinie
M iędzy innem i celem  podniesienia opieki społecznej obejmuje: spraw ę
hodowli bydła, starostw o  corocznie pom ocy ubogim w gminach, spraw ę
w yznacza prem je za najlepsze jego o- umysłowo chorych, głuchoniem ych, 
kazy. ociem niałych i epileptycznych, spra-

Celem jak najw iększego zm niejszę- w 9 doraźnych zapomóg dla biednych 
nia na teren ie  pow iatu  nieużytków , 1 bezrobotnych, prow adzenie kuchni 
oraz pow iększenia produkcji rolnej, ludowej, domu starców , ochronek dla 
pow stało k ilkanaście spółek  meljo- s ie ro t oraz subw encje na cele kultu- 
racyjnych, k tó re  przeprow adzają  in- rałno-społeczne, 
temsywnie p race  m eljoracyjno-drenar
skiie. S tan tych robót posunął się w K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
ostatnich czasach bardzo naprzód i * majątek powiatu
plon ich działalności p rzedstaw ia  się Pow iatow a K asa Oszczędności roz-

ardzo pow ażnie a mianowicie: (we- wija ożywioną działalność, udzielając 
ug danych na 1-go stycznia r. b.). k redytów  rolnikom  oraz sferom han- 

w ydrenow ano pow ierzchni 6.880 ha, dlow o-przem ysłow ym  i rzem ieślni- 
odwiodniono pow ierzchni 5.800 ha czym. W życiu ekonom icznem  po- 
oraz przeprow adzono regulację rzek  w iatu  odgryw a ona dom inującą rolę. 
na p rzestrzen i 101 kim . D ziałalność jej jednak jest skrępow a-

_ na brak iem  w iększych kapitałów
Dropi komunikacyjne obrotow ych. O becnie w ładze po-

Dróg pow iat w ąbrzesk i posiada: w iatow e stara ją  się o zaciągnięcie
państw ow ych 61.343 kim., w oje­
w ódzkich 17.818 kim., pow iatow ych 
153.419 kim. i gminnych 12.075 kim., 
oprócz tych dróg istn ieje kolejka po­
w iatow a, k tó ra  łączy m iasto W ą­
brzeźno z dworcem  kolei państw o­
wej. Długość kolejki wynosi trzy  ki­
lom etry. Pozaitem zachodnią część 
pow iatu  przecina kolejka Chełm ża—
M ełno. Kolejkę tę  prow adzi D y rek ­
cja Kolei P aństw ow ych w G dańsku.
K olejka ta  jest spółką akcyjną, 
udział w k tórej biorą między in. po­
w iaty: w ąbrzeski, toruński, chełm iń- Ruiny zamku krzyżackiego w Golubiu. 
sk i i grudziądzki.W ładze pow iatow e,
dążąc do jak,najprędszego' doprow a- w iększej pożyczki, k tó ra  użyta bę- 
dzenia dróg do dobrego stanu , in ten- dzie na poparcie drobnego rolnictw a, 
sywinie p racu ją  nad  ich konserw acją Spraw a ta  jest tern aktualniejsza, iż 
i budową. P rzebudow uje się stopno- osadnicy niem ieccy, pop ieran i przez 
wo zw ykłe szosy na  t. zw. pó łb ru- k ap ita ł niem iecki z zagranicy stara ją  
czek, k tó ry  jest trw alszy  a więc nie w ykupyw ać ziemię z rą k  pol-
wymaga tak  częstej reparacji, jak is t-  skich. M ajątek pow iatu  w ąbrzeskie- 
niejące dotychczas szosy. go oceniany jest na k ilkaset tysięcy

Pow odem  wielkiej trosk i w ładz sa- złotych. Oprócz licznych ruchom ości 
m orządow ych o s tan  dróg na te ren ie  pow iat posiada cz tery  gmachy, w 
pow iatu w ąbrzeskiego jest fakt, iż k tórych  mieści się starostw o  (w tern 
od 40 do 50 proc. całego budżetu  wy- jeden oceniony jest na 150,000 zło- 
działu pow iatow ego przeznaczane łych), nieruchom ość w Golubiu, 
jest na budow ę i konserw ację dróg. gm ach w k tórym  m ieści się p rzy tu ­

łek starców  i t. d,
S t a n  s a n i t a r n y  

I opieka społeczna Przemysł
Stan san itarny  pow. w ąbrzeskiego  Chociaż jak pow iedzieliśm y, po-

jest zupełnie zadaw alniający. S ta ła  w iat w ąbrzeski posiada ch a rak te r 
pom oc lek arsk a  ludności udzielana w ybitnie rolniczy, to jednak, szcze- 
jest p rzez lekarza  pow iatow ego. Ist- gólniej w ostatn ich  czasach i prze- 
nieje też sta ła  pom oc lek arsk a  w mysł zaczyna się in tensyw nie rozw i­

jać. Niedawno staran iem  p. starosty  
Prądzyńskiego zosta ł uruchom iony 
w W ąbrzeźnie oddział fabryki Pol­
skiego Przem ysłu Gumowego w G ru ­
dziądzu (PePeGe), k tó ry  zatrudnia 
500 robotników . W edług danych w y­
działu powiatowego, na teren ie po ­
w iatu w ąbrzeskiego istnieje następu­
jąca ilość zakładów  przem ysłow ych: 
fabryk maszyn 4, powozów 4, che­
m iczna 1, nagrobków  2, ta rtak ó w  7, 
młynów parow ych 8, w odnych 9, ce­
gielni 7, garbarnia 1, przędzalnia 
w ełny 1, gorzelni 4, e lektrow ni 2, ga­
zownie 2, d rukarn ie  2, m leczarni 15, 
Pozatem  istn ieje szereg  mniejszych 
zakładów  rzem ieślniczych.

Elektryfikacja
W celu j a k n ajra  c jo na 1 ni ej s z eg o 

zelektryfikow ania Pom orza, pow stał 
celowy związek elek tryfikacyjny  po­
w iatów  Brodnica, D ziałdowo, L uba­
wa, W ąbrzeźno z siedzibą w W ą­
brzeźnie. Zadaniem  zw iązku jest wy­
budow anie zakładów  w odno-elek- 
trycznych na D rw ęcy w Elgiszewie i 
Kołacie (pow, w ąbrzeski) oraz w y­
budow anie na teren ie  zw iązku za ­
kładów  pomocniczych. Zw iązek ma 
też na celu rozbudow ę sieci e lek ­
trycznej, rozdzielanie energji e lek­
trycznej pom iędzy poszczególne po­
wiaty, oraz ew entualną e lek try fik a­
cję publicznych środków  kom unika­
cji, W  ostatn ich  czasach pow stał 
p rojekt przyłączenia do zw iązku 
dwóch pow iatów  b. K ongresów ki: 
rypińskiego i lipnowskiego.

Jak  zostaliśm y poinform ow ani po ­
w iat w ąbrzeski dostaje od B anku 
G ospodarstw a Krajowego długoter­
m inową pożyczkę w sumie 300 tysię­
cy złotych. O trzym anie tej pożyczki 
umożliwi podjęcie na teren ie  pow ia­
tu  licznych ro b ó t inw estycyjnych a 
przedew szystkiem  budow ę nowych 
dróg szosowych, k tó re po łączą po ­
w iat w ąbrzeski iz sąsiedniem i lipnow- 
skim i rypińskim , budow ę nowego 
m ostu w Elgiszewie, gdzie jest p ro ­
jek tow ana budow a nowej e lek tro w ­
ni i t. d.

Z pożyczki tej pew na kw ota bę­
dzie przeznaczona i dla rolników, ca 
niezm iernie podniesie s tan  ku ltu ry  
rolniczej i pozwoli pow iększyć polski 
stan  posiadania.
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Miasto Wąbrzeźno
Zarys historyczny.

Stolicą pow iatu  jest m iasto W ą­
brzeźno. J e s t  ono bardzo p iękn ie  p o ­
łożone, na wzgórzu, w śród trzech  je ­
zior: Zam kowego, F rydeck iego  i S it­
na. Dzieje W ąbrzeźna sięgają za­
m ierzchłych czasów. Ju ż  w XIII w ie­
ku W ąbrzeźno  było w łasnością b i­
skupów  chełm ińskich, a b iskup H er­
m an (1301 — 11 r.) w ystaw ił tu  za­
mek, zw any F rydek .

W  czasie wojen, krzyżackich m iesz­
kańcy W ąbrzeźna dzielnie staw iali 
opór najeźdźcom  lecz w 1456 roku  
K rzyżacy jednak  zam ek zdobyli i 
m iasto spalili. Zam ek później odbu­
dowali biskupi a m iasto zostaw ało  w 
ich posiadaniu  aż do rozbiorów  P ol­
ski. W  drugiej wojnie szwedzkiej 
u legł zam ek zniszczeniu z którego 
już n ie  pow stał. S ta ł oin na wzgórzu, 
nad  jeziorem  Zam kow em . F ryderyk
Il-gi zarządził, aby ru iny  zam ku ro ­
zeb rano  a m aterja ł zużyto na odbu­
dow ę m iasta po ów czesnym  pożarze. 
Jeszcze  w połow ie XIX w ieku miały 
ru iny  9 m ir. w ysokości. O becnie po- 
zam ku pozostała  ty lko  fosa, kaw ał 
m uru, oraz okazałe  w ały  n ad  jezio­
rem . Z góry zam kow ej ro z tacza  się 
rozleg ły  i p iękny w idok na  okoliczne 
m iejscow ości, m iędzy innerni widać 
w  poblisk ich  w siach 8 kościołów .

W ąbrzeźno posiada p iękny  i duży 
rynek , R atusz  odbudow any w 1892 
roku , dw a kościoły, synagogę i jest 
dość regu larn ie  zabudow ane.

K ościół ka to lick i s to i na wzgórzu, 
w  południow o-zachodniej części m ia­
sta. G otyckie p rezb ite rjum  i zakry-

stja, zbudow ane z kam ienia i cegły, 
pochodzą z początku  XIV wieku, Do 
cenniejszych zabytków  kościoła na­
leży cudow ny obraz M. Boskiej, po ­
chodzący z XVI wieku.

Kościół ew angelicki, zbudow any 
w 1835 ro k u  posiada, w o łtarzu  cen­
ny obraz, p rzedstaw iający  C hrystusa 
na G órze Oliwnej, dzieło m alarza 
w łoskiego D aniela C respi z M edjola- 
nu (1592 — 1630). O kolice W ąbrzeź­
na są  pagórkow ate i bogate w jezio­
ra . O 6 kilom etrów  na północo-za- 
chód od W ąbrzeźna leży w śród la ­
sów w ioska W ronie, gazie istn iejący 
od średnich w ieków  kościół gotycki, 
po zniesieniu parafji p rzerob iony  zo­
s ta ł na śpichlerz, k tó ry  zachow ał 
daw ny kościelny przyczółek.

O 7 kilom etrów  na wschód od W ą­
brzeźna leży wieś Niedźwiedź. Obok 
wsi leży pałac, k tó ry  zaw iera cenne 
zbiory artystyczne. Są to najw iększe 
zbiory artystyczne polskie w daw ­
nych P rusach  Zachodnich. M eble, 
zbroje, bronzy, obrazy, pasy słuckie, 
zegary  słoneczne, porcelana, w yko­
paliska, kryształy , m injatury i innych 
w ielka ilość różnych pam iątek , p rze­
pełniają 12 salonów  pałacu  w N iedź­
wiedziu. O becny w łaściciel pałacu, 
p. M ieczkow ski z pietyzm em  kon­
serwuje i pow iększa zbiory.

Miasteczko Golub

N a teren ie  pow iatu w ąbrzeskiego, 
nad D rw ęcą leży m iasteczko Golub. 
Dzieje G olubia sięgają zam ierzchłych 
czasów. W  XIII w ieku należała zie­
m ia G olubska w raz z m iastem  do bi­

skupów  kujaw skich, k tó rzy  ją odstą­
pili w 1293 ro k u  Krzyżakom .

K rzyżacy zbudow ali zam ek, k tó ry  
był siedzibą K om turów  do 1485 r. 
W czasie wojen m iasto i zam ek kil­
kak ro tn ie  były spalone. Od 1466 r. 
Golub był starostw em  niegrodow em  
ziemi m ichałowskiej.

N ad m iastem  dominuje zam ek, 
k tórego  część zachow ała się w do­
brym  stanie do dziś dnia i gdzie mie­
ści się lokalne m uzeum  krajoznaw ­
cze. Z góry zam kow ej ro z tacza  się 
p iękny  w idok na położony u  stóp Go­
lub, Dobrzyń i dolinę Drwęcy.

Miasteczko Kowa­
lewo

T ak samo jak Golub i m iasteczko  
Kowalewo, położone na te ren ie  po­
w iatu  w ąbrzeskiego należy do miej­
scow ości bardzo starych. Ju ż  w po ­
czątkach  XII w ieku posiadało  K ow a­
lewo zam ek a w 1275 ro k u  o trzym a­
ło praw o m agdeburskie, m iędzy r. 
1280 a 1303 K rzyżacy w znieśli za­
m ek m urowany, k tó ry  był do 1410 
ro k u  siedzibą Kom turów.

Po przyłączeniu  do Polski zam ek 
kow alew ski był siedzibą starostów  
grodowych. Po rozbiorze Polski mia­
steczko  straciło  swe daw ne znacze­
nie.

Z zabytków  sz tuk i wym ienić nale­
ży gotycki kościół katolicki, jedno- 
nawowy, zbudow any w la tach  1286—  
1330; s tary  szp ital Św. Ducha, zbu­
dow any przez K rzyżaków  w 1305 r. 
o raz re sz tk i ru in  zamku.

Powiat Torutrtslci
Pow ierzchnia pow iatu  T oruńskie­

go obejm uje 88,440,10 ha. Liczba lud­
ności według spisu z dn. 30.9.1921 r. 
w ynosiła: w 66 gminach wiejskich 
26,595, w 62 obszarach dworskich 
13,253, w mieście Chełm ży 10.765 i w 
m iasteczku Podgórz 3,220 osób czyli 
razem  53,743, z czego na mężczyzn 
p rzy p ad ało  25,495, a n a  kobiet 28,248. 
N arodow ość polską podało 42,290 o- 
sób. W edług danych z dn. 1 stycznia 
1927 r, liczba ludności pow iatu To­
ruń  - wieś wynosi: polaków  47,029, 
niemców 8,048, innej narodow ości 185 
razem  55,262. S ta ty sty k a  naturalnego 
p rzyrostu  pow. Toruń-w ieś z w y ją t­
kiem  Chełm ży w  1926 r. by ła  n astę­
pu jąca  —  urodzeni 1606, zgonów 739, 
ślubów 376.

Po tych ogólnych danych o pow. 
toruńskim  podajem y poniżej dane 
szczegółowsze. Pochodzą one ze sp ra­
wozdania adm inistracyjnego w ydzia­
łu  powiatowego za czas od 1 stycznia 
1926 r. do 31 m arca 1927 roku.

Stan finansowy pow. toruńskiego w 
okresie spraw ozdaw czym  p rzed sta­
w iał się korzystnie. Rok budżetowy 
1926 zakończył się nadw yżką docho­
dów w kwocie 69,867,06 złotych, a 
p ierw szy kw arta ł 1927 r. również nad 
wyżką dochodów w kwocie 32,113,38 
złotych. Oprócz wydatków, przew i­
dzianych w budżetach w ydział zdo­
ła ł wykupić od Torunia i innych 
m iast przedw ojenne obligacje kom u­
nalne na kwotę 12,598,26 złotych, za­
płacić pow ażną część długu w Związ­

ku E lektryfikacyjnym  Chełmno-Świę- 
cie-Toruń w kwocie 55,844,05 złotych, 
(na rok 1927/28 pozostało do sp łaty  
tylko 36,366 zł.), dalej w ydział w y­
p łacił urzędnikom  jednorazow ą za­
pomogę doraźną w wysokości jedno­
m iesięcznych poborów, i wreszcie na 
podstaw ie uchw ały Sejm iku po­
wiatowego w yasygnow ał dodatkow o 
17,182,88 złotych na budowę m ostu w 
Złotorji.

P odatk i powiatowe w pływ ały w o- 
znaczonych term inach, świadczy to 
o spraw niejszym  działaniu  władz sa­
morządowych jak i o znacznej popra­
wie stanu gospodarczego ludności.

Dużo pracy poświęcono zostało u- 
sprawnieniu biurowości w ydziału po­
wiatowego, popierw sze zniesione zo­
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stały  w ydziały, a zaprow adzone refe­
raty, usunięto z biur zbyteczne urzą­
dzenia, założono.nową reg istra tu rę  i t. 
d. W ydatki personalne w 1926 r. wy­
nosiły 18,7 pr, wszystkich wydatków, 
s ą  one o wiele niższe niż za czasów 
niemieckich, chociaż zakres czynno­
ści sam orządu powiatowego obecnie 
jest daleko większy.

Jak  już wspomnieliśmy, powiat 
Toruński należy do związku elek tryfi­
kacyjnego, do którego wchodzą rów­
nież powiaty Chełmno i Świecie. U- 
dział pow. Toruńskiego w tym związ­
ku wynosi 250 tys. złotych, k tóra to 
kw ota w płacona została  już prawie 
całkowicie.

Na terenie powiatu rozw ija się in­
tensywnie ruch budowlany, czego do­
wodem jest, że w jednym  tylko 1926 
roku do pow. urzędu  budowlanego 
wpłynęło 176 wniosków budowlanych. 
A wartość wykonanych budow li osza­
cowano na 580,000 złotych.

Administracja dro­
gowa

Główną uwagę poświęca wydział 
naprawie i konserw acji dróg pow iato­
wych, k tóre znajdow ały  się i jeszcze 
zna jdu ją  się ha wielu odcinkach w 
dość złym stanie. Pow iat Toruński po­
siada ogółem 441,734 kim, dróg. W 
czasie sprawozdaw czym  wykonano w 
ram ach uchwalonego budżetu, możli­
wie najkonieczniejsze napraw y na 
drogach najbardziej jej po trzebu ją­
cych. M iędzy innemi wykonano nowe 
powłoki na szosach: Toruń-Gronowo, 
Chełmża-W ęgożyn, Toruń-Czarnow o 
i t. d. razem  14 kim. i 642 m tr. N a­
prawiono gruntownie sześć kilm tr. i 
zażwirowano 20 klm tr. Całkow ita 
kwota w ydatków drogowych wynio­
sła w czasie od 1 stycznia 1926 r. do 
31 m arca 27 r. na drogi powiatowe, 
wojewódzkie i państwowe 285,277,35 
złotych czyli przeciętnie na jeden ki­
lom etr 'bieżący 1,650,15 zł.

Ze względu na to, że w budżecie 
1926 r. nie uchwalono żadnych fun­
duszów na budowę nowych dróg, ja ­
ko też nie otrzym ano spodziewanej na 
ten cel pożyczki wydział powiatowy 
nie mógł zbudować w powiecie żadnej 
nowej -drogi, pomimo, że w ybudow a­
nie kilku nowych dróg jest kw est ją, 
niecierpiącą zwłoki. W ykonano na- 
tam iast budowę kosztem  przeszło 50

tys. zł. nowego drewnianego mostu 
przez Drwęcę w Złotorji.

O prócz wymienionych robót inwe­
stycyjnych przygotow ana została 
przez wydział na rok 1927/28 znaczna 
ilość drogowego m aterja łu  budow la­
nego.

Powiatowa
Ka§a Oszczędności

Niezwykle doniosłą rolę w życiu 
gospodarczym  pow iatu odgrywa po­
wiatowa K asa Oszczędności,

Rozwija się ona nader pomyślnie, 
czego dowodem są im ponujące jej bi­
lanse i zyski, a więc ogólny bilans za 
rok 1926 wyniósł 1,625,428,53 zł., a 
czysty zysk 57,786,78 zł.

Bilans K asy od 1 stycznia do 31-go 
m arca 1927 roku wzrósł do 1,929,482 
zł. 08 gr., a więc przeszło o trzysta 
tysięcy złotych. Fundusz rezerwowy 
K asy na 31 m arca ub. r, wynosił 
200,955,33 zł., a fundusz gwarancyjny 
pow iatu 124,076,31 zł. W kłady oszczę 
dnościowe osiągnęły w tym czasie 
724,532 tys. złotych.

Majątek powiatu

Pow toruński posiada znaczny w ła­
sny m ajątek. W ymienimy tu taj tylko 
cenniejsze objekta: a więc dom po­
wiatowy (/starostwo) w Toruniu, w ar­
tości 235 tys. zł., lecznica powiato­
wa w Chełmży, kilkanaście m niej­
szych budynków, porozrzucanych na 
terenie powiatu, k ilkaset akcyj kole­
jek dojazdow ych oraz Banku Polskie­
go i t. d. Ogólny m ajątek  powiatowy 
oceniony jest na kwotę, sięgającą o- 
koło m iłjona złotych.

Opieka społeczna 
a lecznictwo

Baczną uwagę poświęca wyd.ział 
pow. opiece społecznej, Idzie ona w 
następujących kierunkach: umiesz­
czanie i utrzym yw anie umysłowo cho­
rych, głuchoniemych, ociemniałych i 
epileptyków  w zakładach leczniczych, 
opiekowanie się dziećmi i um ieszcza­
nie ich w żłobkach, opieka nad m acie­
rzyństwem, tworzenie kolonji letnich 
dla dzieci szkolnych, opieka nad  bez­
robotnymi, oraz subsydja różnym in­
stytucjom  dobroczynnym i k u ltu ra l­
nym. Opieka lekarska na  terenie po­
wiatu jest dobrą, gdyż lekarzy

na powiat przypada 7-miu, czte­
rech w Chełmży, jeden w Podgórzu, 
jeden w Grabocinie i jeden w Pręcz- 
kowie, oraz 17 akuszerek. W  1926 r. 
odnowiony został częściowo gmach 
lecznicy powiatowej w Chełmży oraz 
uzupełniony jej inwentarz. Niemniej 
poświęcają uwagi w ładze powiatowe 
w eterynarji. Dzięki prędkiej i skutecz 
nej pomocy ze strony tych w ładz w 
zarodku zostały zduszone groźne epi- 
demje różnorodnych chorób żywego 
inwentarza. T alk mniej więcej — 
przedstaw ia się rozwój gospodarki 
toruńskich w ładz powiatowych za 
1926 r. i pierwszy kw artał 1927 roku.

Na zakończenie dajem y zamiary, 
których realizację w ytknęły sobie 
w ładze powiatowe na rok 1927/28.

A więc przedewszystkiem  dopro­
wadzenie powstających pod zarządem  
powiatu dróg do stanu -conajmniej 
dobrego. W  pierwszym rzędzie tych 
prac zdecydowano wybudować szosę 
Czermiewice-Otłoczyn, aby tam tej­
szym okolicom umożliwić rozwój go­
spodarczy i zespolić je z resztą po­
wiatu.

Drugim wielkim posunięciem w go­
spodarce powiatu, za którym  przem a­
w iają względy gospodarcze i finan­
sowe, to rozpoczęcie prac przy zabez­
pieczeniu ludności, m ieszkającej 
wzdłuż W isły przed powodzią. Kosz­
ta takiej ochrony p rzerasta ją  jednak 
możliwości finansowe powiatu. Musi 
więc w tym dopomóc mu państw o.

Do rozwoju gospodarczego powia­
tu przyczynić się może niezmiernie 
dodatnio jego elektryfikacja. W ysiłki 
więc władz powiatowych będą zmie­
rza ły  do tego, by związek elektryfi­
kacyjny trzech powiatów, udział w 
którym  pow. toruńskiego w r. 1927/28 
dolsięgnie kwoty 985 złotych, wywią­
zał się całkowicie ze swoich zobo­
wiązań.

Baczną uwagę zam ierzają też w ła­
dze pow. poświęcić sprawom  sanitar­
nym, między innemi pod ję ta  zosta­
je intensywna w alka z gruźlicą i ja ­
glicą, k tóre szerzą się w śród ludności 
w zastraszający  sposób. Lecznica po­
wiatowa w Chełm ży jest na potrzeby 
pow iatu n iew ystarczająca, zamierzo­
na jest wobec tego jej rozbudowa.

W reszcie w ładze powiatowe za­
m ierzają zająć się w dalszym  ciągu 
usprawnieniem  adm inistracji samo­
rządow ej, a w szczególności gminnej 
i wójtowskiej.

Powiat Chełmiński
Zarys tilstoryeJBSiy

Nad dolną W isłą  objęta dopływam i 
Drwęcy i 0'ssy rozpościera się Zie­
mia Chełm ińska z m iastem  powiato- 
wem Chełmnem, O Chełm nie w spo­
m ina już historja w X w ieku, a jesz­
cze dzisiaj pozostały  ślady daw nej po­
tęgi i św ietności, ów czesnego grodu 
i stolicy Pom orza.

M ieczysław I ustanow ił Chełmno 
jedinem z pierwszych biskupstw  w Pol 
sce, za czasów zaś B olesław a K rzy­
woustego miasto było siedzibą kaszle 
łanów i w roku 1243 — biskupów. W  
tym czasie miasto osiąga najw iększy 
rozkwit pod względem handlowym . 
Anglicy, H olendrzy i Duńczycy nie są 
rzadkim i tu  gośćmi. N iestety ziemia 
chełm ińska jest terenem  przew le­

kłych Walk m iędzy Zakonem krzy­
żackim i wojskam i polskiemi, które to 
walki zakończone zostały dopiero w 
roku 1466 trak tatem  pokojowym, pod­
pisanym w Toruniu. T rak ta t ten przy  
wrócił Polsce ziemię chełm ińską wraz 
z całem  Pomorzem. Niemałego roz­
głosu nabrało miasto Chełmno w XV 
wieku przez utworzenie w nim t. zw. 
Akadem ji, filji początkowo U niw er­
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sytetu  bonońskiego, później w wieku 
X V III U niw ersytetu Jagiellońskiego,

iPo rozbiorze Polski w r. 1772 prze­
szło Chełmno pod rządy  pruskie. W  
łatach 1807 — 1815 należało do W iel­
kiego K sięstw a W arszaw skiego, po 
likwidacji którego przeszło znowu pod 
panow anie pruskie. Dopiero rok 1920 
przyniósł ziemi Chełmińskiej wolność.

Miasto Chełmno
Chełmno leży na  wzgórzu, spada- 

jącem z jednej stromy, stromo ku W i­
śle, z drugiej ku Fryibie, co sprawia, 
że jest niezm iernie malownicze. Do­
dać też należy, że jest pięknie zabu­
dowane, posiada ładne ulice, prom e­
nady i park i oraz obszerny rynek.

W śród wielu starożytnych budowli 
w Chełm nie na szczególną uwagę Za­
sługuje R atusz utrzym any w stylu 
polskiego renesansu. R atusz ten bu­
dow any był w przeciągu trzydziestu  
la t od 1567 roku do 1597.

Domy w śródm ieściu pochodzą nie- 
kićdy jeszcze z XVI i XVII wieku.

W  sąsiedztw ie rynku stoi Kościół 
F arny  jeden  z najpiękniejszych go­
tyckich kościołów w woj. pomorskiem.

C harakterystycznem  jest iż do 
dziś dnia stare  m iasto opasują n ie­
mal całkowicie daw ne m ury obronne 
szerokości jednego i wysokości trzech 
metrów.

Obecny start pow. 
Chełmińskiego

Obecny pow iat chełm iński ma 
72,600 ha powierzchni, k tórą zam iesz­
kuje przeszło 47.000 mieszkańców, w 
tern 16 proc. niemców. Pow iat grani­
czy z pow iatam i bydgoskim, świec­
kim, grudziądzkim , wąbrzeskim  i to­
ruńskim. N a przestrzeni 58 kilom e­
trów  W isła tw orzy od Zachodu i P ó ł­
nocy natu ra lną  granicę. C ały powiat 
położony jest w nizinach, których o- 
chronę przed  wylewem W isły stano­
wią groble. Pozatem  urządzono do o- 
suszania nizin z wody, przenikającej 
pod groblam i, system  kanałów  odpły­
wowych, jak również w ostatnich la ­
tach stosuje się wypom powywanie 
wody zapom ocą m aszyn parowych.

N ad utrzym aniem  w należytym  sta ­
nie grobli czuw a założony w roku 1910 
Związek Groblany.

Ziemia chełm ińska ma charakter 
wybitnie rolniczy, natom iast jest sto­
sunkowo m ało uprzem ysłow ioną, a to 
głównie dlatego, że pow iat leży na 
uboczu od głównych linji kolejowych.

W  powiecie chełm ińskim  m am y 50 
przeszło jezior, dobrze zarybionych, 
o obszarze około 400 ha. Na terenie 
pow iatu zna jdu jem y w iększą ilość 
w iatraków, kilka m łynów motorowych 
jak  rów nież m leczarnie i gorzelnie. W  
Unisław iu czynna jes t cukrow nia za ­
łożona w roku 1883, w yrabiająca 
przew ażnie cukier surowy. P rzy  cu­
krowni znajdu je  się fabryka sztucz­
nego miodu.

W  samym Chełmnie mamy browar, 
którego piwo pod względem jakości i 
gatunku należy do najlepszych na 
Pom orzu oraz dwie cegielnie, w yra­
biające rocznie do 3.000.000 szt. ce­
gieł. W pow iecie są jeszcze dalsze 
dwie cegielnie, produkujące łącznie
600.000 szt. cegły i 200.000 szt. da­
chówek rocznie. Nadto, samo miasto 
posiada gazownię, wodociągi, kana­
lizację, rzeźnię i lecznicę.

Drogi komunikacyjne
Pow iat posiada 655.542 km. dróg, z 

tego 311,000 km. dróg bitych, w tern
38.000 km. stojących pod zarządem  
państwowym,

Podnieść należy, że na jednego dro 
gom istrza — p rzypada do dozorowa­
nia blisko 110.000 km. dróg. W szyst­
kie drogi w powiecie, są stosunkowo

Poświęcenie wieży przewodowej 
łączącej pow. chełmiński z  elektrownią 

w Gródku.

bardzo silnie obciążone ze względu 
na wielką produkcję buraków. Nad 
drogami czuwa Powiatowy Z arząd 
Drogowy.

Lecznictwo
W posiadaniu powiatu znajduje  się 

w Chełmnie lecznica powiatowa na 
90 łóżek, wykończona w roku 1915 i 
pozostająca pod kierownictwem Sióstr 
M iłosierdzia. Lecznica jest nowocześ­
nie urządzoną, posiada salę opera­
cyjną, gabinet rentgenow ski i elek­
tryczne kąpiele przy własnem  oświe­
tleniu elektrycznem. W  czasie wojny 
światowej, lecznica zamienioną była 
na szpital wojskowy i została po w yj­
ściu zaborców przez w ładze polskie 
gruntownie odrestaurow aną.

Instytucje finansowe
D o ożywienia życia gospodarczego 

pow iatu przyczynia się w wielkiej 
mierze, działalność B anku Pow iato­
wego, którego zadaniem  jest zasilanie

finansowo przem ysłu, handlu, rolnic­
twa oraz rzemiosł.

Pozatem  działa jeszcze na terenie 
powiatu Kasa Oszczędności, założo­
na w 1858 roku. K asa udziela kredy­
tów w mniejszych rozm iarach, szcze­
gólnie kupcom i rzemieślnikom. W spo 
mniane wyżej insty tucje finansowe 
posiadają  gw arancje całego powiatu. 
Ze gw arancja ta  jest bardzo pow aż­
na dowodzi choćby fak t posiadania 
przez pow iat własnego dużego m ają t­
ku, ulokowanego w nieruchomościach 
i ruchomościach.

Że wymienimy tylko gmach własny 
starostw o (wartość 285 tys. zł.), lecz­
nica powiatowa (wartość 300 tys. zł.) 
kilkanaście domów m ieszkalnych, 
kilka samochodów, m aszyn drogo­
wych i t. d. Ogólna wartość m ajątku 
pow. chełmińskiego przew yższa mil- 
jon złotych.

E l e k t r y f i k a c j a  
pow. Chełmińskiego

Pow iat chełmiński należy do Związ- 
ku E lektryfikacyjnego, obejmującego 
pow iaty: chełmiński, świecki i toruń­
ski. Pow iaty te zbudow ały sieć elek­
tryczną 15.000 volt dla połączenia jej 
z najw iększą elektrow nią na Pom orzu 
w Gródku. Dwie olbrzymie wieże że­
lazne o wysokości 54 mtr. ustawione 
na brzegach W isły, łączą powiat 
chełm iński z Gródkiem. iVieże wpu­
szczone są w ogrom ne fundam enty 
betonowe, które w terenie zalewowym 
W isły, m ają k sz ta łty  i rozm iary fila­
rów mostowych. O stateczne ich 
zmontowanie m iało m iejsce dnia 17 
lipca 1924 roku. G łów ne w ieże mają 
rozpiętość skrzyżowania 612 m tr., cię­
żar każdej wieży wynosi 2 tonn.

P rzy skrzyżow aniu zastosow ano 3 
bronzowe przew odniki o przekro ju  
70 mm, każdy. S iła pozioma u 
w ierzchołku wież —  2,4 tonn.

Boczne wieże m ają  rozpiętość 230, 
130 i 125 mtr., wysokość ich jest 20 
mtr, każda.

Skrzyżowanie leży na 96,3 kim. 
W isły,

Zapotrzebow anie energji elektr. 
pow iatu chełmińskiego, wynosi dla 
siły 975.000 kwh, dla św iatła 300.000 
kW h. Boczne zapotrzebow anie prze­
m ysłu rolniczego powiatu chełm iń­
skiego, wynosi 1.000.000 kW h, licząc 
jedną cukrownię, 6 gorzelni i 5 mle­
czarń, Jed n a  jedyna cukrownia użyt­
ku je  rocznie 900.000 kWh.

Zapotrzebow anie pozostałego prze­
m ysłu, wielkiego przem ysłu, wielkie­
go i średniego wynosi 1.000.000 kWh, 
drobnego przem ysłu 80,000.

Nie wątpimy, że racjonalna  elek try­
fikacja pow. Chełmińskiego przyczy­
ni się niezm iernie do jego rozwoju, a 
najw iększy jego problem  — brak do­
godnej kom unikacji kolejowej, w n a j­
bliższej przyszłości rozwiążą szczę­
śliwie odpowiednie czynniki m iaro­
dajne.
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Powiat Świecki
P ow iat św iecki pod  względem  ilo­

ści m ieszkańców  i obszaru jest naj­
większym  na teren ie  w ojew ództw a 
Pom orskiego. W edług ostatniego 
spisu ludności pow iat liczy około 90 
tysięcy m ieszkańców , w tern p rze­
szło 70 proc. polaków.

O polskości pow iatu  św ieckiego 
świadczy tak t, iż daw niejsze s ta ty ­
styki niem ieckie, w iadom o przecież, 
jak tendencyjne, w ykazyw ały p rz e ­
wagę elem entu  polskiego. Np. w 18/2 
ro k u  pow iat św iecki według u rzęd o ­
wej statystyki liczył 45.884 niemców 
i 47.728 polaków.

P od  względem  adm inistracyjnym  
pow iat sk ład a  się z dw uch m iast Swie 
cia (przeszło 8 tys. m ieszkaców) i No­
we (5 tys. m ieszkańców ); 154 gmin 
w iejskich i 69 obszarów  dworskich.

Pow. Świecki posiada charak ter 
rolniczy, jednak powoli uprzem ysła­
wia się W iększe i m niejsze gospo­
darstw a ro lne prow adzone są  w w iel­
kiej ku lturze a  tern sam em  i p ro d u k ­
cja rolna pow iatu  jest bardzo znacz­
na. Znajduje się też w  pow. Świec­
kim bardzo  duża ilość drzew  owoco­
wych. Z inicjatyw y władz sam orzą­
dowych pow stało  szereg opartych  na 
zasadach spółdzielczych przetw órni i 
sortowni owoców, w których w yra­
biane są konserwy owocowe, w ina i 
t. d. Za względu n a  p ierw szorzędną 
jakość owoców, przem ysł ten  ma w 
powiecie Świeckim  dużą przyszłość 
i przyczyni się jeszcze bardziej do 
podniesienia ekonomicznego powiatu.

P race  m ełjoracyjne w pow. Świe­
ckim prow adzone są bardzo in ten ­
sywnie i posuw ają siię szybko  na­
przód, P race  te  prow adzi dziew ięć 
spółek m eljoracyjnych.

N a szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, iż n a  teren ie  pow. 
Świeckiego znajdują się jedynie w E- 
uropie lasy cisowe.

Przemysł I handel

J a k  już pow iedzieliśm y przem ysł 
w pow. Świeckim  rozw ija się coraz 
intensywniej. M łyny wodne i parow e 
oraz cukrow nie isą majwiększemi 
p rzedsiębiorstw am i tego rodzaju  na 
teren ie  w ojew ództw a pom orskiego. 
Pozatem  silnie rozw in ię ty  jest p rz e ­
mysł drzewny, co tłum aczy się ol- 
brzym iem i obszaram i lasów, k tó re 
zajmują jedną trzec ią  całego pow ia­
tu. C entrum  przem ysłu  drzewnego 
jest m. Nowe, gdzie znajdu je się kilka 
dziesiąt fabryk m ebli, k tó re  pracują 
w przew ażnej części na eksport. 
R ozw inięty  jest jeszcze znacznie 
przem ysł gorzelniczy i  jem u p o k rew ­
ny. O prócz tego na te ren ie  pow iatu  
znajduje się  najw iększa ina P om o­
rzu  e lek trow nia  w  G ródku o której 
piszemy osobno,

Drogi
Ilość dróg kom unikacyjnych na te ­

ren ie  pow. Świeckiego jes t następu­
jąca: dróg państw ow ych 27,331 kim., 
dróg w ojew ódzkich 23,949 kim. i dróg 
pow iatow ych 247,860 kim. S tan tych 
dróg wobec ciągłych robó t konser­
watorskich jest zadaw alniający. W r. 
b. bu d że t w ydziału pow iatow ego 
przew iduje n a  tę  p race  poważne 
sumy. M iędzy innem i przew idziane 
jest także na  przestrzeni k ilkunastu  
kilom etrów , budow a now ych szos.

Opieka sanitarna 
i  opieka społeczna
S tan  sanitarny pow iatu jest do­

bry. Częste inspekcje oraz od­
pow iednie instrukcje naczelnych 
w ładz san itarnych  pow iatu  zapobie­
gają szerzeniu isię chorób. Szpital po­
wiatowy, powiększony został w roku 
przeszłym  do 120 łóżek, a oprócz 
tego posiada specjalny oddział dla 
zakaźnych.

O pieka społeczna jest też  na te re ­
nie pow. Świeckiego zorganizow ana 
wzorowo. Istnieje p rzy tu łek  dla s ta r­
ców, żłobek dla dzieci, dom misyjny 
pod w ezw aniem  Św. Józefa, opieka 
nad upadłem ! dziew czętam i i t. d. 
tern w zak ładach  dla umysłowo cho­
rych, ociem niałych i głuchoniem ych 
um ieszczono sum ptem  w ydziału po­
wiatow ego k ilkadziesiąt osób.

Szkolnictwo

Szkolnictw o w pow iecie rozw ija się 
pomyślnie. Istn ieją cz te ry  szkoły  
średnie, dwie zaw odow e i  150 pow ­
szechnych. Szczególną opieką władz 
sam orządow ych otoczone jest szkol­
nictw o rolnicze. Pow iatow a szko ła 
ro lnicza w Świeciu grom adzi uczni 
nietylko z terenu swego powiatu, lecz 
i p raw ie  z całego Pom orza, P rzy 
szkole istnieje in te rn a t. Po zatem  po­
w iat utrzym uje tak że  specjalną osa­
dę gdzie odbyw ają się dla uczni szko­
ły rolniczej pokazy  ogrodnictw a i  sa­
dow nictw a a także  zorganizow ane 
są po la dośw iadczalne na k tórych  
studjują nie tylko słuchacze szkoły  
lecz i włościanie.

Majątek powiatu 
i Kasa Oszczędności

M ajątek  pow. Świeckiego zaw arty  
w nieruchom ościach i  ruchom ościach 
w  porów naniu z innem i pow iatam i 
jes t bardzo znaczny. W artość  jego 
przew yższa już dziś dw a miljony zło­
tych, N ajw iększe pozycje stanow ią 
fundusze zak ładow e i rezerw ow e po­
w iatow ych insty tucyj finansow ych, 
dalej grunta starostw a, szpital pow ia­
tow y i t, d.

N ajw iększa insty tucja finansow a na 
te ren ie  pow iatu  Świeckiego jest bank  
Powiatow y, bilanse jego za ro k  1926 
i 1927 osiągnęły miijonowe sumy. O- 
bok banku istnieje R asa Uszczęzdno- 
ści. W obec tego, że istn ienie jednako­
wych instytucyj finansow ych na te ­
ren ie  tego samego pow iatu  nie jest 
z różnych względów w skazane, bank 
pow iatow y znajduje się w stanie li­
kwidacji, a agentury  jego przejm uje 
pow iatow a R asa Oszczędności, Bę­
dzie ona teraz  napraw dę im ponującą 
instytucją i w życiu gospodarczym  po 
w iatu odegra dom inującą rolę.

Miasto kwiecie

św iecie należy do najstarszych gro­
dów Pom orza, ju ż  za czasów książąt 
pom orskich miało zamek, k tó ry  był 
siedzibą kasztelanów  a  w XII w ieku 
w czasie podziału  Pom orza na dziel­
nice stało się sto licą  Książąt, k tórzy  
w ładali połódniow ą częścią Pom orza. 
W początkach  XiV w. po d ługotrw a­
łym oblężeniu zdobyli zam ek K rzyża­
cy, k tó ry  stał się po tem  siedzibą Kom 
turów . Zdobyli go polacy dopiero  w 
1461 roku. Za polskich rządów  było 
świecie siedzibą starostów  niegro- 
dowych, odbyw ały się tu taj sejmiki 
powiatowe, sądy grodzkie i ziemśkie. 
skie.

W XIX w. odbyło miasto Świecie 
niezw ykłą w ędrów kę, porzucając 
swoje dotychczasow e m iejsce na rów  
ninie — przy ujściu Czarnej W ody 
do W isły a  przenosząc się o p a rę  ki­
lom etrów  dalej koło Kościoła B ernar­
dynów. Przenosiny ukończyły się w 
1881 r, a na m iejscu dawnego m iasta 
pozostał tylko kościół F arny  i ruiny 
zamku. Powodem  przenosin były 
częste powodzie, k tó re  zalew ały  d o ­
linę m iasta. O becnie w celu  chronie­
nia ludności p rzed  w ylew em  Wisły 
zaw iązała się na teren ie  pow iatu  t, 
zw. spółka wodna i dwa zw iązk i wod­
ne, k tó re  m ają na celu uregulow anie 
brzegów  W isły. Spółki te  jednak 
w alczą z dużemi trudnościam i m a­
tę  rjalnem i i aby mogły rozw ijać się 
norm alnie po trzebne im są k redy ty  
państw ow e.

Elektrownia w Gródku
Pow iat Świecki może być z tego 

dumny, że na jego teren ie  znajduje 
się najw iększa n a  Pom orzu i jedna z 
w iększych w Polsce e lek trow nia o- 
kręgow a w Gródku.

P o za  elek tryfikacją najbliższych 
powiatów elektrownia w G ródku za­
sila ostatnio energją elektryczną port 
w G dyni oraz sto licę Pom orza —- 
Toruń. Obecnie elektrow nia znacznie 
się rozbudowuje, m iędzy innemi po­
w staje w Żurze zak ład  w odnoelek- 
tryczny o sile 10,000 koni mechanicz­
nych.
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Powiat Kościerski
Pow. K ościerski leży w  najw ęższej 

części naszego k o ry tarza  pom or­
skiego i graniczy z zachodu z Rzeszą 
n iem iecką a ze w schodu z wolnym 
m iastem  G dańskiem , Obejmuje on 
115,605 ha pow ierzchni i liczy 53 ty ­
siące m ieszkańców.

Na teren ie  pow, K ościerskiego 
znajduje się  dwa m iasta: K ościerzy­
na i Skarszew y oraz 101 gmin i 30 
obszarów  dworskich.

C h arak te r jego jest w ybitnie ro l­
niczy z w iększością średnich i ma- 
łych gospodarstw  rolnych. Chociaż 
g leba na teren ie pow iatu  jest dosyć 
słaba, to jednak przy usilnym  p opar­
ciu w ładz sam orządow ych i P om or­
skiej Izby Rolniczej oraz przy ogrom­
nej pracow itości m iejscowej ludno­
ści, ro ln ictw o sto i na dość wysokim  
poziom ie. M iędzy innem i w ydział po­
w iatow y w ydatnie pop iera też hodo­
w lę zw ierząt dom ow ych i w ydaje na 
te cele znaczne kw oty. P ozatem  w y­
dział w ydaje zapomogi n a  szkołę ro l­
niczą, zalesienie nieużytków , nagro­
dy przy pokazach  bydła i t. d.

P rzew ażająca  część ludności po­
w iatu  stanow ią K aszubi-rolnicy.

W  zw iązku ze stosunkow o dużą ilo­
ścią w pow. kościerskim  terenów  wo- 
dno-bagnistych działa tam  ogółem 43 
spó łk i wodno-m eljoracyjne. D zielą się 
one na p ięć kategorji, a m ianowicie: 
odw adniające-łąkow e, naw adniające- 
łąkow e, naw adniające-drenarsko-po l- 
ne, odw adniające d renarsko-po lne  o- 
raz  odw adniające-drenarsko-polne i 
łąkow e. Spółki te działają na te re ­
nie 18,289,42 mórg (czyli 46 kim . kw.). 
N adzór nad spółkam i mają spec ja li­
ści technicy m eljoracyjni to też pow, 
kościerski może służyć przykładem  
racjonalnie przeprow adzonej meljo- 
racji wodnej.

Drogi
Pow iat K ościersk i posiada ogółem 

226.986 kim. dróg bitych, z k tórych  
państw ow ych 31,804 kim., w ojew ódz­
kich 55.72)1 kim. i pow iatow ych 
132.503 kim. Od czasu objęcia pow ia­
tu p rzez w ładze polskie sieć drogo­
wa została  rozszerzona i ulepszona.

Suma przeznaczona na k o n serw a­
cję dróg w budżecie pow iatu  na 
1927/28 r, wynosi 289,414,25 zł.

W bieżącym  też roku  w ładze po­
w iatow e zam ierzają przystąp ić do 
wyłożenia pew nej części dróg pół- 
bruczkiem , co przy obecnym  wzm o­
żonym ruchu sam ochodow ym  znacz­
nie wpłynie na trw ałość pow łok a 
tern sam em  obniży się koszta  kon­
serw acji dróg.

Szkolnictwo
Sieć szkolna w pow. kościerskim  

jest w szechstronnie rozbudow ana. 
O prócz szkół pow szechnych i serni- 
narjum  nauczycielskiego znajduje się 
w K ościerzynie gimnazjum m ęskie 
i żeńskie, szkoła przem ysłow o-han­
dlow a oraz szkoła rolnicza, utrzym y­
w ana p rzez Pom orską Izbę R olniczą 
i szkoła gospodarcza. Istnieje rów nież 
w K ościerzynie p ryw atny  zak ład  
naukow y Najśw, Marji Panny.

Szpitalnictwo 
i opieka społeczna
S tan  san ita rn y  pow. kościerskiego 

jest naogół dobry. W ładze państw o­
we utrzym ują szpital na  50 łóżek, o- 
raz b arak  dla zakaźno-chorych. Szpi­
tal urządzony i w yposażony według 
najnow szych wym agań techniki le­
karskiej, m a być w  najbliższej przysz­
łości znacznie rozszerzony. O becnie 
ze szpitala korzysta  rocznie około 800 
osób.

Na teren ie  pow iatu  p rak tyku je  18 
położnych, którym  w ładze pow iato­
we dostarczają w szelkich p o trzeb ­
nych środków  dezynfekcyjnych. P o ­
zatem  pokryw a pow iat koszta szcze­
pienia ospy, koszta dodatkow ego b a ­
dania byd ła i mięsa.

W  dziedzinie opieki społecznej 
w ładze pow iatow e udzielają zapomóg 
na różne zak łady  dobroczynne i sp o ­
łeczne, m iędzy innem i sum ptem  po­
w iatu  w różnych zak ładach  kra jo ­
wych um ieszczonych jest 39 umysło- 
wo-chorych.

Przemysł i fflraosise
Dużą rolę odgrywa w życiu gospo- 

darczem  pow. K ościerskiego Pow ia­
tow a Kasa Oszczędności. W alczy ona 
jednak z w ielkim  brakiem  kap itałów  
obrotow ych, gdyż musi w ypłacać 
przedw ojenne w kłady zw aloryzow a­
ne nie mając na to pokrycia z pow odu

udzielonego m oratorjum  w łaścicie­
lom ruchom ości w iejskich na  spłatę 
zw aloryzow anych hipotek.

Przem ysł na teren ie  pow. K ościer­
skiego jest bardzo nieznaczny. Znaj­
duje się tam  kilkanaście mniejszych 
młynów, fabryka m aszyn oraz w ięk­
sza ilość tartaków , k tó re przew ażnie 
z b raku  kapitałów  obrotow ych i do­
godnych kredytów  są  nieczynne. Na 
teren ie  pow iatu znajduje się też dwie 
elektrow nie, z k tó rych  jedna jest 
w łasnością m iasta Kościerzyny, — 
druga m iasta Skarszew y.

Miasto Kościerzyna
Stolica pow iatu K ościerskiego — 

K ościerzyna jest jednem  z n ajstar­
szych m iast Pom orza i za czasów 
książą t pom orskich była sto licą  zie­
mi P irsna i posiadała zamek, k tóry  
od 1466 był siedzibą polskich s ta ro ­
stów  niegrodow ych. W  czasie wojny 
trzynasto le tn iej m iasto początkow o 
zajęte przez gdańszczan w kró tce zo­
stało  zdobyte p rzez K rzyżaków  a Po­
lacy zdobyli je znowu w roku 1462.

K ościerzyna posiada k ilka cieka­
wych zaby tków  historycznych, a m ia­
now icie barokow y kościół katolicki 
z 1642 roku, kościół ew angelicki, zbu­
dow any przez F ryderyka II, nowy ko­
ściół zbudow any w sty lu  gotyckim, 
synagogę i t. d. Rów nież na teren ie  
pow iatu  K ościerskiego spotykane są 
ciekaw e zabytki historyczne. Poza­
tem  n a  całym teren ie  pow iatu  w yra­
biane są  słynne ludow e w yroby k a ­
szubskie i w zw iązku z tern zbierane 
są  fundusze na ufundow anie Muzeum 
K aszubskiego.

*  * *

Zapytyw any p rzez  nas p. s ta ro s ta  
pow. K ościerskiego, jakie są obecnie 
n iezbędne po trzeby  pow iatu — od­
powiedział: „po trzeba nam kredytów  
i jeszcze raz kredytów . P ieniędzy 
tych musimy użyć na cele budow lane, 
rolnicze, k ró tkoterm inow e kredyty  
dla przem ysłu  drobnego i handlu, oraz 
na w ykup nieruchom ości i p rzedsię­
b iorstw  z rąk  obcych. P ożyczek  na 
wym ienione cele musi udzielać P o ­
w iatow a K asa Oszczędności. N atu­
ra ln ie  urzeczyw istni się to w tedy, gdy 
K asa otrzym a pow ażne k redy ty  z 
banków  państw ow ych".
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Powiat Tucholski
Pow iat Tucholski należy  do naju­

boższych na Pom orzu. Pow ierzchnia 
jeg-o jest po k ry ta  w jednej trzeciej 
części lasam i — re sz ta  to ro la  n iena- 
zbyt żyzna, lecz zda tna  do upraw y 
płodów  rolnych. Dzięki intensyw nej 
eksploatacji słynnych państw ow ych 
lasów  tucholskich  znaczna ilość w ła­
ścicieli t. z w, gospodarstw  k arło w a­
tych k tórych  jest b. dużo na teren ie  
pow iatu, znajduje zarobek  i tern sa­
mem gospodarstw a te  doszły do p ew ­
nego stanu  rozkw itu. Rów nież p rz e ­
m ysł i handel drzewny, oraz różnych 
odcieni rzem iosła n ie  odczuły dotkli­
wie kryzysu gospodarczego i obecnie 
rozw ijają się pom yślnie.

M ieszkańców  pow. Tucholski po ­
siada przeszło 24 tysiące w tern na­
rodow ości polskiej 82,20 proc., niem- 
ców 13.42 proc., a według wyznania 
rzym sko - kato lików  69,5 proc., e- 
w angelików  30,12 proc.

Bory Tucholskie

T. zw. Bory Tucholskie są to o- 
gromne lasy  zajm ujące iznaczną część 
pow. tucholskiego, św ieckiego, choj­
nickiego, kościerskiego a częściowo i 
starogardzkiego. Ogółem  zajmują one 
przeszło 2,000 kim. kw. pow ierzchni 
długość ich wynosi 112 kim., a sze­
rokość 30 — 45 kim. P rzed  wojna był 
to najw iększy obszar leśny w całych 
Prusach.

Bory T ucholskie w przeciw ieństw ie 
do puszczy białow ieskiej nie są jed­
nolite, lecz poprzeryw ane m nóst­
wem  wsi i  pól upraw nych, W  znacz­
nej części d rzew ostanu  Borów p rz e ­
w aża sosna, następn ie  w znacznie 
mniejszych skupien iach  rosną dęby, 
brzozy, buki i t. d. W ielka ilość je­
zior i wzgórz niezm iernie urozm aica 
piękny k rajobraz borów. C ały n ie ­
mal obszar borów  tucholskich jest 
w łasnością rządu.

S tolicą pow. Tucholskiego jest 
m iasto Tuchola, J e s t  to  jedna z naj­
starszych m iast Pom orskich, Istniało 
bowiem  już za czasów  K sięstw a po ­
m orskiego, a założyć je m iał Książe 
Sam bor około 1200 roku. Obecnie 
Tuchola posiada przeszło  p ięć tysię­
cy m ieszkańców . Istnieje tu  sem inar- 
jum nauczycielskie, szko ła  w ydziało­
wa i 7-mio klasow a szkoła pow szech- 
an, w reszcie na te ren ie  pow iatu  znaj­
duje się 51 szkół powszechnych, a za­
k ład  S. S. M iłosierdzia w B ysław ku 
kształc i dziew częta s tan u  średniego 
n a  przyszłe w zorow e gospodynie.

Drogi
N a całym  praw ie teren ie  R zeczy­

pospolitej różnego rodzaju  drogi k o ­
m unikacyjne i ich  konserw acja sp ra ­

w ia dużo kłopotów  i najbardziej ab­
sorbuje w ładze pow iatow e. Pow. tu­
cholski jak ii inne pow. b. zaboru p ru ­
skiego znajdują się w tern szczęśli- 
wem położeniu, iż posiada sieć dro­
gową jak n a  nasze stosunki w bardzo 
dobrym  stanie. W ładze pow iatow e 
niepoprzestając jednak n a  tern s ta ­
ra ją  się jeszcze je ulepszyć i w dal­
szym ciągu rozbudow ać.

Na 1 stycznia 1927 r. sieć drogow a 
podlegająca adm inistracji pow iatow e­
mu zarządow i drogow em u wynosiła 
182.084 km. szos i 10.555 km. dróg po­
zostających w budowie. Z tego przy­
pada na szosy państw ow e 29,245 kim. 
wojew ódzkie 42,355 i pow iatow e 
110,443 kim. Z ilości tej 20 kim. dróg 
jes t brukow anych — resz ta  szabro- 
wane.

W  latach  ubiegłych pow iatow y za- 
riząd drogowy przeprow adził szereg 
p rac  budow lanych i konserw acyj­
nych, p rzebudow ał kilkanaście mo­
stów  drew nianych na  betonow e, a w 
r, ub. zakupił specjalny w alec do bu­
dowy szos. N ajdotkliw szą przeszkodą 
w budow ie n a  teren ie  pow iatu  no ­
wych dróg jest b rak  odpowiedniego 
m aterjału . N iezbędne bowiem  do bu­
dowy kam ienie t. zw. półbruczki zda- 
lek a  trzeba sprow adzać. N iezm iernie 
pożądanem  byłoby zorganizowanie 
przedsięb io rstw a k tó reb y  się zajęło 
dostarczaniem  potrzebnego kam ienia, 
szczególnej iż w r. b, w ładze pow ia­
tow e pro jek tu ją  budow ę szeregu 
dróg oraz nowych m ostów. Szczegól­
niej nacisk będzie położony na budo­
w ę mostów, k tó re  znajdują się w o- 
p łakanym  stan ie  i po trzebu ją  n atych ­
m iastow ej napraw y. Zam ierzenia te 
będą o tyle zrealizow ane o ile po­
zw olą na to kredyty.

Opieka społeczna
W ydatk i na opiekę społeczną w 

budżecie pow iatu  tucholskiego w y­
noszą dość pokaźną sumę. Idzie ona 
w k ilku  k ierunkach, a mianowicie: 
w sparcia doraźne dla wdów i sierot, 
subsydja dla Domu S iero t w Tucholi, 
subsydja dla pow iatow ej K asy cho­
ry ch  i zak ładu  S. S. E lżbietanek. 
Po zatem  w ydział pow iatow y u trzy ­
muje k ilka osób w zak ładach  psychia­
trycznych w Świieciu i K ocbołow ie, 
oraz w zak ładzie  opieki społecznej w 
W ejherow ie i krajow ym  zakładzie 
popraw czym  w  'Chojnicach. U trzym y­
w ana przez pow iat ochronka opieku­
je się około 100 dziećm i w w ieku  
przedszkolnym .

Poniew aż n a  teren ie  pow iatu  is t­
nieje pew na liczba bezrobo tnych  w y­
dział pow iatow y kontroluje ich i w y­
p łaca  zasiłki.

P rzy  w ydziale istn ieje także  t, zw.

sekcja ubezpieczeń od n ieszczęśli­
wych w ypadków  w rolnictw ie, k tó ra  
rocznie w ypłaca ren tę  poszkodow a­
nym.

Bardzo w ażną in sty tuc ją  opieki 
społecznej na teren ie  pow iatu  są 
gminne rady  sieroce, k tórych  zada­
niem  jest opiekow anie się i ogólny 
nadzór n ad  sierotam i.

Bardzo doniosłą ro lę  w życiu go­
spodarczym  pow iatu odgrywa pow ia­
tow a K asa Oszczędności. W  roku  u- 
biegłym  K asa udzieliła następującym i 
kredytów : 251,000 zł. w ekslow ych
223.000 hipotecznych, 115.000 zł. wy­
nosiły  pożyczki gminne i 100.000 zł. 
rachunki bieżące.

J a k  doniosłą ideę oszczędności zro­
zum ieli m ieszkańcy pow iatu, św iad­
czy  fak t iż w kłady  oszczędnościowe 
przekroczyły  sumę 700 tys. złotych.

Ja k  już w spom nieliśm y na teren ie 
pow. tucholskiego, k tó ry  niepoisia da 
nazbyt żyznych gruntów  —  rolni­
ctwo rozw ija się in tensyw nie. D owo­
dem tego może służyć chociażby ilość 
żywego inw entarza, a  mianowicie 
15, 174 koni, 26,329 sztuk bydła ro­
gatego, 8,356 trzody  chlew nej. By 
wzmóc jeszcze produkcję ro ln ą  w p o ­
wiecie pow stała w r, ub. spó łka mel- 
joraeyjna i spółka wodna.

Z podanych powyżej danych widać, 
iż gospodarka tucho lska w ładz po ­
w iatow ych prow adzona jest um iejęt­
nie i  ze zrozum ieniem  p o trzeb  miej­
scowej ludności zaw dzięczać to trz e ­
ba przedew szystk iem  p. S taroście 
Tollikowi, k tó ry  adm inistrując pow ia­
tem  od 1924 r, zdobył w śród m iesz­
kańców  dużą popularność.

Z udzielonych nam  inform acyj o za­
m ierzeniach w ładz pow iatow ych na 
przyszłość notujem y najważniejsze: a 
więc w iększe subsydja na rozwój i 
popieranie ro ln ictw a i spółek rol­
nych, opiekę nad dziećmi na  racjo ­
nalną  organizację w ychow ania fizycz­
nego i  przysposobienia wojskowego, 
o raz  na stypendja dla uczni szkół 
średnich, Jednem  z najdonioślejszych 
projektów  władz pow iatow ych jest 
sp raw a budow y e lek trow ni pow iato­
wej. Zrealizow anie tego p ro jek tu  jed­
nak jest zależne od otrzym ania w ięk­
szej pożyczki, o k tó rą  w ydział p er­
trak tu je  z odnośnemi czynnikam i.

N iew ątpim y że pow iat tucholski 
znajdzie u  tych czynników  należyte 
zrozum ienie i w najblżiszej przyszło­
ści oglądać będziem y wspaniały 
gmach elektrow ni powiatow ej.

N iew ątpim y tak że  że i inne zam ie­
rzen ia  w ładz pow iatow ych będą 
w krótce zrealizow ane.

Będziemy z tego dumni, że w łaśnie 
za rządów  polskich Pom orze osiąg­
nie w iększy stopn ień  ku ltu ry  niż za 
rządów  zaborczych.
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Powiat Działdowski
Pow iat D ziałdow ski u tw orzony zo­

s ta ł  w 1920 roku ze sk raw ka M azur 
P rusk ich  przyznanego trak ta tem  w er­
salskim  Polsce. Pow ierzchnia pow ia­
tu  obejmuje 468 kim. kw. Liczba 
m ieszkańców  w edług spisu z dn. 
30.IX 21 r. w ynosiła 23.920. Dziś jed­
nak liczba ta  w zrosła conaimniej do 
25 tyśiecy. N arodow ość polską poda­
no w edług spisu 1921 r. 15 389 osób 
czyli 64 oroc. O becnie jednakże od­
se tek  ludności polskiej jest n iew ątp li­
wie o w iele w iększy a to  w skutek  
napływ u elem entu  polskiego i ró w ­
noczesne! emigracii niem ieckiego, co 
szczegółniei m ożna było obserw ow ać 
w la tach  1922 i 23.

P ow ia t D ziałdow ski sk ład a  sie: z 
iednej gminy miełskiejl D ziałdow a 
fwedług spisu z 1921 r. m ieszkańców  
4,3841, 43 gmin w iejskich oraz  21 ob­
szarów  dw orskich.

Pow iat m a ch a rak te r  w ybitnie ro l­
niczy. O bok up raw y  różnego rodzaju 
zbóż, na te ren ie  pow iatu, szczególniej 
w o s ta tn ich  la tach  zaczęto zak ładać 
p lantacie chmielu.

W edług danych z 1921 r. ilość in­
w en ta rza  żywego na  teren ie  pow iatu  
p rzedstaw iała  się następująco: 4541 
koni; 13.563 bydła rogatego. 5.664 
owiec oraz 10.344 trzody  chlewnei. 
Dzisiaj cy fry  te w zrosły od 15 do 20 
procent.

Powiatowa  
Kasa Oszczędności
Dużą ro lę  w życiu gospodarczem  

pow iatu  odgryw a Pow. K asa O szczęd­
ności. Założona ona została  w  1924 
roku  i od chwili tej rozw ija się  b a r ­
dzo pom yślnie. Dzięki zaufaniu, ja­
kie zdobyła sobie K asa, dostała  ona 
zastępstw o  B anku  Polskiego n a  pow. 
D ziałdow ski oraz ze Względu na bli­
skie położenie D ziałdow a od grani­
cy P rus W schodnich  i G dańska — 
praw o p rzeprow adzan ia  tranzakcyj 
dew izowych. P row adzi ona te ż  oży­
wioną działalność k redy tow ą udzie­
lając pożyczek k ró tkoterm inow ych 
m ałorolnym  rolnikom . Dowodem  po­
pularności i zaufania, jakie sobie zdo­

była K asa wśród ludności jest fak t 
coraz bardziej w zrastających loko­
wanych w niej oszczędności. Bilans 
K asy za rok ubiegły sięga kilkuset 
tysięcy złotych.

Drogi
Ogólna ilość dróg pozostaiącvch w 

zarządzie pow iatu  w ynosi 146.264 
kim. z czego przypada na drogi bite: 
93.467 kim., brukow ane 45 kim. i 
gruntow e 8.400 kim.

Corocznie w ładze pow iatow e p rze­
prow adzają pow ażniejsze prace kon­
serw acyjne tvch dróg. W  r. b. celem 
połączenia północnej części pow iatu  
z południow a projektow ana jest bu ­
dowa drogi miedzy G ralew em . Nową 
P ilicą i Szczuplinem długości 141 km. 
oraz m iędzy D ziałdow em  a B urkotem  
i Uzdawą.

Pozatem  pro jek tow ana jest budo­
w a dwóch dróg w celu lepszego po­
łączenia pow. Działdow skiego z pow. 
M ławskim . Dla życia ekonom icznego 
obu pow iatów  kw estia dobrej kom u­
nikacji m iędzy nimi jest sp raw ą nad- 
w yraz ważną.

W  ogólnym budżecie pow iatu  (rok 
1926/271 na drogi przeznaczona była 
sum a 173.304,30 zł.

Opieka społeczna, 
szpitalnictwo

W  dziedzinie opieki społecznej 
w ładze pow iatow e prow adzą żywą 
działalność. U dzielane są zapomogi 
ubogim, em igrantom , inwalidom, wdo­
wom i sierotom  etc, W  zakładzie 
psychjatrycznym  w Świeciu i zakł. 
dla głuchoniem ych w W ejherow ie na 
koszt pow iatu  um ieszczonych zosta­
ło k ilka chorych osób. Szpital pow ia­
tow y posiada urządzenia na 30 łóżek. 
O statn io  zakupiono k ilka niezbęd­
nych ap ara tó w  leczniczych. Na te re ­
nie pow iatu pracuje 10 akuszerek, 
k tórym  wydział pow iatow y dostarcza 
bezp ła tn ie  instrum entów  i lekarstw .

Miasto Działdowo
D ata powstania D ziałdow a ginie w 

pomroce dziejów. Zamek krzyżacki,

k tó rego  m alow nicze resztk i p rzetrw a 
ły do dziś, podobno został założony 
w 1306 roku. Leżąca u stóp jego osa­
da otrzym ała praw o m iejskie w roku 
1344. W  r. 1309 spalili m iasto Litwi­
ni. C ały  wiek XV Działdowo jest te ­
renem  krwawych walk polsko-krzv- 
żackich i przechodzi z rąk  do rak. 
W  wieku XVI kilkakrotnie D ziałdo­
wo pozostaw ało w posiadaniu Szwe­
dów. W  1656 r. m iał tu swoią głów­
ną kw aterę K arol Gustaw. W  wieku 
X V III naw iedzają Działdowo częste 
pożary, lecz pomimo tego rozw ija się 
ono pomyślnie. Swój rozwój ówczes­
ny zawdzięcza Działdowo głównie 
handlow i z Polską. O dbyw ając tu 
ożywione jarm arki na które zjeżdża­
ło z różnych stron moc kupców.

Po upadku Polski zaczęło uoadać 
i Działdowo, tak  że w  latach 1787 — 
1817 liczba jego mieszkańców zm niej­
szyła się o jedną trzecią.

Po pożarze w r. 1794 odbudow ało 
się Działdowo bardzo przyzwoicie i 
robiło przed w ojną ze swym czystym 
rynkiem  i szerokiemi ulicami bardzo 
miłe wrażenie.

Zamek po pożarze w 1868 r. popadł 
w częściową ruinę. Jego m ury podo­
bne do innych zamków krzyżackich 
zachow ały schodkowe przyczułki o- 
bu fasad. Leży on na niedużym  wzgó­
rzu i przed w ojną służył źa magazyn 
soli. Obecnie zmieniono go na koś­
ciół ewangielicki. W ojna światowa 
nie ominęła D ziałdow a. Podczas 
krw aw ej bitwy nad  jezioram i m azur- 
skiemi w sierpniu 1914 r. m iasto zo­
stało spalone. Po zniszczeniach wo­
jennych miasto się odbudowało. I 
dziś rynek, okolice którego n a jb a r­
dziej ucierpiały podczas wojny, oto­
czony jest pięknemi jedno i dwupię- 
trowemi kamienicami.

Swój rozwój w ostatnich czasach 
zawdzięcza Działdowo głównie temu, 
że było ważnym  nadgranicznym  w ę­
złem kolejowym. Rozwinął się tutaj 
znacznie przem ysł. W  okolicach 
D ziałdow a rozwinięta jest na więk­
szą śkalę hodowla chmielu.

N iedaleko m iasta są źródła żelazi- 
stej wody m ineralnej.
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Pow iat żniiński posiada 741 kim. 
kw adratow ych powierzchni, na któ­
rej zam ieszkuje 41,300 mieszkańców. 
Ilość polaków wynosi 80,3%. Pow. 
Żniński jest ośrodkiem pod względem 
rolniczym, przem ysłowym  i handlo­
wym bardzo ożywionym. Przyczyniły- 
się do tego w bardzo znacznym  stop­
niu dogodne w arunki kom unikacyjne, 
albowiem prócz trzech linji koleje 
wych, a to Inowrocław-Żnin-W ągro- 
wiec; G niezno-Janow iec-N akło i Żnin 
Szubin, powiat Żniński posiada jesz­
cze kolej wąskotorow ą długości 75 
kim. oraz 80 kim. szos i 200 kim, u- 
mocnionych dróg gminnych. Pozatem  
posiada kanał wodny Folusz, łączą­
cy pow. Żniński z kanałem  noteckim. 
Pow. Żniński założony został przez 
w ładze niemieckie w 1886 roku. W  
czasach wojennych oraz w czasie de­
w aluacji m arki polskiej, pow iat prze­
chodził kryzvs gospodarczy. Lecz już 
od stabilizacji złotego oraz przy u- 
m iejętnej adm inistracji obecnego s ta ­
rosty, pow iat dźwignął sie gospodar­
czo i finansowo i dzisiaj już bez żad ­
nych długoterm inowych kredytów  
poszczycić się może dużym  plonem 
dokonanych prac. P race te są szcze­
gólniej w ydatne w dziedzinie budowy 
dróg kom unikacyjnych i m eljoracji 
Zniszczone przedtem  szosy zostały 
już całkow icie odnowione, a nadto 
wybudowano 6 kim, nowej szosy, od­
nowiono kolej powiatową, założono 
dwie nowe spółki wodne i zm elioro­
wano duże obszary ziemi oraz- do 
prow adzona została do wspaniałego 
rozw oju powiatowa K asa Oszczędno­
ści.

Gleba pow. Żnińskiego jest m iejsca­
mi piasczysta, a miejscam i gliniasta, 
trudna do uprawy, lecz utrzym ana w 
wysokiej kulturze rolniczej — jest u- 
rodzajną. Ponieważ na teren ie powia­
tu  zna jdu je  się 40 większych lub 
m niejszych jezior, zachodzi więc po­
trzeba tw orzenia spółek m eljoracyj- 
no-wodnych, spółek takich istnieje o- 
becnie 42.

Powiat Żniński
N a terenie pow iatu zna jdu je  się 

7,346 ha (t. j. 9,9% całego obszaru) 
lasów.

Produkcja rolna powiatu wynosi:
40.000 q. pszenicy, 180,000 q. żyta,
80.000 q. jęczmienia browarnego, 60 
tys. q. owsa, 900,000 q. ziemniaków,
700.000 q. buraków cukrowych. In­
w entarz żywy składa się z 9,000 sztuk 
koni, 25 tys. sztuk bydła rogatego, 10 
tys. owiec i 28 tys, trzody chlewnej. 
W  dziedzinie sanitarnej oraz opieki 
społecznej pow. Żniński n ie pozostaje 
za innemi w tyle, sumptem powiatu 
utrzym yw any jest szpital na 60 łó­
żek, stacją dezynfekcyjna, przychod­
nie ,,opielki nad  m atką i dzieckiem" 
oraz 14 akuszerek obwodowych.

Ja k  już wspomnieliśmy na terenie 
pow iatu istnieje kolejka wąskotoro­
wa. K olejka ta  do niedaw na jeszcze 
przynosiła deficyt. Obecnie jednak 
dzięki um iejętnem u prow adzeniu nie- 
tylko jest sam owystarczalna, lecz 
przynosi pewne zyski, które pozw ala­
ją na poważne inwestycje. A  miano- • 
wicie zakupione zostały cztery paro ­
wozy (koszt. 170 tys, zł.) odnowiono 
10 kim. toru  (koszt 200 tys. zł.) roz­
budow ano 'w arszta ty  i t/d. M ieszkań­
cy powiatu dom agają się dalszego 
przedłużenia kolejki, narazie  jednak 
wskutek braku  k redy tu  długoterm i­
nowego, możliwość ta  nie m oże. być 
urzeczywistniona.

Miasto Żnin
Stolicą pow iatu jest m iasto Żnin. 

J e s t  to jedno z najstarszych  m iast w 
Polsce. Ju ż  w wiekach średnich zna­
czenie jego jest duże, gdyż było m ia­
steczkiem półożonem przy ważnym 
szlaku drogowym, łączącym  Polskę 
z morzem, D lategoteż Żnin stał się 
już bardzo wcześnie, bo w 1118 roku  
miastem  obronnym. Żnin jest m iej­
scem urodzenia wybitnych mężów n a ­
uki, jak E razm a G lieznera (XVI wiek) 
oraz Ja n a  i Jęd rze ja  braci Śniadec­
kich. N iedaleko Żnina w Januszkow ie 
urodził się też wybitny poeta XVII

wieku, Klemens Janicki, którem u 
mieszkańcy powiatu w Januszkow ie 
wystawili pomnik.

Obecnie Żnin liczy 4,500 mieszkań­
ców i jest m iastem  wybitnie uprzemy- 
słowionem. Bowiem oprócz dobrze 
rozwiniętego handlu  i rzem iosła, po­
siada wielką cukrownię, fabrykę mo­
torów spalinowych, fabrykę maszyn 
rolniczych, browar parowy, młyn pa­
rowy, spółdzielnię rolniczą i t. d.

W  powiecie Żnińskim znajdu je się 
kilka mniejszych m iasteczek a miano­
wicie: Janowiec, 2,400 mieszkańców, 
miasteczko handlowe, posiadające ce­
gielnię, suszarnię płatków  ziemnacza- 
nych, m łyn parowy i t. d. D alej Gąso- 
wa, pamiętne ze zjazdu  w roku 1227 
książąt polskich, podczas którego 
przez księcia pomorskiego Światopeł- 
ka zam ordow any został król Le­
szek Biały, oraz m iasteczko Rogo­
wo, posiadające tartak , młyn, gorzel­
nię, m leczarnię spółkową i bank lu­
dowy.

W ładze adm inistracyjne powiatu 
Żnińskiego intensywnie dążą do roz­
budowy gospodarki powiatowej i po­
staw ienia jej n a  wysokim poziomie. 
Dowodzą tego zam ierzone we w szyst­
kich prawie dziedzinach liczne inwe­
stycje. A więc przedewszysitkiem roz­
poczną się wielkie prace m eljoraeyj- 
ne. W  r. b. asygnowano na ten cel 600 
tys. złotych. D alsze prace związane z 
konserw acją i budową dróg będą na­
dal prowadzone w bardziej jeszcze 
przyśpieszonym  tempie. N a najbliższe 
cztery lata przew iduje się budowa 20 
kita. nowych szos. Szpital powiatowy 
zostanie gruntownie przebudow any i 
w prow adzone będą najnow sze urzą­
dzenia techniczne.

Na cele wychowania fizycznego 
w ładze powiatowe asygnują corocz­
nie poważne sumy. W  r. b. sumptem 
powiatu zbudowany będzie w Żninie 
S tad jon sportowy.

Inowrocławska 
Fabryka Maszyn Rolniczych - T. A.

Inowrocław, ulica Św. Ducha Nr. 27
Telefon 111 I 114 \lż Telegr.: „Inofama" \l> P. K. O. 205-750 \lż Skrytka pocztowa 41

ŻYROKONTO: POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI — BANK POLSKI — BANK LUDOWY 
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Powiat Gniewski
Pow. Gniewski pow stał z części 

pow. Kwidzyńskiego położonej na le­
wym brzegu W isły, k tóra mocą trak ­
tatu  W ersalskiego p rzypad ła  Polsce 
w rozm iarze 41,502 ha,

Zam ieszkuje pow iat według s ta ty ­
styki z dn. 30 w rześnia 1921 r. ogó­
łem 27.398 m ieszkańców, z tego p rzy­
pada na m iasto Gniew 3,131, na  gmi­
ny m iejskie 17.384 i na  obszary 
dworskie 6.046. Liczba polaków  wy­
nosi 25,818 t. j. 94,5 proc.

C harak ter pow iatu jest wyłącznie 
praw ie rolniczy. Obszar gruntów or­
nych wynosi 22,774 ha, łąk 2,598,75 
ha, pastw iska 1,779,95 ha, lasów 
4,802,50 ha, jezior 2,257,35 ha. Pow. 
gniewski obejm uje m iasto Gniew, 47 
gmin w iejskich i 21 obszarów dw or­
skich. P rzem ysł pow iatu sk łada się z 
6 tartaków , 2 fabryk mebli, 6 gorzel­
ni, 4 młynów i jednej fabryki m a­
szyn.

Miasto Gniew
Stolicą pow. Gniewskiego jest m ia­

sto Gniew. Leży ono na lewym brze­
gu W isły przy ujściu rzeki W ierzycy' 
P ierw sze historyczne wiadom ości o 
Gniewie pochodzą z początku X III 
wieku. Po zajęciu ziemi „W anzeke" 
przez K rzyżaków  w 1282 r. zbudo­
w any zosta ł w Gniewie m urowany 
zamek, k tó ry  sta ł się siedzibą ich 
Komturów. P raw o m iejskie Gniew o- 
trzym ał już w roku 1297. N a wiek 
XIV p rzy p ad a  znaczny rozwój m ia­
sta, jako jednego z głównych punk­
tów handlow ych nad  W isłą. Od 1464 
roku Gniew należy już aż do pierw ­
szego rozbioru, — do Polski.

W  1667 starostw o gniewskie jeszcze 
jako hetm an otrzym uje król J a n  So­
bieski. Przebyw a on też tam  często 
wraz ze swoją rodziną. K olejno s ta ­
rostw o gniewskie posiadali: M ichał
Zamojski, K rzysztof Towiański, J a -  
kób Lubomirski i t.d. D obra starostw a 
wraz z Zamkiem po rozbiorze zabrał 
rząd  pruski.

Gniew jest m iastem  czystem , ład ­
nie zabudow anym  i posiadającem  wie­
le ciekawych zabytków  przeszło­
ści. N ajcenniejszym  zabytkiem  m ia­
sta jest daw ny zam ek Krzyżacki. 0 -  
zdobą m iasta  jest też zbudow any ja ­
koby w 1204 r. —  Kościół katolicki. 
Dobrze się rep rezen tu je  pochodzący 
z czasów F ry d ery k a  II —  ra tusz  m iej­
ski. Z nowszych budynków  zw racają 
uwagę: gmach sądu, poczta i szkoła

realna, zbudowane w stylu neogotyku 
Krzyżackiego, oraz zbudowany przed 
6-ciu laty  gmach starostwa.

Majątek powiatu

N astępujące cenniejsze objekta są 
w łasnością po/wiatu: E lektrow nia po­
w iatowa, gmach starostw a świetnie 
w yposażony i urządzony, oceniony 
n a  ćwierć m iłjona złotych, m ajątek  
ziemski w  Nowym Dworze, wartości 
p rzeszło  50 tys. złotych. Szpital po­
wiatowy wraz z urządzeniam i osza­
cowany na 256 tys. złotych, parcele 
ziem skie ogólnego obszaru 27,772 ha 
i t. d.

Opieka społeczna
W ydział powiatowy prow adzi sze­

roką akcję w dziedzinie opieki spo­
łecznej. W  zakładach psychiatrycz­
nych, dla głuchoniemych, ociemnia­
łych i t. d. na koszt pow iatu mieszczo­
ne jest około stu osób. Pozatem  udzie­
la w ydział z funduszu dyspozycyjne­
go zapomogi doraźne ubogim, siero­
tom i niezdolnym  do pracy. Również 
w ydział przychodzi z pomocą bezro­
botnym.

W  roku ubiegłym sumptem w ydzia­
łu  pow stał szpital powiatowy o 50 łóż­
kach i ochronka na 40 dzieci. W  ro­
ku bieżącym zam ierzona jest budowa 
dwuch ochronek na praw ym  brzegu 
W isły w wioskach Opalinie i W iel­
kiej W alichnowej, co ze względów po­
litycznych jest rzeczą nadzwyczaj 
ważną.

D r o p i

Pow. gniewski posiada ogółem 
100,702 kim. dróg bitych, w tem wo­
jewódzkich 8,902 kim. i powiatowych
91,800 kim. Co rocznie w ydział p re­
liminuje poważne sumy na budowę 
nowych i konserw ację istniejących 
dróg, W  roku bieżącym projektow ana 
jest budowa nowej szosy na p rzestrze­
ni 4 kim.

Niezmiernie palącą kw estją dla po­
w iatu  jest spraw a m ostu przez W isłę. 
J a k  wiadom o do pow. gniewskiego 
należy 5 wiosek, położonych na p ra ­
wym brzegu W isły, które dotąd nie 
m ają  dogodnej, a w czasach roztopu, 
zupełnie żadnej kom unikacji z resz­
tą  powiatu. Budowa m ostu chociaż 
pontonowego jest bezwzględną konie­
cznością i ze względów gospodarczych

i politycznych. Tem bardziej jest to 
możliwe, iż w ydział pow iatow y skłon­
ny jest pokryć jedną trzecią kosztów 
budowy mostu.

Kasa Osacaędności

B ardzo dodatni wpływ na życie go­
spodarcze pow. gniewskiego wywiera 
Pow iatow a K asa Oszczędności. Zaraz 
po zorganizowaniu pow iatu w 19:20 
roku pow stała i K asa Oszczędności. 
Z roku na rok K asa rozw ija coraz 
większą działalność. Dowodzą tego 
w zrastające coraz bardziej sk ładk i o- 
szczędnościowe oraz udzielanie coraz 
większych kredytów  wekslowych. A 
mianowicie, gdy w roku 1924 wkładki 
oszczędnościowe wynosiły 2,538 zł., 
to w 1925 już 24,036 zł.

Rok 1926 był dalszym  etapem  in­
tensywnej rozbudowy pow. K asy O- 
szczędności. Pomoc kredytow a udzie­
lona w roku tym kupcom przem ysłow ­
com, rolnikom i rzem ieślnikom  w yra­
ża się w poważnej sumie 1,214,502 zł. 
W kładki oszczędnościowe w 1926 r. 
wynosiły już sumę 52,524 zł.

Rok 1927 przyniósł jeszcze większy 
rozrost działalności finansowej K a­
sy. Szczegółowych danych niestety  nie 
posiadam y, sądzić jednak m ożna już 
z tego, iż kap ita ł zakładow y K asy  zo­
stał powiększony w uib. roku o 100 %. 
K asa zasilana jest kredytam i z Ban­
ku  Komunalnego. Doferzelby było by 
Bank G ospodarstw a Krajowego zwró­
cił uwagę na pow. Kasę w Gniewie, A 
to z tych względów, że pow. Gniewski 
potrzebuje na poparcie rolnictw a dłu­
goterminowych kredytów , gdyż ina­
czej praw ie cały obszar upraw nej ro­
li może znaleźć się w rękach niemiec­
kich, którzy i tak posiadają  w swoich 
rękach 57%. ogólnego obszaru zie­
mi, Dodamy do tego, że Niemców tych 
jest zaledw ie 5 —  6 procent. Są to 
stosunki nienorm alne i jak powiedzie­
liśmy B, Gosp. Krajowego oraz Bank 
Rolny m uszą zwrócić na  to uwagę.

Rolnictwo na terenie pow iatu roz­
w ija się bardzo intensywnie. M iędzy 
innemi istnieje na terenie powiatu 
Związek hodowli Bydła, k tó ry  ze 
względu na obfitość w powiecie łąk 
w spaniale się rozwija.

D uża ilość na terenie powiatu 
gniewskiego bagnisk, jezior, rzek i t. 
d. spow odow ała powstanie szeregu 
spółek m eljoracyjnych i drenarskich, 
których liczba dochodzi już do kilku­
nastu.
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Powiat Morski
(Wywiad z p. starostą morskim Łlpsklm).

Spraw a naszego wybrzeża jest jak 
wiadomo pierw szorzędnej wagi, a mi­
mo to społeczeństwo zibyt mało zna je 
go potrzeby, p race nad rozbudow ą o- 
raz postulaty ludności nadm orskiej.

Dlatego też zwróciliśmy się do s ta ­
rosty  morskiego, p, Lipskiego, rodow i­
tego Kaszuby, z uprzejm ą prośbą o 
charakterystykę naszego wybrzeża.

— Jak i teren  zajm uje obecne sta­
rostwo m orskie? —

— Obecne starostw o m orskie obej­
m uje teren wybrzeża polskiego.

— W yłączając oczywiście teren  sa­
mego m orza z jego „ludnością" po d ­
wodną — w trącam  żartobliwie.

-— A  tak! w łaśnie ta  nazw ana przez 
Pana „ludność" podw odna w postaci 
ryb jest również źródłem  utrzym ania 
rybaków  puckich i helskich. A źródła 
te są b. nikłe i zależne od połowu, a 
więc vis maior. G dyby nie napływ  
letników, ludność rybacka, ozdoba 
naszego wybrzeża, um ierałaby popro- 
stu z głodu.

— Ale nie cała ludność w ybrzeża 
jest rybacka, panie starosto?

— Tak jest. W  obecnym powiecie 
morskim skrzyżow ały się 3 zagad­
nienia gospodarcze, będące wiernem  
odbiciem 3 elementów ludności pod 
względem klasowym.

A  więc l-o  zagadnienie rolnicze. 
Ludność rolnicza, zam ieszkująca o- 
kręg pucki, o glebie żyznej, żyje p rze­
ważnie ze sprzedaży produktów  ro l­
nych. U tyskuje ona n a  to, że centra 
k ra ju  są zbyt dalekie, tak, że p rze­
wóz podraża produkt i korzystny zbyt 
staje  się niemożliwy. Z drugiej strony 
dowóz nawozów sztucznych i narzę'- 
dzi rolniczych jest b. drogi, tak  że 
ludność ta  musi płacić b. drogo za 
środki pomocnicze produkcji, nato ­
m iast p roduk t sprzedaw ać taniej, niż 
w centrum  kraju . U tyskiw ania te zna­
lazły w yraz w m em orjałaeh ludności 
na  przywóz nawozów i narzędzi rolni­
czych oraz wywóz produktów  ro l­
nych. Prócz tego byłoby wskazanem , 
aby  firmy krajow e otw ierały swe fi- 
Ije n a  wybrzeżu, zespoliłoby to b ar­
dziej pod względem ekonomicznem, 
nasz ośrodek z M acierzą.

— Zauważyłem , panie starosto, że 
firm y gdańskie, u trzym ują żywy kon­
tak t z naszem  wybrzeżem, w ysyłając 
w  swych autach mnóstwo tow arów  nie 
zaw sze gdańskiego wyrobu? —

— Niech Pan uderzy  na alarm . Dla

firm krajow ych, nasze wybrzeże jest 
nie wiem dlaczego, swego rodzaju  
terra incognito. Pow tarzam  raz jesz­
cze, więcej nici ekonomicznych z M a­
cierzą — oto nakaz chwili.

Drugie zagadnienie, to przem ysło­
we, Ludność b. pow iatu wejherow- 
skiego zam ieszkuje glębę piasczystą i 
jest b. uboga. S iłą rzeczy m usiał się 
rozwinąć tu  przem ysł leśny, ze wzglę­
du na wielką ilość lasów. Tym  sposo­
bem w orbitę w ybrzeża weszło zagad­
nienie przem ysłow e z jego sprawam i 
robotniczemi, ubezpieczeń społecz­
nych i t. d.

Dalej idzie zagadnienie rybackie, t. 
j, ludności b, szlachetnej, ale b. bied­
nej. Połowy są więcej niż mierne, i 
tylko wynajm owanie m ieszkań letni­
kom ra tu je  tę ludność przed nędzą. 
Dlatego też zagadnienie to nazwać 
można letniskowo - uzdrowiskowym. 
Przez odpow iednią rozbudowę wy­
brzeża i inwestycje m ożna stworzyć 
z niego jedno wielkie piękne uzdrowi­
sko, które byłoby źródłem  zdrowia 
narodowego, a zarazem  utrzym ania 
najbiedniejszej ludności nadm orskiej. 
Zważyć należy, iż mamy 16 przepięk­
nych miejscowości nadm orskich, p re­
destynowanych na  m iejsca kąpielowo- 
uzdrowiskowe, a świadomie przez Za­
borców zaniedbanych. Z całym nacis­
kiem podkreślić muszą, ]że Rząd bar­
dzo dużo czyni, by w ybrzeże  morskie 
rozbudować i ozdobić, dlatego też 
ludność tutejsza z  entuzjazmem od­
nosi się do wszystkich  zamierzeń  
władz.  Nawiasem dodam, że obecnie 
w ypłynęło 4-te zagadnienie, a m ia­
nowicie portowe, zw iązane ściśle z 
Gdynią, k tó re  ujęte będzie oddzielnie 
w swą placówkę adm inistracyjną, t. j. 
starostw o grodzkie. Będzie ono utw o­
rzone już w roku bieżącym.

—  Panie starosto, prosiłbym  o. bliż­
szą charak terystykę Kaszubów, gdyż 
w centrum  k ra ju  pokutuje mniemanie, 
iż ludność ta... —

—  W iem o co Panu chodzi. Otóż 
stwierdzam , że K aszuba jest takim  
samym Polakiem, jak i inni, a  może 
bardziej państwowym, t. j. więcej pa- 
trjotycznym . K aszuba dość w ycier­
p iał pod zaborem  pruskim , w walce 
tej zahartow ał się, sta ł się m ałom ów­
ny, ale jaką m iłość żywi do Polski, to 
ja wiem najlepiej, s ty k a jąc  się co­
dziennie z tą  szlachetną ludnością. 
J e s t  m aterjalistą, bo ciężko walczy o 
kaw ałek chleba, lecz w politykę nie

bawi się, a w Rządzie polskim widzi 
majestat Rzeczypospolitej, przed któ­
rym kornie uchyla pzola. Szczególne  
przywiązanie żywi do Marszalka Pił­
sudskiego i kocha go, jako wskrzesi­
ciela Ojczyzny.  Poza tern nie obcho­
dzą Kaszuba swary party jn e  czy poli­
tyczne; dlatego też w skazanem  było­
by, aby p a rt je polityczne unikały n a­
szego w ybrzeża i nie w prow adzały 
dem oralizacji party jnej do zdrowego 
i państwowego organizm u K aszub­
skiego. A  organizm ten  musi być jędr- 
ny, gdyż na naszym  terenie zw alczać 
musimy irredentę i wpływy obce. W 
walce tej Kaszubi tw orzą jednolity o- 
bóz i dla dobra R zeczypospiltej tak i­
mi chcą pozostać —  kończy p. staro­
sta Lipski, spoglądając przez okno 
na Zachód, na drogę wiodącą ku g ra­
nicy.

Obszar — Ludność — Za­
gadnienia gospodar­
cze p o m o r s k i e g o

Je s t to niestety jedyne w Polsce sta 
rostwo morskie. Dbać więc musimy o- 
to, by stało ono na najw yższym  po­
ziomie rozwoju, gdyż stanowi n a j­
w ażniejszą część R zplitej. Bez w ła­
snego portu  morskiego, nie mówiąc 
już o m ocarstwowym  rozw oju —  cze­
kałby nas żywot wegetacyjny. M orze 
było i jest głównym czynnikiem  roz­
woju państw a, musimy więc napraw ić 
błędy naszych przodków, których eks 
pansja na północ oraz idea m orska 
były niedostatecznie rozw inięte i na­
leżycie zrozumiane. M usimy sprawić, 
by stukiłkunasto kilometrowe wybrze­
że nasze stało się jaknajprędzej nie- 
tylko ryw jerą, lecz i portem  morskim 
o europejskim  pokroju.

Starostwo morskie utworzone zosta­
ło w 1926 roku poczęści z dawnego 
powiatu puckiego, poczęści z pow. 
Wejcherowsikiego. Zajm uje ono cały 
pas przybrzeżny od granicy Wolnego 
m iasta G dańska do granicy z Rzeszą 
niemiecką i Obejmuje 25,600 ha roli 
upraw nej, 11,548 łąk  i pastwisk, 5,500 
ha lasów, 6,000 ha nieużytków oraz
9,500 ha wód i jezior. Ludności liczy 
32,914 — z tego narodow ości po l­
skiej 30,342. N a terenie starostw a 
morskiego zna jdu ją się trzy  porty: 
Puck, Hel i Gdynia, o której rozwoju 
i znaczeniu piszemy na innem miejscu.
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Ruch turystyczny

G dy za czasów niemieckich tereny 
nadm orskie, leżące obecnie w obrębie 
R zeczpospolitej Polskiej odwiedzali 
nieliczni zaledw ie turyści, dziś okoli­
ce te s ta ły  się najbardziej odwiedza- 
nemi miejscowościami Polski. N a j­
liczniej odw iedzanem i letniskam i nad 
m orskiem i są: Hel, Jasta rn ia , Kuźni­
ca, W ielka Wieś, Karwia, O rłowo i 
G dynia. W  roku ubiegłym odwiedzi­
ło wybrzeże m orskie około trzydzie­
stu  tysięcy ludzi. F rekw encja ta  z ro­
ku n a  rok w zrasta. P rzyczyn iają  się 
w znacznej m ierze do tego duże inwe­
stycje, jakie czynią w tych m iejscowo­
ściach w ładze rządow e i sam orządo­
we. M iędzy innemi wybudowana zo­
s ta ła  linja kolejow a Puck-H el, oraz 
kilka nowych szos.

Kusa Oszczędności
W ielką rolę w życiu gosporaczem  

starostw a morskiego odgryw a Powia 
towa K asa Oszczędności. U dziela ona 
przedew szystkiem  rybakom  kredytów  
długoterm inowych na budowę w łas­
nych domków, zakup przyrządów  ry ­
backich, na  zakup łodzi motorowych, 
k tóre są niezbędne dzisiaj dla rac jo ­
nalnego rybołóstw a i t. d. W ogóle 
polski przem ysł rybny otoczony jest 
ze s tro n y  w ładz rządow ych i sam o­
rządow ych specjalną opieką. O sta t­

Gdynia i
G dy m ów im y lub piszem u o 

G dyni ow iew a nas szczery sen ty ­
m ent. Nie przesadzim y, jeżeli pow ie­
my, że G dynia się s ta ła  za raz  po roz­
poczęciu budow y p ortu  pupilkiem  ca­
łej Polski. Nie jest to  dziwnem, gdyż 
zrozum ienie idei m orskiej o raz zro­
zum ienie po trzeby  budow y w łasnego 
portu , w spo łeczeństw ie polskiem  
sta je  się coraz w iększe. W ydając nu­
m er specjalny  pośw ięcony życiu Porno 
rza, nie mogliśmy pom inąć Gdyni i o- 
becnego stanu  jej rozbudow y. Chcąc 
poinform ow ać się  u sam ych źrócieł 
zw róciliśm y się po inform acje do za­
rządu  m iejskiego Gdyni,

Rozwój Gdyni, jako przyszłego o- 
środka handlow ego na polskiem  wy­
brzeżu — rozpoczął się od chwili u- 
m iastow ienia tej m iejscowości, t, j. 
od 15 kw ietn ia  1926 roku.

Czynniki m iarodajne zdaw ały  sobie 
doskonale spraw ę, że budow a portu, 
pom ijając państw ow e znaczenie ma 
rów nież w ielkie znaczenie dla całego 
w ybrzeża polskiego, i że bez portu  
niem a m iasta. Chcąc z G dyni u- 
tw orzyć ośrodek  życia handlow o- 
m orskiego —  trzeb a  jej dać po tężny  
i całk iem  now ocześnie urządzony 
port.

To też  z in icjatyw y p. M inistra 
P rzem ysłu  i H andlu  K w iatkow skiego

nio np. staraniem  starostw a powstało 
kilka schronisk dla rybaków.

Rolnictwo
Na teren ie s ta rostw a intensyw nie 

rozwija się też i rolnictw o. Ze zbóż 
upraw ia się  najwięcej żyta, bo 29% 
ogólnej produkcji rolnej, dalej k a r to ­
fli 13%, owsa 12,8%, roślin s trąc z ­
kow ych 12,6%, jęczm ienia 5% , psze­
n icy  4,2% ha. Na teren ie  starostw a 
znajduje się osiem kó łek  rolniczych, 
należących do Pom orskiego T-w a 
Rolniczego. Obszarów  ziem skich 
znajdujących się do tąd  we w ładaniu  
niem ieckiem  jest 15 proc. P ow iat po­
siada też sporo  terenów  błotnistych, 
wym agających racjonalnej m ełjoracji 
k tó rą  przeprow adzają specjalne sp ó ł­
ki m eljoracyjne. W  r. ub, kosztem
160.000 zł. rozpoczęte zostały  już p ra ­
ce nad osuszeniem  większej ilości 
terenów  błotnistych, P race  te  jednak 
nie są w ystarczające, po trzeba na to 
daleko w iększych środków  m aterjal- 
nych. Środki m uszą się jednak zna­
leźć, gdyż uzyskany w ten  sposób 
każdy  m etr ziemi jest dla nas rzeczą 
niezm iernej wagi.

Zamierzone Inwesty­
cje na przyszłość

W ładze sam orządow e na teren ie  
sta ro stw a  m orskiego zam ierzają p rze ­

prow adzić w roku  bieżącym  i w la­
tach przyszłych duże inw estycje. Naj­
w iększą pozycję w budżecie s ta ro ­
s tw a stanow i k w o ta  przeznaczona na 
budow ę i konserw ację dróg. Zamie­
rzone jest dalej p rzeprow adzenie na 
w ielką skalę regulacji półw yspu Hel­
skiego i pozostałego w ybrzeża m or­
skiego, Jeszcze w r. b, będzie w ybu­
dow ane osiem  kilom etrów  nadbrzeż­
nego bulw aru, szerokość którego b ę­
dzie wynosić 36 m tr. Pozatem  wybu­
dow ane będą następujące szosy: Puck 
— G dynia i p rzez b ło ta  K arw ińskie z 
M ieroszyna do O strow ia. Ze swojej 
s tro n y  M inisterstw o Kom unikacji za­
m ierza budow ę kilkudziesięciu kilo­
m etrów  szos niezbędnych dla letn iej 
tu rystyki. Szosy te będą się ciągnęły 
w zdłuż w ybrzeża m orskiego do gra­
nicy niem ieckiej.

*  *  *

Ja k  już zaznaczyliśm y s ta rostw o  
m orskie jest najw ażniejszą częścią 
Rzplitej — jest jej „oknem  na św iat". 
Z tego powodu otoczone musi być 
czułą opieką. K redyty  udzielone w 
ostatn ich  czasach poszczególnym  sa­
morządom , dla sta ro stw a  m orskiego 
m uszą być stokro tn ie  zw iększone 
albow iem  przyniosą one w przyszło­
ści i s to k ro tn e  zyski.

prow adzono w szybkiem  tem pie. tak, 
że dziś budynek jest na ukończeniu 
i służyć może za wzór dla kraju . U- 
rządzony w edług ostatn ich  wym o­
gów techniki posiada: natrysk i, 2 sa ­
le zajęć, gabinet fizyczny, kuchnię 
do żyw ienia dzieci, salę rysunkow ą, 
ław ki, szafy i k a ted ry  now ocześnie 
urządzone według wzorów Min, O- 
św iecenia.

D rugą podstaw ow ą inw estycją by ­
ła budow a domu m ieszkalnego przy 
ulicy S tarow iejskiej, o 5 kondygna­
cjach, 10 m ieszkaniach (pokoje z 
kuchnią, łazienką i t. d.). Je s t to dom 
dla adm inistracji miejskiej; m ieszczą 
się tam : M agistrat, U rząd budow la­
ny, M iejska K asa Oszczędności, 
G łów na K asa M iejska, służbow e 
m ieszkania burm istrza i inżyniera 
miejskiego. N astępnie p rzysiąp 'ono  
do u tw orzen ia kolonji robotniczej na 
G rabow ie. R ozparcelow ano 10 ha 
gruntu  państw ow ego, a p lan  zabudo­
w ań opracow any zosta ł p rzez dele­
gata Min. R obót Publicznych. Kolonja 
obliczona jest na 500 rodzin, budo­
w ę zaś bloków  rozpoczęto  w tym  ro­
ku, tak , że za parę  m iesięcy w ykoń­
czonych będzie 120 m ieszkań jedno­
izbowych.

M agistrat zap ro jek tow ał rów nież 
stw orzenie kolonji ryback iej na  te re -

jej przyszły rozwój
stw orzono Komisję m iędzym inister- 
jalną dla poprow adzenia rozw oju i 
rozbudow y m iasta - portu  Gdyni,
W szystkie zarządzenia w tej m aterji 
zostają uzgodniane p rzez  za in tereso­
w ane m inisterstw a, poczem  w chodzą 
na  drogę natychm iastow ej realizacji.

S praw a rozbudow y znajduje się w 
ręk ach  zarządu m iasta Gdyni pod 
kierow nictw em  p. burm istrza K rau ­
zego.

W  pierw szym  roku  gospodarki 
m iejskiej poprzestano  oczywiście, 
tylko na uporządkow aniu  podstaw o­
wych prac. A  więc przedew szystkiem  
uskuteczniono pom iary, poczem  p rzy­
stąpiono do opracow ania planu regu­
lacyjnego, w ykonyw anego partjam i, 
te ren y  ściśle miejskie są objęte p la­
nem  regulacyjnym , według którego 
w ytycza się ulice, buduje domy i t. p.
Skoro tylko plan był gotów, m agistrat 
zaangażow ał specja listę  p, prof. Po- 
m ierow skiego z politechniki w ar­
szaw skiej dla opracow ania planu w o­
dociągów i kanalizacji. P lan  ten  jest 
już gotów  i w stępuje na drogę re a li­
zacji.

W  dziedzinie inw estycyj uczynio­
no rów nież b. w iele. Zbudow ano 
p iękny gmach dla szko ły  pow szech­
nej w edług planu zatw ierdzonego 
p rzez  M. W. R, i O, P. R oboty  po-
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nie przy sam em  morzu, jako carree. 
Bloki rybackie będą posiadały  m iesz­
kania 2—3 izbowe z kuchnią. Jeden  
blok o 16 m ieszkaniach jest już na 
ukończeniu i w najbliższym  czasie 
oddany zostanie do użytku.

Zarząd miejski stw orzy ł rów nież 
w yborow ą s tra ż  ogniową, w ybudow ał 
europejską strażn icę pożarow ą (bli­
sko portu) oraz w yposażył ją w  osta t­
nie urządzenia przeciw pożarow e, jak: 
sikaw ka m otorow a (kosztow ała 50 
tys. złotych) pom py i t. p.

Na w ykończeniu jest już II dom 
miejski, gdzie się m ieścić będą u rzę­
dy państw ow e, jak: urząd  k a ta s tra l­
ny, K. P. P.; P aństw ow y U rząd budo­
wlany; U rząd  policyjny — zaczątek  
przyszłego s ta ro stw a grodzkiego.

W  roku  1927 w ydano ogółem na 
inw estycje 2 miljony złotych w złocie, 
k tó re uzyskane zostały  za po ręcze­
niem R ządu w B. Gosp, Krajowego, 

W  roku  192-8 budżet nadzw yczajny 
inw estycyjny przew iduje 4.800 tys. zł. 
n a  w ykończenie rozpoczętych już in- 
westycyj, a z nowych: 2 barak i dla 

zd o innych na G rabow ie po 4 
m ieszkania.

Poświęcono rów nież wiele uwagi 
na kanalizację i wodociągi. Zniwelo­
wano i częściowo zabrukow ano 2-3 
najw ażniejsze ulice. Dużo pieniędzy 
łoży się na ośw ietlenie elektryczne, 
-które jest narazie wielkim prow izor- 
jum. M agistrat nabył w r. ub. teren  
50 m org — (około 125 tys. m, kwadr.) 
ina Oksywiu dla kolonji robotniczej. 
W  projekcie są: budow a kolonji u- 
rzędniczej, cem entow ni, zbiorników 
do wody, szp ita la  dla ubogich, gimna­
zjum, drugiej szkoły  powszechnej, i t. 
d. Duży szm at ziemi otrzym ali O. O. 
Jezu ic i pod budow ę klasztoru, ko­
ścioła, gimnazjum z in terna tem  i b u r­
są. Pow yższy program  został w o s ta t­
nich czasach zachw iany z pow odu 
szczupłego napływ u funduszów po­
życzkow ych z B anku G ospodarstw a 
Krajowego.

Gdynia musi jednakow oż sw e zo­
bow iązania w ykonać, gdyż w in te re ­
sie Państw a i spo łeczeństw a leży jak- 
najszybsza rozbudow a G dyni i uczy­
nienie z niej w ielkiego m iasta p o rto ­
wego.

Na podstaw ie zebranych przez nas

informacyj, b rak  funduszów  pożycz­
kowych grozi G dyni rozw iązaniem  u- 
mów, co rów nałoby się zastojow i w  
uplanow anych pracach.

Liczba m ieszkańców  Gdyni s ta le  
w zrasta i wynosi obecnie przeszło 17 
tysięcy.

M iarą zain teresow ania społeczeń­
stw a Gdynią służyć mogą cyfry  na la ­
to  r. bież, zapow iedziano: 400 szkolr 
nych wycieczek, w ycieczkę człon­
ków Ligi M orskiej i R zecznej; wy­
cieczkę z Łodzi z udziałem  900 osób 
i t. d. Dalej wycieczki z  Anglji, Danji, 
Francji, Hołandji i innych państw , co 
dowodzi, iż zain teresow anie zagrani­
cy Gdynią ciągle w zrasta.

Podnieść rów nież należy życzliwą 
kollaborację w ładz m iejskich z odno- 
śnemi M inisterstw am i, co korzystnie 
odbija się na rozwoju prac.

Na zakończenie w ypada nam  jes 
cze zaznaczyć, że w brew  rozpo\ 
szechnionem  mniemaniem, Gdynia, 
zw łaszcza jej okolice, nie trac i ch. 
ra k te ru  stacji klim atycznej a była P 
będzie dalej letniskiem  nadm orskiem .

Miejsko Koso Oszczędności w  Gdyrti
G dyńska M iejska K asa Oszczędno­

ści pow stała 1 m aja  1926 r. przy  czyn 
nej pomocy burm istrza K rauzego o- 
raz  znanego bankow ca Linkego (o- 
becnego dyrek tora tej insty tucji). Ju ż  
krótko po założeniu M. K. O. okaza­
ła  się duża jej pożyteczność; bowiem 
tu złączyły się nici całego skom pli­
kowanego organizm u gospodarczego 
m iasta, a w wielkiej m ierze i portu.

M iarą działalności tej ważnej pla- 
ówki gospodarczej służyć m ogą cy­

fry:
od 1 m aja  1926 do 31 grudnia 26 r. 

obrót wyniósł Zł. 8.000.000.; za  rok 
1927 421/2miiljonów; I k w arta ł 1928 ro 
ku— 14 miljonów; II kw artał r. b.— 
24 miljony. Podstaw ą działalności 
M. K. O. są wszelkie tranzakcje  w  za­
kres bankowości wchodzące, udziela­
nie pożyczek, przyjm ow anie wkładów  
zlotowych, dolarow ych i guldeno- 
><v oh, załatw ianie przekazów  k ra jo ­
wych i zagranicznych, przyjm ow anie 
weksli na inkaso oraz otw ieranie ra- 
. ranków bieżących. Za w szystkie zo­

bowiązania M. K. -O, odpow iada po­
wyższa insty tucja  całym  swym m a­
jątkiem, jak również m. Gdynia swo- 
jemi m ajątkam i kam eralnem i oraz 
dochodami.

O statnio M. K. O. udzieliła  pożycz­
k i w kwocie 75 tys. zł. dla rzem iosła 
i drobnego przem ysłu  z ty tu łu  przy­
dzielonych swego czasu  sum z B. G. 
Krajowego.

Od 1 lipca r. b. uruchomiony zosta­
je na dworcu gdyńskim  kan to r w y­
m iany M. K. O. czynny od 8 rano cło 
godz. 20 m, 30., celem udogodnienia 
publiczności, przybyw ającej do G dy­
ni natychm iastow ą wym ianę w alut

wgzl. inne operacje bankowe. N ieza­
leżnie od tego, sprężysta dyrekcja, 
spoczyw ająca w rękach wytrawnego i 
doświadczonego p. Linlkego, już od 
dłuższego czasu w ysyła dyżurnych u- 
rzędników  do portu  wzgl. do miejsc 
postoju przybyw ających wycieczek, 
by na miejscu załatw iali tranzakcje 
wymiany i inne, zaoszczędzając czas 
przybyw ających gości, zw łaszcza za­
granicznych.

M. K. O, ogniskuje w sobie całe ży­
cie finansowe Gdyni, dlatego też wska

zanem byłoby rozszerzenie kontyn­
gentu, przeznaczonego na redyskonto, 
szczególnie w bankach państwowych, 
celem umożliwienia tej b, ważnej in­
stytucji prawidłow ego funkcjonow a­
nia.

Na zakończenie w ypada jeszcze 
zaznaczyć, iż M. K. O., m ieszcząca 
się w nowym gmachu M agistratu  o- 
bok dworca, ma wszelkie dane, by w 
najbliższym  czasie stać się wzorem 
dla podobnych instytucyj najw ięk­
szych m iast Polski.

P U C K
Puck, do niedaw na siedziba staro­

stw a morskiego, po przeniesieniu te­
goż do W ejherowa, zaczyna potrosze 
upadać i grozi mu całkow ite zam ar­
cie życia kulturalnego i zubożenie 
m aterjalne. O tern, jak to urocze m ia­
steczko nadm orskie w spaniale roz­
w ijało się, świadczyć mogą następu­
jące dane o działalności zarządu  
miejskiego, zaczerpnięte u burm istrza 
p. S tanisław a Kamskiego.

W  dziedzinie inwestycyj uczyniono 
w m iarę możności b. wiele. W ybruko­
wano 3 ulice nowym kamieniem kost­
kowym, pobudowano chodniki naoko­
ło rynku  i na  ul. Szkolnej kosztem  102 
tys, złotych. Od r. 1920 wybudowano 
4 domy kosztem  194 tys. złotych. W 
najbliższym  czasie przystąpi się do 
budowy rzeźni m iejskiej, na k tórą o- 
trzym ano pożyczkę 175 tys. złotych 
z Banku G ospodarstw a Krajowego. 
Koszty budowy wynoszą 300 tys. P la ­
ny i kosztorysy zosta ły  już zatw ier­
dzone przez pomorski urząd  w oje­
wódzki. Spraw a kanalizacji i w odo­

ciągów zależną jest od otrzym ania 
długoterminowej pożyczki na dogod­
nych w arunkach. W  rękach M agi­
stra tu  znajduje się: przedsiębiorstwo 
asenizacyjne, wóz do polew ania ulic, 
2 sza le ty  publiczne, zam iatan ie ulic, 
oraz przyszła rzeźnia m iejska, k tó ra ’ 
zaopatryw ać będzie całe wybrzeże w 
swe wyroby. M ają tek  m iasta wynosi 
Zł. 1.800 tysięcy, dlług zaś 23 tys. zł. 
Szerokie rzesze czytelników zaintere­
suje zapewne fak t następujący, nie 
spotykany w innych m iastach, a mi 
nowicie: Puck posiada 600 mórg pa 
wisk, należących do m iasta; każ 
mieszkaniec Pucka ma praw o wyg 
niać na  pastw iska m iejskie swe kroi 
i konie, wzamian za co płaci specjal­
ny podatek miejski. N ad  sprawam i 
terni czuwa pasterz m iejski, Ibędący 
na etacie M agistratu.

Ostatnio założono Kurkow e Brac­
two Strzeleckie, k tó re  b, intensywnie 
rozwija się.

Przeniesienie siedziby starostw a z 
P ucka do W ejherow a odbiło się fa­
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talnie na stanie m aterja lnym  m iesz­
kańców, zajm ujących się przew ażnie 
kupiectwem  i rzem iosłem. O byw atele 
Pucka tw ierdzą, że obecna siedziba 
starostw a m orskiego (W ejherow o nie 
leży bynajm niej nad  morzem) jest 
zbyt oddaloną od niektórych m iejsco­
wości, tak, że np, rybak  z Helu; który 
poprzednio przybyw ał swą żaglówką

do P ucka rano, załatw iał swe sprawy, 
a wieczorem w racał do swej sadyby— 
dziś musi jechać koleją, i to dość da­
leko i długo, co go drogo kosztuje. A  
nic tak  nie denerw uje rybaka z Helu, 
jak jazda pociągiem, gdyż uznaje on 
tylko swój środek  lokomocji, łódź 
wzgl. czółno.

Punktem  w yjścia z tej sy tuacji by­

łoby utworzenie ekspozytury staro ­
stw a morskiego w Pucku, któraby za­
ła tw iała  wszelkie spraw y adm inistra­
cyjne ludności Pucka i okolic oraz 
półw yspu helskiego. Byłoby to ko­
rzystne i dla ludności rybackiej, jak 
również utrzym ałoby przy życiu uro­
czy Puck, którem u obecnie grozi ru i­
na m aterjalna.

i

I

■ i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ) i i i i i i i i i i i i | >*i>| | *| | | | | | , , | , , , l l l l JL

POMORSKI BA N K  ROLNICZY TOW. AKC.
Instytucja centralna: TORUŃ, ul. Szeroka 30

(Gmach własny)

Oddziały w  Starogardzie i Tczewie

J E D Y N A  I N S T Y T U C J A  K R E D Y T O W A  O C H A R A K T E R Z E  S P Ó Ł j K I  J A K C Y J N E J  
Z  S I E D Z I B Ą  N A  P O M O R Z U .

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  d la  C e n t r a l i  i O d d z i a ł ó w :  M P o l l l b a n k w .

Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości, w szczególności;
I. przyjm uje w k ład y  oprocento­

w ane:
a) w z ł o t y c h ,  
h) w z ł o t y c h  w z ł o c i e ,  
c) w w a l u t a c h  o b c y c h  na 
korzystnych warunkach,

II. otwiera rachunki B ieżą ce  i Cze­
kowe ,

III. wykonuje W y p ł a t y  i B r z ę ­
k a  z y w  kraju i zagranicą,

IV. załatwia kupno i sprzedaż W a-
łu t i D e w i z  na wszystkie miej­
scowości zagraniczne,

V. oraz kupno i sprzedaż Papierów
w a r t o ś c i o w y c h  na giełdach 
krajowych i zagranicznych.

Konta przekazowe w Bartku Polskim.

Konto w  P- K. O. Poznań: Centrala Nr. 203,570 
Starogard Nr. 208,841 
Tczew Nr. 208,734.
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Powiatowa Kasa Oszczędności
W Ż N I N I E

I N S T Y T U C J A  B A N K O W A  P R A W A  P U B L I C Z N E G O
O PUPIŁARNE) PEWNOŚCI

Z a ło ż o n a  w  1891 roku

Tel. 7S  Konto czekow e Tel 7 S
  -------- w  P. K. O. w  Poznaniu 200,081. ----------------

Konta bieżące w Komunalnym Banku Kredytowym w Poznaniu i w Banku
Gospodarstwa Krajowego w  Poznaniu.

D rukarn ia  A rtystyczna, W arszaw a, Nowy Świat 47.
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